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0 cenzus moralny. 

Rozważany obecnie problem 
wprowadzenia cenzusu dla kupiec 
twa nastręcza pole do szerszych 
rozważań. Nasuwa on bowiem py- 
tanio, czy cenzus—postawienie o- 
kreślonych wymagań dla sprawo- 
wanią poszczególnego zawodu jest 
słuszny i celowy. 

Rozmaicie można pojmować cen 
zus, Można żądać wprowadzenia 
€czaminów, których zdanie przy- 
najmniej z dostatecznym wyni- 
hiem będzie koniecznym warun- 
kiem sprawowania danego zawo- 
Gu. Można więc wprowadzić egza- 
miny dla kupców, dla rolników, 
dla stróży zamiatających ulicę, ba 
nawet dla poetów. Kto nie zda 
(£zaminu nie będzie mógl upra- 
wiać danego zawodu. Doprowadzi 
tło do zmandarrnizowania spole- 
czeństwa, zdającego coraz te no- 
we egzaminy. Trudno uznać takie 
„związanie problemu za właści- 

Ale można sprawę cenzusu po- 
WIE na innym gruncie, można 
*Zależnić prowadzenie danego za- 
wodu od zachowania pewnego 
minimum moralności. Można dla 
sażdego zawodu wprowadzić pe- 
Wien specjalny kodeks moralny. 
1ylko tego nie można zrobić w 
rodze zarządzeń państwowych. 
Administracja państwowa jest na 
raędziem zbyt topornem, by wkra- 
Cząć na teren tak subtelny, jakim 
Jest etyka zawodowa. Tu trzeba 
dążyć do wytworzenia zawodo- 
WYER korporacyj publiczno-praw- 
CK, któreby stały na straży ety- 
- 4aWodowej i bądź presja swej 
opinji, bądź też przez zastosowas- 
nie  sentencyj dyscyplinarnych 
przestrzegałyby jej zachowania. 

Wjytworzeniu takich korpora- 
cyj, posiadających jednolite po- 
glady moralne i przestrzegają- 
cych ich wypełnienia, stoi na 
przeszkodzie fakt, iż w wielu za- 
wodach istnieje masa żydów, nie- 
związanych ze Środowiskiem pol- 
skiem i posługujących się swoistą 
etyką, niemożliwą do przyjęcia 
przez innych. Żydzi więc są we 
wszystkich zawodach, a zwłasz 
Cza w handlu, przeszkodą do wy- 
tworzenia się właściwej etyki za- 
wodowej i sa źródłem dezorgani- 
zacji moralnej w tych zawodach. 

Wytworzenie się zwartych za- 
wodowych kornoracyj publiczno- 
prawnych grozi poważnem nis- 
mezpieczeństwem: jest niem ze: 
sztywnienie spoleczenstwa. Wy- 
tworzenie się poniekąd kast Zä- 
wodowych, gdzie przejście z jed- 
nej do drugiej nie byloby łatwe. 
Tego niebezpieczeństwa trzeba za 
wszelką cenę uniknąć. 

Etyka zawodowa. którą WI fwo- 
rzą poszczególne środowiska Za- 
wodow'e, nie może być etyką. ode- 
rwaną od życia. Nie może żądać 
bohaterstwa od tych. którzy Ją 
maja wykonywać. Nie chodzi 
przecież o wychowanie samych 
bohaterów. tylko poprostu Uuczci- 
wych ludzi. Nie może, jak np. dzi- 
siejsza etyka adwokacka, stawiać 
zasad postepowania, które w 
praktyce są obchodzone. 

Sprawa cenzusu zawodowego, W 
szczególności cenzusu kupieckie- 
zo, da się załatwić tylko na grun- 
cia, j to pod warunkiem Gokonas 
wia głębszej przebudowy "PME 
nej, Eksperymenty. dokonane 
dziś, a opierające się ua rornonra 
kich egzaminach. niczego nic Toz- 

> ` ` 
wiążą, Doprowadziłyby e 
tylko do tego. że POZA p eż 
życia społecznego zostaliby 3 
dzie. którzy nie potrafili zdać eg- 
zaminu. chodzi zaś przecież 1 to, 
by noza obrębem życia społeczne- 
so udstólied.„Jóte nie odporna 
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Gdańsk prowokuje dalej 
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 Niesłychana nota prez. Greisera 


w odpowiedzi na polskie propozycje 


Użyjemy wszystkich 


środków 

BERLIN. 2. 8. (PAT). Niemiec 
kie biuro informacyjne donosi z 
Gdańska następujące  szczegó!y 
o wczorajszej konferencji Komisa 
rza Generalnego R. P. min, Pa- 
pec z prezydentem Senatu Greise 
rem. 


jnż nie charakter gospodarczy. 
lecz polityczny Gdańsk wyszedł 
na drogę niebezpiecznych dlań je- 
dnostronnych posunięć, gwałcą- 
cych umowy polsko - gdańskie. 

i Prezydent Senatu Greiser mia 
na to odpowiedzieć, że 7zatządze: 
nia gdańskie mają charakter wy- 
łacznie gospodarczy i są przejście 
we. 

Min. Papee odmówił uznania w 
tym wypadku sytuacji wyjątkowej 
i dodał, że Polska gotowa jest do- 
starczyc Gdańskowi artykuły żyw 
ności na kredyt długoterminowy. 

Precz. Greiser podziękował za 
tę propozycję i oświadczył. że 
Gdańsk jest gotów do rokowan 
nad całym kompleksem 
nień. 

Min Papeę odpowiedział, że Pol 
ska rie przystąpi do rokowań, do 
póki Senat nie odwoła swych za- 
rządzeń. Polska użyje wszelkich 
środków aby to osiągnąć i odpo- 
wiedniemi środkami dysponuje. 

“Nota p. Gretsera 

"GDAŃSK, 3.8. (PAT). Prezs- 
dent senatu gdańskiego przesłał 
dziś na ręce komisarza general- 
nego Rzplilej w Gdansku notę tre 
ści następującej: 

„Panie ministrze! W rozmowie, 
jaką odbyłem z panem w dniu 31 
lipca b. r., raz jeszcze stwierdzi- 
jem golowość senatu gdańskiegu 
podjęcia rokowań na temat obec- 
nego stanu rzeczy. 7% ubolewaniem 


zagad- 


stwierdziłem wówczas, iż rząd 
polski nie jest skłonny uchylić 
zarządzenie polskiego Ministra 


Skarbu z dnia 18 lipca b. r., któ- 
re to zarządzenie nie jest ani ko- 
rzystne. ani pożyteczne dla rządu 
polskiego. Dla Gdanska natomiast 
zarządzenie to jest w swych skut- 
kach sparaliżowaniem całego im- 
portu, przechodzacego do Polski 
przez pori gdański Stanowi po-| 
nowne stworzenie granicy gospe- 
darczej między Polską a wolnem 
miastem oraz niszczy gdanski han 
del płatniczy. W następstw ach 
swych zarządzenie to powoduje 
mianowicie, jak się w praktyce 
okazało, iż ustał przywóz przez 
port gdański, a granica gospodar- 
cza miedzy Gdańskiem a Polska zo 
stała ponownie wzniesiona. d 

Ponieważ W międzyczasie poi- 
skie władze administracyjne po- 
częły konfiskowac towary. impor- 
towane z Gdańska do Polski, i 
je ponownie, przeź co ZniSZCZe 
ne zostały podstawy bilansu płat- 
niczego wolnego miasta, a życie 
gdańskie stoi, naskutek rozporzą- 
dzenia polskiego Minint ra Skarbu. 
bezpośrednio w obliczu ruiny. ej 
sady egzystencji wolnego miasta, 
których utrzymanie jest. stosow- 
nie „ło postanowień Traktatu 
Wersalskiego i umow, zawartych 
dła wykonywania tego traktatu, 
obowiazkiem rządu polskiego. z0- 
stały przez postępowanie rząda 
polskiego naruszone, przez co go- 
spodarstwo wolnego miasta zna- 
lazło się w jaknajkrytyczniejsze) 
sytuacji, wolne miasio niema JUŻ 
możności zajecia stanowiska wy- 
czekującego. 


clić 


B. mąż Poli Negri 


zginał w 
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BARCELONA, 2.8. PRL 
Rb. „hodowym. W kre" 

wypadku samoc cięż: | 


rym zginął książe Mdivani, 


wypadku samochodowym 


ko ranna została baronowa M 
Thys z pochodzenia Węgierka. 


ut 


Min. Papee ośniadczył. iż spra 
wa przybrała ohecnie dla Polski 


lsady Stanów Zjednoczonych 


Zdając sobie sprawę ze swej od 
powiedzialności, senat gdanski 
widzi się obecnie zmuszonym 
przedsięwziąć takie zarządzenia, 
które mogłyby usunąć trudności, 
wywołane postępowaniem rządu 
polskiega. 

Pozwalam sobie przypomnieć, 
iż podczas rozmowy w dniu 31 lip- 
ca b. r.. w imienin senatu zastrze- 
głem sobie pełną swobodę działa- 
nia w tym kierunku, 

Senat zezwoli ohecnie na im- 
port towarów niezbędnych dla u- 
trzymania gospodarstwa panstwo 
wego ną terenie wolnego miasia, 

Senat wyda gdańskiej dyrekcji 
ceł odnośne polecenia. 

Senat gdański stwierdza, iż 
przez zarządzenia swe naruszył 
rząd polski podstawy hyvtu wol- 
nego miasta, to znaczy również i 
Traktat Wersałski. 

Zarządzenia Senatu gdańskiego 
mają jedynie na celu przeprowa- 
dzenie sanacji gospodarczej, by w 
ten sposób utrzymać podstawy e. 
gzystencji wolnego miasta, które 
zagwarantowane zostały Trakta- 
tem Wersalskim. 

Zarządzenia Senatu gdańskiego 
noszą tedy charakter wyłącznie 
gospodarczy i obliczone są na to, 
by statut wolnego miasta nie ZD. 
stał podważony na skutek kata- 
strofy gospodarczej. 

Senat wolnego miasia gwaran 
tuje nadel Rzeczypospolitej. P'uk 
skiej wolny dostep do morza. 

Przekazywanie towarów, prze- 
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znacznych dla Polski, odbywać | 


się będzie wohec tego pod wzglę- 
dem celnym i podatkowym w ten 
sam, jak i dotąd, 5pos0i 

Tak samo przeprowadzane” be- 
administrację gdańską 
pobieranie ceł wywozowych ! u: 
stalanie zniżek. mających znacze- 
nie dla Polski. 

Prawa Rady Portowej 
zagwarantowane. p 

W rozmowie. którą miałem Z 
panem w godzinach wieczornych 
dnia 1 sierpnia. zaznaczyłent sA 
swej strony, iż Senat nadal gotów 
jest rozpocząć natychmiast roko" 
wania. pomimo to, że pan „Rud 
niu rządu polskiego odrzucił p°% 
pozycję rozpoczęcia rozmów w 0- 
becnem stadjum. 


dzie przez 


pozestają 


Pragnę powtórzyć wyrażona 
przeze mnie w dniu | sierpnia b.r. 


gotowość podjęcia rokowań. 
e * 


Nota p. Greisera jest w formie 
i treści czemś tak bezprzykład- 
nem, że spodziewać się należy, iż 
rząd polski ucieknie się już teraz 
do Środków jaknajhardziej 
nowczych. 


sta- 


P, Greiser, który... gwarantuje 
Polsce wolny dostęp do morza. za- 
gwarantowany Traktatem Wersal- 
skim — to już doprawdy przecho 
dzi wszelkie granice. Cała opinja 
npiska jest zgodna į jednomyślna 
w pragnieniu, iż przyszedł czas, 
aby ponczyć Gdańsk dobitnie. 
dm jest i czem być powinien. 


Ochrona celna 

/Polskie władze celne wydały 
ścisłe zarządzenia, aby nie ĝo- 
rścić do przedostania się na ry- 
nek polski towarów niemieckich 
sprowadzanych bezcłowo do Gdań 
ska. Wzmocniono więc posterunki 
straży granicznej w Tczewie, któ- 
ry jest głównym punktem węzło- 
wym w obrocie towarowym mię- 
dzy Polska a Gdańskiem. Wszyst- 
kie ładunki, nadchodzące z Gdań- 
ska do Tczewa i innych miast pol- 
skich, poddawane są ścisłej re- 
111. Towary, które nie zostały 
locione przez polskie władze cel- 
ne, są zatrzymywane. 


Z Niemiec 


Senat gdański zarządził, iż mo- 
gą być sprowadzane z Niemiec na 
obszar w. m. Gdańska następuja- 
ce towary: świnie, żyto, pasze, 
masło, jaja, owoce wszelkiego ro- 
dzaju, medykamenty, środki opa- 
trunkowe, węgiel, koks i brykie- 
ty. Lista powyższa ma być w mia- 
rę potrzeby rozszerzona. 

W gdańskich kołach gospodar- 
czych utrzymują. że między sena- 
tem gdańskim a władzami gospo- 
darczemi niemieckiemi osiągnięte 
zostało podobne porozumienie, w 
myśl którego cały bezełowy im- 
port gdański z Niemiec ma być 
zaliczony na rachunek należności 


lzdańskich w Niemczech, które zo- | zon wakacyjny i rzesze pracujące 
+ 


| ZNA o o A 


stały iam 
niemieckich 
wych. 

Wobec świadomego 
nia przez stronę gdańską rozmów 
ña temat likwidacji stanu  bez- 
prawnego, import bezcłowy towa- 
rów niemieckich do Gdańska na- 
rażą polskie interesy gospodarcze 
i finansowe na poważne 
Straty te Gdańsk 
pokryć. 


„zamrożone wskutek 


zarządzeń  dewizo- 


przeciaga- 


straty. 
będzie musiał 


dO 
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Największa katastrofa 


w stuleciu 


SZANGHAJ, 3. 8. (PAT.). Spo- 
wodu oberwania się chmury w 
prowincji Fukien, miasto Tsuan- 
Czou i jego okolice znalazły się 
pod wodą, której poziom podnićsł 
się o 5 metrów. 

2000 domów 
nych. połączenia 
są przerwane. 

Naoczni świadkowie opowiada- 
ją, iż 80 wsi zostało całkowicie 
zniesionych przez wzburzony ży» 
wioł. Setki osób utonęły . 


zostało = zburzo- 
komunikacyjne 


Jest to największa katastrofa 
powodzi w tej prowincji w ciągu 
ostatniego stulecia. 


Ludność polska w Żytomierzu 


odrestaurowała gruntownie kościół 


MOSKWA, 3. 8. (PAT.). — 
„Trybuna Radziecka" donosi, i 
w „okręgu żytomierskim cieszą S 
wsród ludności polskiej wielka 
popularnością wszelkiego rodza- 
Ju organizacje religijne, jak kół- 
ka różańcowe it. p. 

_ Cieszą się one wielka frekwen- 
cja nawet wśród młodzieży. Ucz- 
niowie szkół Średnich, a nawet 
pionierzy chodzą do spowiedzi i 
noszą święte obrazki. 


ż 
ię 


W Żytomierzu komuniści i kom 
somolcy oraz ich rodziny wyko- 
nują praktyki religijne. 


W samym Żytomierzu odrestau 
rowano. ostatnio gruntownie ko- 
ściół. d 


„Trybuna Radziecka“ przypis 
suje powyższy stan rzeczy zanie- 
chaniu przez władze akcji anty- 
religijnej wśród mniejszości pol- 
skiej. 


Ronśres Kominternu 


na straży paktu francusko-sowieckiego 


MOSKWA, 3. 8. (PAT.) —;Na 
wczorajszym posiedzeniu kongre- 
su Kominternu Dymitrow przed- 


łożył sprawozdanie nw temat 
„Ofenzywa faszyzmu i zadania 
Kominternu w walce o jednoli- 


tość klasy robotniczej przeciwko 
|faszyzmowi”. 

Wszyscy członkowie kongresu 
witali Dvmitrowa z wielkim entuz 
jazmem. Sprawozdanie, trwające 
T godzin, przerywane było wielo- 
krotnie długotrwałemi oklaskami. 

W°» dniu dzisiejszym dyskusja 
nad sprawozdaniem Dymitrowa 
rozpoczęła się od przemówienia 
delegata francuskiego Torcza. 


Jutro Londyn 
LONDYN 2.8. (PAT.). W całej 
Anglji rozpoczął się dzisiaj se- 
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Lewoniewski leci 


Przez biegun z Moskwy do San Francisco 


Relacje bohatera przestworzy od godz. 6 do 14.25 


MOSKWA. 5.8. (PAT), Dewo 
n'ewski wyruszył wraz z dwoma 
towarzyszami do lotu Moskwa— 
San Francisko na munoplanie, Zza- 
opatrzonym w jeden motor o sile 
950 koni. Z samolotem jest utrzy- 
mywane stałe połączenie radiowa. 
O godz. 8 samolot znajdował się 
w odległości 170 mil na północ od 
Moskwy. 

MOSKWA, 3. 8. (TAT.).— Dziś 
o godz. 6 rano samolot Urss — 
025 z lotnikami Lewoniewskim, 
Lewczenką i Baidukowem wy- 
startowal do lotu Morska — bie- 
gun pólnocny — San Francisco 
bez ladowania. 

Start nastąpił naskutek wiado- 
mości o polepszeniu się pogody w 
sowieckiej części trasy. mianowi- 
cie Moskwa — Archangielsk. 

Przy starcie obecni byli m. in. | 
komisarz obrony . Woroszyłow, | 
komisarz spraw wewnętrznych Ja | 


goda, dowódca lotnictwa wojsko 
wego Ałkanis, prezes Ossoawja- 
chimu Eiderman, wicekomisarz 
obrony Gamarnik oraz przedsta- 
wiciel ciężkiego przemysłu Piato- 
łow. organizator lotu prof. 
Schmidt oraz członkowie amba- 
z 
ambasadorem Bullitem na czele. 

Start samolotu URSS 025 nastę 


pił punktualnie o godz. 6-ej wed- 
ług czasu moskiewskiego podczas 
tlewnego deszczu. 

Pierwszy radjogram Samołotu 
otrzymano o godz. 8.14 czasu mo- 
skiewskiego. Załoga samolotu do- 
toaila, iż znajduje się o 270 km. 
na północ od Moskwy. Samolot 
wyszedł z chmur. Pogoda sionecz- 
va. Motor działa bez zarzutu. 

O godz. 11 min. 12 Lewoniew- 
ski sygnalizował zbliżanie się do 
morza Bialego. O godz. 12.04 
przeleciał nad Onega. O godz. 12 
min. 44 rozpoczął się lot nad mo- 
rzem Białem. O godz. 13.21 Le- 
woniewski doniósł iż leci nad pól- 
nocna częścią morza Białego. 


ERZE E E 


Ostatni radjogram otrzymano w 
Moskwie o godz. 14 min. 25, w 
którym Tewoniewski donosił o 
rozpoczęciu lotu nad morzem Ba- 
rensa. | 

Nad Moskwą aż do godziny 4-ej | 
popoi. szalała ulewa. 

Lewoniewski obliczał lot na 76| 
godzin, z czego 10 przypaść mia- 
ło na lot nocny. W arktyce panu-! 
je obecnie dzień. Lotnicy przele- 
cieć mają również bonad górami 
Skalistemi na wysokości 3 tys. m. 

Od godziny 14-ej min. 25 nie o- 
trzymano w Moskwie żadnej wia- 
doemości z samolotu, mimo :ż po-| 
siudą on dwie radjostacje o za-) 
sięgu 9 tys, km. | 

| 


Zbuntowany adjutant Hitlera 


ukrywa się w Grecji 


ATENY. 6.8. (PAT). Policja o- 
trzymała wiadomość o pobycie 
w Grecji b. adjutanta kanclerza 
Mitlera, Ottona Strassera, przy- 
wódcy dyssydentów narodowo - 
socjalistycznych. 

Jak sądzą. przycie Strassern 
pozostaje w związku z projektem 
przeniesienia ośrodka propagand 
antyhitlerowskiej do Grecji. 


i 


Przewidywane jest, 


i j że Sras 
ser bedzie wysiedlony, 


Przydomek Monach 
BERLIN, PAT. Kancler: 
Hitler w rozmuwie z nadburmi- 
slrzem Monachjum nadał temu 
miastu oficjalnie nazwę „stolica 
ruch I navr-socj." (Hauptstadt dar 
Bewegung). | 


5 jum 


MOSKWA, 3.8. (PAT). W, refe 
racie, wygłoszonym na kongresie 
Kominternu na temat walki z fa- 
szyzmem. bohater procesu lipskir- 
go Dymitrow złożył znamienne o. 
świadczenie, iż naczelnem zada- 
niem  proletarjatu we Francji 
jest „nie dopuszczenie do zerwa- 
nia paktu wzajemnej pomocy po- 
między Francją i ZSRR przez re- 
akcyjne koła francuskie". 

Jak słychać, wątpliwości co do 
ratyfikacji trakratu przez Francję 
miały wpłynąć na przyśpieszenie 
kongresu Kominternu, którego 
zwołanie projektowano ostatnio na 
koniec sierpnia. 


opustoszeje 


———— 


W poniedziałek urzedy, tabryki i sklepy nieczynne 


trumnie udają się na urlopy wy- 
proczynkowe. Wszystkie liczne po- 
ciągi do miejseowości nadmor- 
skich są przepełnione, tak sama 
pociągi, idące na kontynent, Dwer 
ce lodyńskie zalegają olbrzymie 
tłumy. Również miejsca w samo- 
lotach pasażerskich sa wszystkie 
wykupione. Szosy zapełnione sa 
samochodami i motocyklami. j 


Ten stan rzeczy 


ER trwać będzie 
częściowa 


c jeszcze i przez dzień 
Jutrzejszy, a jutro wieczorem Lon 
Gyn zupełnie opustoszejc. 

W poniedziałek 
„Bunk Hołyday*, 
wypoczynkowy, w którym wszysev 
urzędnicy i wszelkie warsztaty 
pracy. sklepy i t. a. są nieczynne 
jest to jakgdyby święto lata. í 

Naogół obliczają, że dziś j ju- 
tro opuści Londyn około 2 mil- 
Jony ludzi, czemu sprzyja zwłasz 
cza piękna słoneczna pogoda, ja- 
ka trwa w Anglji od przeszło mie 
E:ąCa. 


jest t, zw. 
specjalny dzień 


S skazówką tego zuw rotnego no 
prostu rnchu wakacyjnego jest 
tygodniowe sprawozdanie banku 
angielskiego, ozioszone 


j gio wcezorai 
V ciagu tygodnia Sprawozdaw.- 
czego obieg banknotów, z racji za 


potrzebowania urlopowiczów. po- 


większył si Ti pó iljonó 
ç szyl SIę OTi pół miljonów 
1UMLOW Szterl, Stan obiegu b 
krotów pr 


wyniósł w środę 408.262 
M untów szter], a jutro nie 
*atpliwie przekroczy 410 milio- 
nów. Jest to o 20 miljonów wig, 
tc], aniżeli rok temu. 
Te rekordowe cyfry roku waka- 
crnego najlepiej swiadcza o po- 


r gacnjaegi fali dobrabytu W Bry 


tysięce Í 


ARR 


Srt. 2 


Wszystkie pzństwa 


Ztezygnodiły z organizacii Challenge U 


Już za miesiąc rozegra się epi- 
log sprawy urządzania zawodów 
międzynarodowych Challen- 
ge'u. Dnia 9 września r. b. na zjeź 
dzie w Dubrowniku, w Jugosła- 
wji, międzynarodowa federacja 
lotnicza poweźmie decyzję w spra 
wie urządzenia Challenge'u. Za- 


— 


wody te były zainicjowane w 1926 | 


roku przeż Aeroklub Franeji i od 


jednak deeyzja wytofanhia się z 
zawodów była słuszna, świadczy 
“akt, iż żadne inne państwo, po- 
siadające wybitnie rozwinięty 
przemysł |lotnieży. nie podjęto 
fróby organizowania tych zawo- 
dów. 


Niemcy, które zwyciężyły w To-i 


ku 1930 : 19392 į które wlaśnie na 
dały tym zawodom piętno wyści- 


były się dotychczas 4 tazy. Dwu- |gu technicznego, zrezęghowały Z 


krotnie w nich zwyciężyli Niem 
cy oraz dwukrotnie zwycięstwo 
przypadło Polsce. 


Już dziś z całą pewnością mō? 


na stwierdzić, że żawody te będą, 
wogóle poniechane. W swoim cza, 
sle budziły one duże żaintereso- 
wanie kół lotniczych oraż szėľð-j 
kich warstw społeczeństwa. Jedno 
cześnie że wzrostem techniki lot 

nieżej wrsuwane były w sferach; 


fachowych zarzuty, że Chaliente, / ziakiniikacwwiw AG WOREK 


Abisynia rozczarowana 
odłożeniem rozstrzygniecia sporu włosko-abisyńskiego 
do dnia 4 września b. r. 


który miał być śbrawdzianćm po 
stępów w dziedżinie lotnictwa tu- 
rystycznego oraz wyszkólenia pi- 
lotów sportowych. stał się poka- 
zem techhicznym. Repulamih tych 
zawodów rzeczywiście nasuwał 
szereg poważnych zastrzeżeń. 
Poszczególne kraje urzadzały wy- 
ścię w dziedzinie konstrukcyj sa- 
mólótowych, nie dbając zupełnie ð| 
interesy prawdziwego sporta lot-| 
n'eżego. Budowano więz coraz sil 
niejsze samoloty: 


dy, które miały być sprawdzian*m 
umiejętności sportowych i tury 
stfeżnych pilotów, przerodziły się | 
w zawody konstruktorów i fa-| 
ryk. 


~ 


W polskich kołach lotnićzych,: 


mimó dwuktoótnego haszego ŻWy= | 
cięstwa, również wysuwano Ża- 
strzeżenia eo do celowości urzą- 
czania tych zawodów. Challenge 
absorbował bowiem konstrukto- 
rów, fabryki i pilotów, odrywa 
jąc ich od bardziej celowej pra- 
cy. Skutek był ten, że 4 lutego r. b. 
na zjeździe federacji w Patyżu 
Polska zfzekła się organizowania 
zawodów, które przypadło jej w 
udziale jako zwyciężcy. 

Oceniając walory Challenge u, 
jako miernika postępu technicze- 
go i środka propazandy wew nę- 
tsznej i zewnętrznej, stwierdzili- 
śmy, że wysiłek wkładany w orga 
niżację tych zawodów jest nic- 
współmiernie wiekszy od ich prak 
tycznych wartości. Decyżia Władz 
lotniczych wycofania się 2 Chal- 
lenge żaskóczyła w swoim CZA- 
się nietylko całe społeczeństw 
polskie, ale również i sfery lotni- 
cze, które uważały, że mimo kosz- 
towńrch ofiar udział nasż w 
tych zawodach jest wskazany. Że 
ARE Z oo [EIU z ž 


wypaczająć | 
prawdziwy sport lotniczy. Zawo- | 


organizowania Challeńge'u. Za: 
proponowano wówczas organizo- 
wanie zawodów Aeroklubowi 
Francji, który był inicjatorem 
Challenge'u. Francuzi również 
definitywnie odmówili.  Skolzi 
zwrócortó się dó Wielkiej Bry- 
tanji, Włoch i Czechosłowacji. 
Aerokluby tych państw również 
zrzekły się zaszczytu órganiżótwa- 
nia zawodów. 


ZASADY POROZUMIENIA 
GENEWA, 8.8. (PAT.). Wczórśj 
o g. 18.30 odbyło się u sekreta- 
rza generalnego Ligi Avenola ze- 
branie członków Rady, którzy z3 


„Stali polnfofmówani przez premi. 


Lavala 6 stanie rokowań w spra 
wić zatafgu włoskó « abisyńskie- 
go. W posiedzeniu tem wziął 
również udział pfzedstawiciel A- 
bisynji -Według informacyj z ké! 
francuskich, projekt porozumie- 
nia opiera się na następującyclii: 
zasadach: 


1) włosko - abisyńska komisja ; 
pojednawczo - arbitrażowa, któ- | 
ra niedawno przerwała swe pra- 
ce zostanie ponownie dFichofhio- | 
na i winna ogranitzyć Się prze-| 
dewszystkiem do incydeniu pod 
Ual - Ual. Uznana została rów- 
hież Konieczność mianowania pią) 
tego superarbitra dła tej komisji. 
Wobec tego że rzad włoski wyra: 
ził swą zgodę w tej sprawie nale- 
ży uważać ją za załatwioną. 


2) Rada Ligi zbierze się 4 wrze | 
śnia na posiedzenie nadzwyczaj- 
ne, przy przyjmowaniu rezolucji 
w tej sprawie, delegacja włoska 
zapowiedziała iż powstrzyma FiĘ | 
ód głosowania. 

ZGODA WŁOCH. 


GENEWA, 3. 8. (PAT.). Pó że: 
ratiu się członków Rady Ligi u 
sekt. Avenóla w ciągu calego wie 


ga 


z =< = 


| Ogólnco-krajowe s 
Zawody szybowców 


' Wobec nieurządzenia w 
bież. zawodów lotniczych motoro- 
wych, ńajwiększą sensacją lotni- 
Czą, jaka nas czeka, są ogólno-kra 
jowe zawody szybowcowe, podczas 
których zaprezentowany będzie 
cały dorobek naszego szybównie- 
twa. Zawody te odbędą się w koñ- 
cu Wrżeśnia i pierwszej połowit 
października. Zgłoszono do „nich 
najwybitniejszych polskich pit- 
tów stybowcowych, z których wię 
kszość posiada rekordy międżyna- 
rodowe. Z pilotów wojskowych 
wezmą udział: kpt. Blelcher, Kft: 
Peterck, por. Włodarkiewicz, u- 
czestnik zeszłorocznego Challafi- 
ge'u i sierż. Spleta. 

Wśród cywilnych pilotów na 
pierwsze miejscu trzeba wym:* 
nić trzech rekordzistów: Baranow 
skiego, Mynarskiego, Offierskie- 
gò eraz Pyrgałę, Polnego i Miku? 
skiego, który zimą dokcnał jedno“ 
godzinnego lotu na szyboweu. W 


roku,i kobiety. 


M. in. zgłoszono już 
dwie rekordzistki, p. Modliboską 
ź Poznania, która posiada między 
narodowy rekord długości dla Ko- 
biet, ułrżymała się bówiem W pò- 
wietrzu przeszło 9 godzin, i p. 
Junge ze Lwowa, posiadaczkę re- 
kordu wysokości dia kobiet. Osią: 
gnęła óha bowiem 986 m. Wysoko- 
ści. Jako trzecią żawodniczkę zgło 
szono p. JHaćkowską z Torunia. 


W ciągu najbliższegó miesłące 
ogłóśżońe będą dalsze haztwiska 
zawodników. których liczba Osią* 
śnie imponująca cyfrę przyńaj* 
mniej 50 686b, w tem conajmniej 
8 kobiet. 


Zawody odbędą się na Sybe- 
wisku w Ustiunowie. Zjedzie tam 
cały polski świat lotniczy. Już o 
becnie z pośpiechu urządzane są 
odpowiednie pomieszcżenia dla 
wielu setek osób że świata lotni- 
czego, które przyglądać śię będą 


zawodach wezmą udział również | tym zawodem, 


Lot alpejski nie odbędzie się 
Przyczyna: zamało zgłoszeń 


Ż Wiednia nadeszła wiadamosć 
telegraficzna do Aeroklubu Po!- 
ski, że Aeroklub Austrji ponie- 
chàl urządzenia największych za- 
wodów lotniczych, jakie miały się 
odbyć w sierpniu. mialowicie fo- 
ru alpejskiego. Do zawodów tych 
Polska zgłosila trzy samólofv 
RWD-9. na których mieli lecieć 
por. Włodarkiewicz z p. Churzew- 
skim, inż. Grzeszczyk z p. Przy- 
sieckim i por. Grodzicki ż p. Pot- 
nym. 

Depesza z Wiednia jest bardzo 
lakoniczna i donosi, że dokładne 


przyczyny poniechania zawodów 
zakomunikowane będą w drodze 
listownej. Już oheenie można jed 
nak przewidzieć zgóry jaka bę 
dzie treść tego listu: Poprostu: 
niedopisali włoscy zawodniey. Lot 
alpejski posiada regulamin. któty 
przewiduje, że zawody mogą się 
odayć tylko przy pewnej. ustalo- 
nej iłcżbie żawodhików. 
braku Włothów ótaz Niemców, 
którzy póprzednia Wycofali się 7 
tch zawodów nie mòg gig ont 
odbyć 


| gaeji abisyńskiej i zaczekać 


,nastąpiła zupełna zgoda 


Wobec | 


Zjażd w Dubrowńiku przyjmie 
więc do władoriości odmowne ód 
powiedzi Aeroklubów wszystkich 
krajów i będzie musiał ogłosić o: 
ricja!lnie, że Challcnge już więcej 
się hie odbędzie, 

Powstaje jednak Pytanie, co 
się stanie z puharem challenge'- 
wym. który po raz drugi znajduje 
się w posiadaniu lotnictwa pole 
skiego. Puhat ten w myśl rcegula- 
mmińhu przechodzi na własność te: 
zo kraju, którego lotnicy zwycię- 
żyli trzy razy kolei: Wobec te- 
go, że Challeńge'u hie bądzie, nie 
mma komu oddać tego puharu i naj 
sprawiedliwłej byłoby, gdyby po* 
został on w Polsce. Sprawę te bę- 
dzie musiał rozstrzygnąć zjazd 
federacji. PFfzypuszczać hależy, 
że rózstrzywniecie to wypadnie 
na Kkofzyść Polski: 


czora trwały rozmowy pomiędzy 
delegatami mocarstw. O godz. 23 
min. Eden, opuszczając gabinet 
oświadczył dziennikarzom, że rō- 
kówania pośtinęły się już bardze 
daleko naprzód, ale pewne Sżczć: 
góly nie są jeszcze Uużirodn:ofte 2 
rządem włoskim. Minister ma jed 
nak nadzieję, że jutro'sprawa zo- 
stanie załatwiona. Rada Ligi nie 
będzie mogła jednak zebrać się 
wcześniej niż w gódżinach popo- 
łudniowych, gdyż trzeba pozosta- 
wić pewien czas do namysłu dele 
na 
odpowiedź rządu abisyńskiego. 

LONDYN; 8. 8. (PAT.). Agen- 
tja Reutera dnosi z Gencwy, iż 
co do 
projektu uchwały, która ma być 
przedłożona Radzie Ligi Nafo- 
dów. 

Włochy przyjęły go w OStiatecz: 
nej fofmie. 

LAVAL — EDEN — ALOTSI 

GENEWA, 18. PAT. W kolach 
oficjalnych francuskich, angiel- 
skich 1 włoskich twierdzą, iż u- 
zgodniona fófmita, którą przyj- 
mie dzisiaj Rada Ligi Narodów, 
dotyczy wyłącznie ineydentu w 
Ual-Ual z wyłączeniem sprawy 
grahic. Dądvy ona jedynie do 
"znowienia przerwanej procedury 
koneyljiacyjnej i zapewnia wyżna 


|ezentie w jaknajkrótszym czasie 


supetrarbitra, 

Z drugiej strony niezwłocznie 
ajg się rożpotząć rozmowy po- 
między przedstawieielami państw, 
które podpisaiy traktat 1906 ro- 
ku, dotyczący sfer wpływów w A- 
bisyuji. W rozmowach tych zain- 
teresowane państwa będą tepre- 
żentowane przez Lavala, Hdena i 
Aloisiego, 

Rada Digi Narodów, która że- 
brałaby się 4 września, byłaby już 
dekiadnie poinformowana ptzi- 
najmniej o stauowisku trzech za- 
ihtersnwanych macarstw. Zumna- 
czają przytem, że Laval, Eden i 
Aleisi będą w tych rozmowach 
występowali, jako przedstawiciele 
swych krajów, a nie na podsta- 
«ie jakiejkolwiek delegacji Ligi 
Narodów, 


ZAGADNIENIE SPORU 
OTWARTE 


AGC — NOWINY CODZIENNE 


| 


Nr 221 


Koncentracja 160 tysięcy wojsk sowieckich 
mna granicy Mongolii 


LONDYN. 3.8. PAT. Agencja jodpowiedzi Mongolji Zewnętrz-| wające się w Mandżurji, zostaną 
| nej, wystosowało trzecią notę, za-| zerwane, jeżeli odpowiedź nie bę 


Reutera donosi z Dairen: Jako 
środek ostrożności ZSRR rzekomo 
zgromadził 160.000 żółhierzy W 
Czicie, Irkucku i okręgu Zabaj- 
kalskim. Wojska te są gotowe do 
WyMerszu w razie otrzymania 
rozkazu ku granicy mongolskiej. 
Zarządzenie to miało być wydane 
na skutek sporu granicznego po 
między Mongolją Zewnętrzną a 
Mandżucję. 

ZSRR w ubiegłym miesiącu zgo- 
aził się na stworzenie mieszanej 
komisji, w której pracach wzięłY- 
by udział trzy zanteresowane 
państwa. W międzyczasie Man- 
dżuko niezadowolone ż drugiej 


Przy fiedostatecznej funkcji ki- 
szek, KAtarfze żoładka i jelit stosuje 
się naturalną wodę gorzka „Fran- 
ciszka - Jóżefa*. Pytajcie się lekarzy. 


dów zdoła to osiągnąć, to zapew- 
ni i skonsoliduje swą egzysten 
cję conajmniej na lat 10. 
ZWYCIĘSTWO... 
LONDYN, 8.8. ATE. Dzisiejsze 
dzienniki poranne przyjęły wiado. 
Mość 6 porozumieniu w Genewie 


ż uczuciem ulgi. 


znaczenie wyników vbrad genew- 
skich polega na utrzymaniu ści- 
siej wspólpracy Francji z Anglią. 

„Times* stwierdża, że jakkol- 
wiek rokowania trzech mocarstw, 
sygnatarjuszy ukladu z 1906 r. 
nie będą się toczyły pod egidą 
Ligi Narodów, to jednak osiągnię- 
te porozumienie stanowi zwycię- 
stwo metod genewskich, Związek 
rokowań z Ligą został faktycznie 
titrzymany. 


PRZYGNĘBIENIE 
W ADDIS ABEBA -. 


LONDYN, 38. ATE. Korespon- 
dent „Times'a* donosi z Addis A- 
beby, że ostathie wiadomości z 
Genewy wywołały przygnębieniś 
w abisyńskich kolach rzątłowych. 
Vogłoska, że Abisynja może być 
podzielona na strefę wpływów 
tnócarstw eutopejskich, została 
przyjęta z ucziucem wielkiego toż- 
czarówśnia.  Abisynskie sfery 
miarodajne wskazują, że cesarz 
kędżie prowadził wojńg w obronie 


zwycięstwa. Kołą nastrojone bar- 
dziej umiarkowainie podkreślają, 
żć wsżystko zależy od ptocedury. 
która będzie żitstosowaha podcząś 
tokowań, opurtyech ha traktacie 
trżech mocarstw z 1906 r. Jeżeli 
żwycięży Afgielski punkt widze: 
nia, Włochy otrzymają jedynie 
koneesje natury gospodarczej, 
które będą do przyjęcia dla Abi- 
synji, 
WRZENIE WŚRÓD MURZYNÓW 
NOWY JÓRK, 3. 8. (ATE.). — 
Z koólonij ańzielskich danosżą 6 
wzrastającem Wrzeniu wśród mu 
rzynów, W brytyjskiej Guyanie 
uchwalono na zebraniu postępo- 
wych murzyhów zwrócić się do 
rządu angielskiego z prośbą 6 ŻA- 


PARYŻ, 38. PAT. Agencja Ia: |żegnanie ewentualnej wojny włó: 


vaða dóńosi: Trasa wyrdża żadó-|sko - abisyfskiej, 
wólemie, lå w Gehćwie osiągnięto izebrańie uchwaliło 
pórózufienie, zażńaczającć jednak: | 


że, iż istota zagadnienia hie z0- 
stała osiatscznie fozwiązana. 

„Pełit Parisień" 
nia, w których Luval wykazał swe 
zdolności dyplomatyczne, otwiera- 
ją pewne perspektywy pokojowe. 

„Le Matin“: Porozumienie da- 
je możność zślatwienia zagadnie- 
nia przed 4 września, pozostawia 
jednakże całe zagadnienie ótwar- 
tem. 

„Echo de Pris“ podkreśla, iż A- 
loisi sprzeciwił się oStatniemu 
paragratowi projektu rezolucji, 
£rzewidująeemu, iż całokształt za- 
gadnienia może być omawiany we 
wrześniu 1 

„L'Oeuvre” uważa, iż Włochy 
będą mogły interpretować uchwa- 
ię na swój sposób. 

„Le Jour“ wyraża opinję, że 
wysiłki wszystkich pokojowo u- 
sposobionych mocarstw 
zmierzać do realiżacji protektora- 
FE: wioskiego nad Atisynją bez 


winny | 


Jednócześnie 
wysłać depe- 
szę do cesarza abisyńskiego, W 
której zapewnia go o swych sym- 
patjach i gotowóści murzynów z 


pisze: ROoKOWA- | brytyjskiej Guyany do przelania 


do ostatńiej kropli krwi za wól- 
ność Abisynji. Uchwała zebrania 
podkreśla także, że grożby Mus- 
goliniego w skutkach swych mieć 
będą zjednoczenie murzynów ca- 
iego swiata. 


Podobne zebrania murzynów 
miały miejsce w Trinidadzie i 
przybrały charakter tak wrogi 
Włochom, że konsul włoski ztnu- 
szóony bjł interwenjować u władz 
miejscowych. W Santa Lucia miej 
seowi murzyni uchwalili wysłać 
prośbę do rządu angielskiego, 
ażchy Liga Narodów wszelkiemi 
siłami starała się utrzymać pó- 
kój w Atryce. 


1750 OCHOTNIKÓW Z EGIPTU 
I SYKJI 
ALBKSANDRJA, 3. 8. (PAT... 


Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Telegraph" podkreśla, że 


oiepodległości kraju, nawet gdy- 
by nie było fiajmniejszych szans 


powiadającą. że rokowania, odby- 


dzie zadowalajaca. 


Mamiesinik Badenii 


zapowiada ostrą walkę z katolicyzmem 


BERLIN, 3. 8. (PAT.). — "a 


miestnik Rzeszy w Badenji Wig- 
ner wystąpił wczoraj w Karlsruhe 
z ostrym atakiem przeciwko kato- 
licyzmowi. Mówca oświadczył: 
Nie ścierpimy żadnych ataków 
politycznego katolicyzmu. Nie 
zniesiemy Ttówfież żadnej stałej 
prasy codziennej katolicko-poli- 
tycznej, żadnych katolieko-poli- 
tycznych związków miodzieży o- 
raz Żadnych katólicko-politycze 
nych robotniczych związków za- 
woduwych. 


tetu niesienia pomocy  Abisvnji, 
książę Izmaił Daud zaciągnął się 
jako ochotnik do armji abtsyi- 
skiej. Według doniesień prasy do 
chwili obecnej 1780 Egipcjan i 
Syryjczyków zapisało się do af- 
mji etjopskiej. Wśród zapisanych 
kóre się wielu oficerów. 


MOR. OSTRAWA, 3.8. (PATJ. 
W 2-gim pułku kawalerji, wcho- 
dzącym w skład 7 dywizji olomu- 
nieckiej, wybuchł bunt żolnierzy, 
kiórzy nie chcieli zezwolić na o- 
strzyżenie włosów do skóry. A- 
resztowano caly szwadron w skła- 


wycdaieny 


zmuszony został 
terytorjum Rzeszy w przeciązu 5 
dni. + 

Jak wiadomo, prasa narodowo- 
socjalistyezna, zwłaszcza zaś s, An- 


Nieznani 
Skradii 
„Morgenztę.* donosi, iż w miej- 
scówości Hradec Kralove niezna- 


ni sprawcy skradli pemnik, wy- 
|stawiony ku uczczeniu poletiych 


a ZZ ZZ NN 


BERLIN, 3.8. (PAT). Korespra! grifi, ośtto 
dent „Beseler Nachrichten“ Klein | Kleina, żarżutając mu nieatyj- 
do opuszczenia | skie pochodzenie, 


| tys: efzemplafzy dziennie. 


Manifestacja ta odbyła się wczo 
raj Wieczorem na placu zamko- 
wym w Karlsruhe, na którym z= 
brało się około 70 tysięcy ludzi, 
aby — jak pisze niemieckie biuro 
informacyjne zaprotestować 
przeciwko kołom, które przeciwa 
stawiają się narodowo - socjali- 
stycznemu państwu i powodują 
niepokój wśród ludności: 


Tłum amerykański 
w roli sędziego 

SAN FRANCISCO, 3:8. (PAT). 
Więzień, oskarżony 6 zabójstwó 
naczelnika policji w  Dunsmuit 
(Kalifornja), porwany został r 
więżienia przez tłum, który powie: 
sił go ha sąsiednim drzewie. 


Książę Walii 
odwiedzi Jugosławię 
BIAŁOGRÓD, 38: (PAT) 

Dzienniwi donoszą, iż wkrótee dó 
Bohinje ma przybyć książe Wa: 
lji. W miejscowości tej, gdżia 
znajduje się pałac księcia regen- 
ta Pawła, znajduje się obecnie 
Książe Kentu z małżonką. 


Buni żałnierzy 
przeciw strzyżeniu włosów 


dżie 3 podoficerów i 26 kawalerzy 
stów, którzy odpowiadać będą 
przed sadem wojskowym w Olo- 
muńcu. Ateśżtowani, według ko- 
munikatu urzędowego, hie nale 
želi do harodowości czeskiej. 


- 


Korespondent 
Niearyjskiego pochodzenia — 


z Miemiec 


atakowała  6subę 


Ostatnio „Baselert Nachrichten" 
peziadało w Niemczech debit 60 


Sprawcy ; 
BEormnik 


MOR. OSTRAWA, 3. 8. (PAT).iw bitwie w roku 1866. 


V ciągu nocy rozebrano pokaz- 
nych rozmiarów pomnik i wywie- 
ziono na samochodzie ciężato* 
wym. 

Sprawcy zginęli bez śladu. 


Ług, zamiast szkła wodnego 


taina omyłka składu aptecznego 


Do apteki Żygmunta Kołómyj- 
sklego w Rembertowie przyszedł 
pewnego dnia Chil Warszawski, 
prosząc o sprzedaż szkła wodhe- 
go. Warszawski powiedział, 
przed chwilą matka jego doznała 
złamania ręki i szkło wodne nie- 
zbędne jest dla umocnienia opa- 
tunku. Aptekarz nie miał właś- 
nie szkła wodnego I oświadczył, 
że Środek ten zhajduje się w skła 
dzie apietznym jego żóny, znajdu 
jącym Się naprzeciwko. Rzeczy: 
wiście przyniósł stamtąd flasze- 
czkę jakiegoś płynu i wręczył ją 
Warszawskitmu. 


maña rękę, matka Chila zaczęła 
narzekać, że ją bardzo piecze. O- 
becny przy tem felczer oświaądź 
czył, że tak być powińno i udał 
się dó domu. Tymczasem jednak 
pieczenie nie ustawało, aż wresż- 
cie stało się nie do 
Nieszczęśliwa kobieta zdarła ban- 
daż, a wówczas lkazaoł się spa 


nem do umocowania opatrunku, 
był jakimś płynem żźrącym, nič- 
zwykłej intensywności. Resztki 
płynu przesłano do analizy i oka- 
zało się, że jest to lut. 

Na skutek sporządzonego pre- 
tokułu, aptckarzowi Kołomyjskie- 
mu wytoczono sprawę karną o po” 
mylkę i nieostrożną sprzedaż środ 
ka. W myśl obowiązujących prze” 


no mn 
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Po 3nłożeńiu opatrunku na zł”: 


zniesienia. | 


lone prźżedramłę. Okazało się, że | 
środek mający być szkłem wod- 


j$prawdzić preparaty sprzedawa- 
ne klientom i z tego tytułu pono= 
si odpowiedzialność. Rodzina po- 
szkodowanej wytoczyła również 
powództwo cywilne, żądająe 
zwfotu kosztów leczenia spaT26* 
nej ręki, 

Obrońca oskarżonego 
Krzysztof Hecht przedstawił na 
rczprawie dowody, że odpowie- 
dzialność za omstkę spada na fir- 
mę chemiczną Krausse, która w 
bańce ż naplsem szkło wWodńć 
przysłała lug. Pofńiewóż zas trań- 
zakcją odbyła się nie w apteće, 
;letz w składzie apteczhym, Któfe- 
go nie obówiążują przepisy apte= 
kńrśkie, prosił o oddalenie powódź 
twa eywilnego i uniewinnienie 
aptekarza. 

Sąd ogłosił wyrok uniewinnia- 
jący. 


adw. 


Warszawska 
GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Wczofaj zebranie gietdy nie odby= 
ło się. Dla pożyczek państwowych i 
akcyj tendencja utrzymana. W ohro- 
tach pozagiełdowych banknoty dola- 
rowe 5.26, riibel złoty 4.70, dolar zlo- 
ty 9.06%. W obrotach prywatnych 
marki niem. (banknoty) — 179.0V, 
funty ang. (banknoty) — 26.13. 

Pozyszki dol. w obrótgcn prywat: 
„nych: 8 próc. poł. z r. 1925 (Dillo- 
*nówska) 95.25 (w proc.); 7 proc. poż. 
śląska 75.26 (w nroc.)j 7 proc. poż. 
m. Warszawy (/Magist.) „4.00 (w 
proc.); 7 proc. poż. stabil. 6600 (w 


przelewu krwi. Jeżeli Liga Naró- Przewodniczący egipskiego koň | pisó; aptekarz obowiążańy jest, vroc.). 
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Wśróć pism 


„Bi - Pi", 

W IKC" znajdujemy opis zlo- 
tu starszych skautów na wyspie! 
ingaro w Szwecji, otwartego przez 
Syna następcy tronu szwedzkiego 
ks. Gustawa Adolfa. Na zjazd 
Przybył również gen. Baden-Po- 
well; 

„Gustaw Adolf odczytuje depesze 
ad króla, poczem wygłasza niezwykle 
serdeczne przemówienie powitalne i 
zaprasza na trybunę gen. Baden-Po- 
wella. 

Entuzjazm osiąga nasilenie szczy- 
towe. Bi-Pi mówi krótko, wesoło i 
serdecznie, podkreslajac znaczenie 
riiędzynarodowego braterstwa skau- 
towewo, będącego najlepszą rękojmią 
bwiatowego pokoju. 

Tak Zlot starszych skautów został 
otwarty”. 

Zlot starszych skautów w Szwe- 
cji odbywa się w parę tygodni po 
jubileuszowym zlocie harcerskim 
w Snale. Jak wiadomo, na zlot ten 
£orąco zapraszano gen. Baden- 
„Powella. Nie przybył jednak. Nie 
przeszkodziła mu choroba, skoro 
teraz jest obceny na zlocie w 
Szwecji. 

Drugi to już raz twórca skau- 
tengu omija Polskę. Przed kilku 
iaty zatrzymał się przejazdem na 
burę godzin w Gdyni i również 
nie skorzystał z okazji, aby bliżej 
zapoznać sie z harcerstwem pol- 
skiem. To, bądźcobądź, warto za- 
ramintać, 


1 


RE > 2 


DLACZEGO? 


Dziennikarze, którzy nocy c- 
tegdajszej przygotowywali poran- 
Re wydania pism stolecznych. o- 
tzekiwali z napięciem na urzędo- 
%y komunikat polski o bezprzy- 

ładnej prowokacji gdańskiej. Ko 
©unikatu takiego nie wydano jed- 
“ak. Jedyna wiadomość, jaką P. 
A. T, podał w sprawie gdańskiej 
był to komunikat... urzędowej a- 
$eneji niemieckiej z Berlina. Pi- 
SZC o tem „Kurjer Warszawski”: 

„Dlaczego wiadomości z Gdańska 
mają iść przez Berlin, to dla polskiej 
Gminii nie może być zrozumiałe. W ia- 
domo, że Gdańsk poszedł już daleko 
w swem uzależnieniu od Berlina, ra- 
ruszając przez to—samo przeznacze- 
me wolnego miasta. Może dzisiejsza 
władzą gdańska widzieć w Berlinie 
“wa centralę polityczna; ale tenden- 
pe. tego rodzaju Spotykała się za- 
sze z żywym odporem ze strony pol 
skiej. Tembardziei nie będzie jasne, 
*laczego apinja polska ma się dowia- 
iywać o wystąpieniu przedstawiciela 
polskiego wobec władzy gdańskiej ra 
rośrednictwem agencji rządowej nie- | 
mieckiej. 

Forma zredasowania wiadomości | 
pez „Deutsche Nachrichten Büro“ 
nadaje zaś specjalny charakter temu 
jej pochodzeniu. Oświadczenie min. 


O W A R e a e | ARD a ÓW ZZ RZA Z ZN, o 


| Fnetrznego. pogłebienia kryzysu, re- 


lapće'go, - poprzedzono  stwicrdze= ; 
piem: min. Papic oświadczyi*, pod- 
czas, gdy oświadczenie prezesa Grei- 
sera poprzedzono określeniem, brzmia 
SM- nieco pogłoskowo: „prezydent j 
sonatu Greiser miał na to odpowie- 
dzieć...“ Znaczyłoby to, że w stopniu 
noinformowania D. N. B. o oświad- 
czeniach każdej ze stron zachodzi — 
pewna różnica“. 

Ale i sama treść rozmowy min. 
Papćego z prez. Greiserem budzi 
poważne refleksje, które „Kurjer 
Warszawski“ precyzuje w poniż- 
szych słowach: 

„Oto przedstawiciel Polski wysunał 
odrazu pewne rozwiązanie kompromi- 
sowe. Zaproponował kredytowe do- 
starczanie Gdańskowi przez `Polskę 
artykulów żywnościowych. Powstaje 
pytanie, dlaczego to nie — strona 
przeciwna wystąpiła z tego rodzaju 
propozycja? Przecież Gdańsk jest 
tym, który pragnie coć uzyskać od 
Polski. Gdańsk jest tym, ktory Polski 
potrzebuje. A przedewszystkiem — 
Gdańsk jest tym, który wywołał zwą 
ramowolą cały ten konflikt. i 

To wszystko zdaje się nie ulegać 
watpliwości dla naszego przedstawi- 
ciela w Gdańsku, skoro rozmowe swa 
zaczał od stwierdzenia. że „Gdańsk 
wszedł na droge niebezpiecznych dlań 
jednostronnych posunieć, gwałeących 
umowy polsko - gdańskie". Co wię- 
cej, stwierdził też, iż „sprawa przy- 
brala obecnie charakter polityczny”. 
Obawiamy się wszakże, iż stanowi- 
sko, zajęte przez p. min. Papće'go 
jest zanadto — poliivczne. a 

Chzielibvémy być fałszywymi pro- 
rokami. gle przypuszczamy, że, na 
wet w razie cofniecia przez senat 


Zarys programu gospodarczego rządu na czas najbliższy 


mie wcieł 


Polskiej" z p. Stpiczyńskim 


„Precz z łapami"... 
Cytowaliśmy przed kilku dnia- 
mi artykuł, jaki na lamach „Kur- 


jera Porannego“ zamieścił redak- 


toer tewo pisma, p. Stpiczyński. 
Aytykuł nosil soczysty tytuł: 
„Precz z łabami od aparatu pań- 
stwowego' i występował w obro- 
nie poddawanej ostatnio ostrej 
krytyce biurokracji. Artykul skie- 
rowany bvł przeciwko Stronnie- 
twu Narodowemu i jego organom 
prasowym i kończył sie konkluzia: 

„Nadszedł czas, by wszystkim a- 
matorom sbychania slug państwa w 
nędzę ostateczną i jej skutki psycno- 
Irrgjczne. powiedzieć wyraźnie: procz 
z łapami od aparatu państwowego, 
Rozum ekonomiezny, który zna tylko 
jedną receptę, a mianowicie: obcina- 
nia zarobków, kurczenia rynku we- 


dukewania dochodu społecznego a za- 
tem i wpływów skarbowych, by po- 


Stare mury obronne Lwowa 


zostaną odsłonięte 


LWÓW. 3. 3. W najbliższym czu 
Sic odslonięta zostanie calkowicie 
część dotąd zachowanych histo- 
rycznych murów obronnych stare- 
go Lwowa na długości około 13 m. 
od strony” dziedzińca  kościoja 
O.O. Bernardynów. Mury te są 
usłonięte dotychczas szpecącym 
budynkiem gospodarczym bez żad 
wartości architektonicznej, 


aj 
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który w najbliższym czasie zosta- 
nie zburzony. 

Wspomniane mury obronne o 
wysokości, około 9 m. zaopztrzo- 
ne sa w  churakterystvczne 
sklepione strzelnice i stanowia 
ieden z najcenniejszych zabytków 
historycznych Lwowa. Mury te 0- 
degrały ważna rolę szczególnie w 
wieku XVII w czasie najazdu Ta- 
tarów i kozaków. 


Ukrainizacja cerkwi 
na Woełyniu 


. LWÓW, 3,8. Wołyński konsy- 
storz'prawoslawny ma w progtii- 
mie przeprowadzenie ukraimiza- 
cji cerkwi prawosławnej na W 0- 
łyniu, to znaczy zastąpienie jerr- 
ka liturgicznego terkiewno - 510- 
wiańskiego językiem ruskim. 
przyczem kapłanami zostaliby 
działacze ukraińscy. 

Na tem tle doszło Kize- 
mieńcu do ostrych zajść, gdyż 
miejscowa ludność prawosławna. 


w 


niecprzychylna ukraińcem. zam- 
knela cerkiew, nie dopuszeza- 
jąc nowego proboszcza, ukraińca 
ks. Koncewicza. Dopiero przy 1n- 
terwencji policji udało się 
Koncewiczowi objąć paratję, 

Równicż w Sarnach na Polesiu 
usunięto dotychczasowego pro- 
boszcza Drużyłowskiego, którege 
miejsce zajął działacz ukraiński 
protorej Wolkow, 


1-2 
AS, 


VI Targi Wołyńskie w Równem 


16—30 wrzesnia 


RÓWNE, 3.5. Pierwotnie usta- 
lony termin otwarcia i okresu 
trwania VI Targów Wolyńskich 
w Równem 8 — 22 września U 
legł zmianie. Przyczyną tej zmia” 
ny jest wyznaczenie wyborów do 
Sejmu i Senatu. Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu udzieliło już 
swej zgody na to, by VI Targi 
Wołyńskie odbyły się w tym cza- 
sokresie. Ważne będą wówczas 
wyjednane w Ministerstwie Ko- 
munikacji zniżki kolejowe dlu 
przybywających na Targi, ZAć 
Sonor imprez odbędzie się w dniu 
-= września — pierwsza niedzielę 
po otwarciu Targów., 


> = 


Jedną z atrakcyj tegorocznych 


Targów będzie zorganizowany W l poswięcony literaturze 


czasie ich trwania przez sekcję 
fotograficzną Polskiego Towarzy: 
stwa Krajoznawczego w Równem 
wielki konkurs fotograficzny pod 
hasłem: ..Piekno Wołynia”, który 
będzie połączony z wystawą. Kon- 
kurs dzieli się na dwie kategorje: 
zdjecia przeznaczone do repro- 
dukcji na pocztówkach i fotogra- 
fikę. Udział w kategorji pierwszej 
może wziąć udział każde zdjęcie 
wykonane na Wołyniu, udział w 
drugiej — każda fotogrufja o wa 
lorach artystycznych. Szezegóło- 
we regulaminy konkursu otrzymy- 
wać można w Sekcji totograficz- 
nej oddziału Polskiego Towarzy- 
stwa Krajoznawczego w Równem 
(Równe — Zarząd Miejski). 


gdański jego onerdajszych zarzą- 
dveń, nie będzie możności rozwiąza. 
nia zagadnienia na drodze niewatplj- 
wie żmudnych, a tem samem przewie- 
tych, pertraktacji“. - 
NIEWIELKI KROK 

„Gazeta Polska“ w artykule 
wstępnym omawia sprawę znie- 
sjenia dziesięcioprocentowego do- 
datku kryzysowego do podatku 
gruntowego: 

„Z dn. 1 b. m. zawieszony zostal 
nobór 10-procentowego t. zw. kryzy- 
sowego dodatku do podatku grunto- 
wego, oraz pobór takiegoż dodatku, 
przeznaczonego na cele interwencji 
rolnej. Ta decyzja Min. Skarbu za- 
siuguje — zdanera naszem — na u- 
wage i analizę, jako fakt mający 
wielostronna wymowę”. : 

„Obydwa omawiane podatki repve- 
zentuja około 10 mili. zł., czyli okato 
4 proc. ogółu obciążeń publicznych 
rolnictwa. To nie jest dużo. Nie wy- 
woła to doniosłych zmian w sytuacji 
rolnictwa: zmianv będą niewielkie: 
ale beda bezwzglednie korzystne, 
Slusznem się wydaje ocenianie ich 
nie samych w sobie, a jako fragment 
vaólnej polityki gospodarczej rzadu i 
w tem ujęciu okazuja się one frag- 
mentem konsekwentnie 7 całością na- 
szej polityki gospodarczej sharmoni- 
zowanym. 

„Omawiane zarządzenie p. i Mini. 
stra Skarbu jest — na swoim odcin- 
ku -— konsekwentnom realizowanian 
tei polityki ospodarczej, która w 
Polsce została przyjęta. Dlatego jest 
to niewieiki lecz zasłusujacy na u 
warc krok naprzód”, 


wrócić znów do dalszej redukcji za- 
robków i t. d. taki rozum jest djabia 
wart. Ponieważ nie jest on zdolny 
przęwidzieć skutków  psychologicz- 
nych, kulturalnych i politycznych ta- 
kiej ckonomji'. 


5 punktów | 
Niespodziewanie p. Sipiczyński | 
dostał wczoraj odpowiedź od... 


„Gazety Polskiej", organu pólofi- 
cjalnego. Publicysta „Gazety Pol. | 
skiej" nietylko nie podziela opinji 
p. Stpiczyńskiego, że stan urzęd- 
riczy jest nietykalny, ale prze- 
ciwnie. ustala zasadę, że nie wol- 
no tworzyć „tabu“ urzedniczego. 

Artykuł zawiera pięć punktów. 
noszacych artykuł programowych 
zapowiedzi politycznych. Warto je 
przeto poniżej przytoczyć w ca- 
iości: 


H LL 
Niema „tabu 
Punkt pierwszy brzmi: p h 
¿Konstatacija „pierwsza: py u 1 
lay jakiejkolwiek grupie NIEJ 
wick warstwie w Polsce przywileju nic- 
trkalnożci, Niema innego „tabu” pa 
nad interes Państwa jaka tygo y7 
ma tabu urzędnika. ani tabu pra zu 
słowca, ani talm rolnika, ami tabu 


IZY 
botnika, ani tabu producenta, An sA u 
: Polityka gospodar 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


4G6 delegatów 


w warszawskich kolegjacn wyborczych 


Wybory delegatów do okręgo:- | 4-go z 88-miu delegatami. zgroma- 


wych zgromadzeń wyborczych — 
jak donosi agencja Iskra — do- 
biegły końca. W poniedziałek. dn. 
5-go b. m. przewodniczący okrę- 
gowych komisyj wyborczych i o- 
kręgowi komisarze wyborczy o- 
trzymają od przewodniczących or 
ganów. powołanych do wybrania 
delegatów. listy delegowanych. W 
Warszawie sześć zgromadzeń wy- 
koreczych liczyć będzie łącznie, 466 
delegatów. których zadaniem be- 
Gzie ustalenie kandydatów na 12 
posłów na Sejm. których wybie- 
ra Warszawa. 


będzie 
w 2-im 


Najlieczniejsze 
dzenie wyborcze 


zgronia: 
okregu 


wrborczym. obejmującym żydow- 
skie dzielnice Warszawy. Liczyć 
ono będzie 48 delegatów. Skolei 
rastępuje zgromadzenie okręgu 


czenie okręgu l-go — 74 delega- 
tów, zgromadzenie okręgu 5go — 
12 delegatów, zgromadzenie okrę- 
gu 3-g0 — TÍ delegatów i wresz- 
cie najmniej liczne zgromadzenie, 
obejmującego Pragę okręgu 6-go 
— 63-ch delegatów. 


Ogółem do warszawskich zgro- 
madzeń okręgowych wybrała ra- 
da miejska 146 delegatów. izba 
przeęmysłowo-handlowa 14-ch 
delegatów; izba rzemieślnicza — 
z4-ch delegatów; związki zawodo- 
we — 1138-tu delegatów; izba le- 
karska — 18-tu delegatów; izba 
uawokacka — 12.tu delegatów: 
izba notarjalna — 6-ciu delega 
tów: zrzeszenia techniczne 18-tu 
delegatów; organizacje kcbiece — 
90-tu delegatów i szkoly akade- 
mickie — 15-tu delegatów. 


Czeskie represje na Slasku 


Zakaz wydawania polskiego dziennika 


MOR. OSTRAWA,. 3. 8. (PAT), 
Dyrekcja policji w Mor. Ostrawie 
odmówiła zezwolenia na wyda- 
wanie nowego polskiego pisma na 
Śląsku n Olzą, a mianowicie „Wia 
demości Codziennych*. które mia- 


niczalcźny od nas i naszej woli spadcx 
cen na rynku Światowym. I uważamy 
za jednakowo szkodliwe sztywne ceny 
kartelowe 1 sztywne place, sztywne 
tarviy kolejowe, sztywne dochody ob- 
ginacza kuponów i sztywne ubezpiecze- 
aia społeczne. Jedyny cement. ktory 
winien pozostać sztywny nie że wzglę- 
dów gospodarczych, lecz ze wzgiędów 
na nasie bczpieczeństwo i polityke, to 
budżet wojskowy. Ani ceny komorne- 
go. ani gazu, ani wody, ani ilość urzę l 
ników publicznych — za element niety- 
kalny wżnać nie można... nawet mimo 
zbliżojacych się wyborow. 


Stałość waluty 
| Punkt trzeci formułuje mce* 
|amienność programu deflacyjne- 
go: 

„Konstatacja trzecia. Sadzimy da- 
lej, że przełamanie elementow sztyw- 
nyeh w gospodarce, O ile nie nastąpi. 
w sposób przemyślany, celowy à „pla- 
nowy“ zgory — musi nastąpić auto- 
marycznie, gdyż gospodarka pozba- 
wiona wewnętrznej równowagi — 
zawsze wreszcie pęka. Tym czynni- 
kiem, który staje się elastyczny w 
"krajach, pragnących par force utrzy” 
mać nietykalność rozmaitych „tabu“ 
jest wałuta. Tedy wszyscy, broniący 
sztywności pewnych wie:kich elemen- 
tów gospodarki pra w konsckwencji 
do dewaluacji. Smutnem jest tylko, 
że alho nie zdają sobie z tego spra- 
wy, albo boją się do tego przyznać, 


konsumenta 


ną We 


że broniąc 


Państwa. wedle naszego mniemania 
na bré tak prowadzona, aby dążyć de 
zapewnienia Państwu _ maksymalnego 
rozwojn iego sił wytwórczych 1 LANIE 
npóry. jnkie stawia temu na drouze „a 
teres tych czy tamtych warstw =y i 
względu na to, jakie to sa warstw; « 


Jedyny element sztywny 


Punkt drugi zawiera zapo- 
wiedź, że jedynie budżet wojsk^- 
wy w obecnej dobie może być ele- 
mentm sztywnym: 

„Konstatacja druga: Sądzimy, iż w 
sytuacii obcencj preezwyciężenie znacz- 
nej części objawów kryzysowych możcć 


nastąpić tylko naskutek przełamania 
sztywnych elementów gospodarki, to 


znaczy clememtów me naginających SIę 
do rzeczywistości, ktorą charakteryzuje 


alba wreszcie nie widzą, 
„sztywności* jakiegoś tabu idą do te- 
xo czemu się przeciwstaw!áją. 
Gdyż dewaluacja jest zniżka pobo- 
tów i zniżką sztywnych cen". 


Zapowiedź redukcyj 
Najważniejszy jest punkt czwar 
ty, który przynosi zapowiedź re- 

dukcyj nadmiaru urzędników. 
„Konstatacja czwarta. Sądzimy, że 
biurokracja polska jest nazbyt roz- 
budowana, że mamy zbyt wielu nie- 
potrzebnych nrzedników „spełniają- 
tych niepotrzebne czynności, oraz Są- 
dzimy, że zmniejszenie ilości ludzi 
żvjacych z funduszów publicznych 
stanowi. niezależnie od kryzysu. jed- 
no z głównych zagadnień organiza- 

czino - gospodarczych w Polsce". 


Sowiecki rewanz 


Zakonspicowany numer 

W rewanżu na wydany jeszcze 
w 1938 r. przez „Wiadomości Li 
terackie* wielki numer specjalny, 
poświęcony literaturze sowiev- 
kiej. miala moskiewska „Litiera- 
turpaja Gazieta już dawno wy” 
de” analogiczny numer specjalny, 
polskie! 
Niedawno numer ten ukazal ślę 
wreszcie, wywołując wśród bai- 
dzo ograniczonej liczby osób, kto- 
re miały sposobność z nim SIĘ 
zapoznać, prawdziwe zdumienie. 


„Litieraturnej Gaziety" 
Numer specjalny .Litieraturnej 
Gazielty* wydano w całkowitej 
konspiracji. Nie rozszedł się ten 
numer wśród czytelników organi 
sowieckiego, wydano go poza zwy 
kłą serją, nie opatrując nawet 
numerem kolejnym — słowem u- 
rządzono rzecz tak, ażeby nikt z 
czytelników  „Litieraturnej Ga- 
ziety* nie domyślił się nawet, iż 
jakiś numer specjalny został wy- 
dany, 


Nie było amatorów 


na wyjazd 


Dyrekcja okręgowa kolei P 

stwowych w Warszawie zawiada” 
mia, iż zapowiedziany pociąg po- 
puwlarny z Warszawy do Krakowa, 
który miał odejść z dworca 
wschodniego dnia 5 sierpnia $ 
godz. 23.10, spowodu bardzo ne 
„ej ilości uczestników nie zostal 
uruchomiony. Posiadacze 


| 


1 s 
at- | 


kart Ue; 


do Krakowa 


częstnictwa zechcą zwrócić się po 
zwrot należności do kas, w któ- 


Jrych karty te zostały nabyte. 


Podróżul 
samolotem 


? 


ly wychodzić w Frysztacie. Jako 
jeden z motywów odmowy dyrek- 
cja policji podala fakt. iż nowe 
pismo miało się ukazywać codzien 
nie, podobnie jak „Dziennik Pol- 


SKI”. 


„Równanie wdół” 
Wreszcie punkt piaty i ostalui 
ustala zasadę „równania wdół" 


„Ronstatacja piąta: Sadzimy, że 
należy mówić społcczeństwu prawdę 
bez względu na to, czy jest ana przy- 
„emna czy nie. Nie kryjemy wiec na- 
szego przekonania, że dla podniesie- 
nia standartu życia, podniesienia dv- 
brobytu powszechnego, podniesienia 
sił wytwórczych — należy „równać 
wdół', to znaczy, że Państwo winno 


ingerować w kierunku przesuniecia 
dochodu społecznego ku  rolnictwu, 
kosztem początkowych i  przejścio- 


wych ofiar innych warstw ludności. 
Gdyż, zdaniem naszem. bez oparzia 
całej naszej maszyny wytwórczej o 
wieś, czyli o rynek zbytu liczacy 2% 
miliony ludzi z 33 zamiesekujacych 
Państwo — nie można mówić o trwa- 
lej poprawie". 

Tak to niespodziewanie, z oka 
zji polemiki „Gazety Polskiej" z 
p. Stpiczyńskim, ogłoszony Zo- 
stał program w szeregu spraw go- 
spodarczych, który niewątpliwie 
z uwagi na półoficjalny charak- 


ea S 


STOSUJE SIĘ 
TABLETKI 


TOGAL UŚMIERZA BÓLE I PRZYNOSI ULGĘ 
pa 


Ruch wydawniczy 


Ukazał się po konfiskacie z druka 
32 numer tygodnika „Prosto z Mo- 
stu", który przynosi na czele artykuł 
A!eksandra Świętochowskiego „Prze- 
ciw naturze”. Nestor pisarzy pol- 
skich, omawiając nurtujące różne 
kraje prady „pleichszaltowania”* ca- 
łego życia społecznego wypowiada 
pogląd, że tylko różnorodność jest 
zgodna z naturą i może dać zdrowie 


organizmowi społecznemu Karol 
Irzykowski kreśli dalszy ciąg swych 
interesujacych uwag „O perfidji i 
szantażu”, autor „Gospodarki Naro- 


dowej“ Adam Doboszybski w artyku- 
le „Jakie to staromodne“ polemizuje 
z poglądami Jana Stachniuka, wypo- 
wiedzianemi w książce. .„„Heroiczna 
wspólnota narodu", prof. Wincenty 
Intosławski caje sylwetkę „NŃiezna- 
nego pisarza regionalnego" Francis 
Brett Younga. Aleksander Piskor w 
barwnym reportażu „Miasto 400 pre- 
zesów“ opisuje Równe na Wołyniu. 
Poezie reprezentują wiersze Wojcie- 
cha Baka .Niedozwolona cisza“ i 
Stanisławy Sznaper „Statystka“, be- 
letrystykę noczątek noweli K. L. Ko- 
nińskiego „Wyprawa do ziemi Mory“ 
ja“ i dalszy ciag powieśći W. J. 
Grabskiego „Klamstwo“. Wojciech 
Wasiutrński daje feljeton „Sowiet- 
skaja nacja“, Jan Waśniewski satyrę 
„Powieść znakomita”. Całości nume- 
ru dopełniają stałeSdziały: recenzje 


teatrane (St. Piasecki), recenzje z 
książek (W. Madziukinas), recenzje 
filmowe. Na marginesie. Wycinanki 


(sprawa rewizji pogladów historycz- 
nych na Barbarę Radziwiłłównę), 
Panopticum oraz kroniki. 

Cena numeru, bogato ilustrowane- 
wo, 50 gr. Prenumerata kwartalna 
5 zł, 60 er. Adres redakcji i admin. 
W-wa, Nowy Świat 24. 


z s . 
O przyśpieszenie 
awansow 

Związki urzędników państwo 
wych zwróciły się do Prezydjum. 
Rady Ministrów z prośbą © wy- 
znaczenie uudjencji u podsekreta- 
rza stanu p. Siedleckiego. Delega- 
cja  organizucyj urzędniczych 
przedstawić ma rządowi memorjał 
w sprawie zapowiadanych awan- 
sów. W memorjale tym urzędnicy 
zabiegają o przyśpieszenie awan- 
sów które oczekiwane były już w 


ter pisma, należy uważać za wy-| m. sierpniu r. b. i objąć miały oko- 
raz opinji kół rządowych. ło 30.000 osób. 


400.000 zł. pretensji skarbu 


zabezpieczono na majątku oszustów 


W wydziale II karnym Sąda 
Okręgowego w Warszawie, zapa- 
dily na posiedzeniu niejawnem de- 
cyzje w sprawie zabezpieczenią. 
ewentualnych pretensyj Skarb% 
Państwa, wynikłych wskutek u- 
jawnienia wielkiej afery kolejo: 
wej na dystansie Warszawa - Ło 
wicz, w którą zamieszanych jest 
11 wyższych urzędników  kolejo- 
wych. znajdujących się obecnie w 
areszcie śledczym. 

Na wniosek Prokuratorji Gene: 
ralnej sąd nałożył areszty hipe- 
teczne na nieruchomości urzędni- 
ków malwersantów. zabezpiecza- 


iac ewentualne szkody do wysoko- 
sei 400.000 złotych. Obłożone ze: 
stały aresztem dom urzędnika 
Eugenjusza Stańczuka na Pradze, 
Juljana Nowakowskiego w Gołąb: 
kach pod Wilnem. majątek Micha- 
ła Grzybka w woj. lubelskiem i 
willa Niskiczo pod Łowiczem. 
Jak wiadomo majątków tych doro- 
bili się uczestnicy afery, dzięki 
systematycznym kradzieżom ma- 
terjałów kolejowych. Jeden z o- 
skarżonych urzędników, Juljan No 
wakowski poddany został pod ob- 
serwację  psychjatryczna, gdyż 
symuluje on umysłowo chorego. 


Urzędnik. nabawił się gruźlicy 


w piwnicy Państwowych Zakładów Inżynierii 


Przeciwko Państwowym Zakła- 


sadzie przedsiębiorstwo prosi 8 


dom Inżynierji wystąpił b. urzęd- | oddalenie pozwu. 


nik Wacław Kuziarek, żądając od- 
szkodowania w wysokości 90.000 
zł. za nabawienie się gruźlicy 
płuc. W pozwie swoim  Koziarek 
utrzymuje, że zmuszony był pra- 
cować w antysanitarnych warun- 
kach w suterenie zjedzonej przez 
grzyb. Tam nabawił się gruźlicy 
i dzisiaj pomimo młodego wieku, 
liczy bowiem lat 30, jest już nie- 
zdolny do żadnej pracy i utracił 
posadę w Państwowych  Zakła- 
dach Inżynierji.  Koziarek żąda 
skapitalizowanej renty za okres 
30 lat, utrzymuje bowiem, że w 
normalnych warunkach mógłby 
przez ten okres czasu jeszcze pra 
cować j zarobkować. 

Państwowe Zakłady Inżynierji 
usrzymują, że pracodawca nie po- 
nosi tas daleko idącej odpowie- 
dzialności za stan lokalu. gdzie 


przebywają urzędnicy. Na tej za- 


Sad postanowil narazie zapo” 
znać się ze stanem sutereny, gdzie 
mieściło się biuro i w tym celu 
powołał biegłego inżyniera oraz 
ma przesłuchać kilku świadków 


Burze i upały 


w St. Zjedn. 
NOWY JORK. 3.8. (PAS). Nat 


Nowym Jorkiem i sasiedniemi 
stanami przeszła burza, która 


spowodowała 10 vypadków śmier- 
telnych. Szkody, wyrządzon: 
przez burze, obliczają na 1 miljon 
Coiarów, Wiele statków rybackich 
na wybrzeżu atlantyckiem została 
uszkodzonych. 

W Stanach Środkowych panu- 
ją w dalszym ciągu niebywałe u- 
paly, które spowodowały 145 wy- 
padków Śmierci wskutek poraże- 
nia słonecznego. 


822 rozgłośnie wraz z Po 


A 
„z 


ska 


transmitują festiwal muzyczny z Salzburga, miasta Mozarta 
We środę, 7 b. m. o godz. 21.10 zykalny człowiek musi być choć 


polskie rozgłośnie transmitować 
będą koncert poświęcony Mozar- 
towi z Salzburga. Program obej- 
muje Divertimento B-dur, Marsz 
D-dur i Legendę D-dur oraz sześć 
niemieckich tańców. Są to utwo- 
ry o niewielkiej obsadzie instru- 
mentalnej, utrzymane w rodzaju 
muzyki kameralnej, bardzo cha- 
rakterystyczne dla Mozarta. Di- 
vertimento i Serenady pochodzą 


1 


raz jeden w tem mieście. 


Trzeba przyznać, że Salzburg 
jest predysponowany niejako do 
tego, aby być ogniskiem kultury 
i tradycji artystycznej wogóle, a 
muzycznej w szczególności. Na 
tle przepięknej przyrody tu wiaś- 
nie powstały jedne z najlepszych 
zabytków architektury  romań- 
skiej, dając obraz doskonałej har- 
monji natury i sztuki. Nic też 


od ulubionych we Wiedniu sere- | gziwnego, że ten sam Salzburg 
nad ulicznych, a Mozart uczynił | wydał Mozarta, któremu on skoiei 


z nich wielkie dzieła sztuki. 
Koncert ten odbędzie się w 
książęcym pałacu 
pamiętającym czasy, kiedy pro- 
dukował się tutaj 18-letni Mozart 
jako koncermistrz arcybiskupiej 
kapeli. Wykona go słynna orkie- 
stra Filharmonji Wiedeńskiej pod 
dyrekcją znakomitego kapelni- 
strza dr. Bernarda Baumgartena. 
Doroczne festivale salzburskie 
mają ustaloną markę doniosłych 
wydarzeń muzycznych. Tegorocz- 
ny (którego częścią jest koncert 
środowy) rozpoczął się 27.VII i 
transmitują go wszystkie radjo- 
stacje Europy i Ameryki Półn. 
Festivale te, posiadające z da- 
wien dawna tradycje imprez mu- 
zycznych, niemających równych 
sobie, odbywają się przy udziale 
najsławniejszych solistów i dyry- 
gentów, publiczność zaś stanowią 
melomani wszystkich krajów. Ba- 
wiący miedawno w Wiedniu pre- 
zes i naczelny dyrektor wydziału 
programowego „National Broad- 
casting Company“ John S. Royal, 
opuszczając Austrję, wyraził się. 
że Salzburg stanowi centrum ży- 
cia muzycznego nietylko Europy, 
` ale całego Świata, i że każdy mu- 


Abonenci P. R. w lecie 
Rekord Włociawka 


„„Ubytek abonentów, który zawsze da- 
je się obserwować w sezonie letnim, 
według zestawień statystycznych oka- 
zuje iendencję zmniejszania się z ro- 
liu na rok. W bicżącym sezonie letui 
spadek abonetów Polskiego Radja jest 


arcybiskupim, | 


udzielił cząstkę swej sławy. 

Gdy po raz pierwszy w 1925 r. 
odbyła się próba transmisji przez 
radjo festivalu salzburskiego, nie 
pz 


Dzial techniczny 


przypuszczano, że dzięki zawrot- 
nema postępowi techniki w dzie- 
sięć lat potem słuchać będzie go 
mógł niemał cały świat, w roku 
bieżącym bowiem koncerty z Salz- 
burga transmitować będą 822 roz 
głośnie. Poza wszystkiemi prawie 
stacjami europejskiemi nadawać 
będą również produkcje z Salz- 
burga „National Broadcasting 
Company“ (St. Zjedn.) i „Colum- 
bia Broadcasting System“ (St. 
Zjedn.). 


Polskie Radio oprócz koncertu 
środowego transmitować będzie z 
Salzburga jeszcze dwa koncerty, 
wchodzące w skład tegorocznego 
festivału. 


ŚP 
meda fg, 
nvi: 


dodatek tysodniowy 


Z pokłosia naszego konkursu 


Słuchowisko jako przeżycie 


Kontynuując rozpoczęte w u- 
biegłą niedzielę omawianie tych 
odpowiedzi na nasz konkurs, któ- 
re odnoszą się do słuchowisk, 
przytaczamy kilka dalszych gło- 
sów zasługujących na uwagę. 

„Ze wszystkich audycyj, słyszanych 
przez radjo — pisze p. Władysław 
Rutkowski z Warszawy — najsilniej- 
sze wrażenie wywarło na mnie słucho 
wisko p. t. „Katastrofa sterowca”, 
Słyszałem je dwa razy i drugi raz 
wstrząsnęło mną rownie Silnie jak za 
pierwszym razem". 

Poczem następuje analiza kry- 
tyczna „która warto przytoczyć w 
całości: 

Byt to ten rodzaj słuchowiska, któ- 
te całkowicie zadowala słuchacza, da 
jąc mu pełnię wrażeń. Istotę jego sta 
nowi dźwięk, nie potrzebuje żadnych 
wzupełnień wzrokowych. 

E "I, iwa CEO TANI 


Antena zmniejsza możliwość 


Uderzenia pioruna 


Jak się chronić przed piorunem i 
ile w tem jest prawdy, że antena 
chroni przed piorunem? Dlaczego, w 
jakiej mierze, kiedy i jaka antena? 


Elektryczność chmury wywołuje 
pod sobą, w ziemi, wskutek influ- 
encji (wpływu) również pewną ilość 
elektryczności, tylko o odmienncj war 
tości, odmiennym znaku. Elektrycz- 
ności te przyciągają się wzajemnie 
| — mimo ogromnego oporu, jaki sta 
wia im powietrze między chmurami 
i ziemią — przebijają je w postaci 
iskry i tączą się. Napięcie miedzy po- 
czątkowym í końcowym punktem pio 
runu, długiego na 2 km. wynosi od 
30 do 200 miljonów woltów przy dłuż 
szych zaś od 40 do 360 miljonów wol- 
tów! Natężenie zaś prądu waha się w 
granicach od 20.000 do 100.000 am- 
perów! Są to kologalne wartości! 
Moc pioruna jest zatem olbrzymia. 
Piorun topi piasek, wytapia w skale 
otwór szerokości grubego kija i dłu- 
gi na kilkanaście metrów wgłąb. 


Piorunochron ma zatem sprowa- 
dzić taką olbrzymią mot do ziemi. A 
więc ostrze metalowe, ustawione na 
najwyższym punkcie budynku, łączy- 
my zapomocą b. grubego drutu, bo o 
średnicy 1 cm. — z ziemią. Drut po- 
winien być o wiele grubszy, bo guy- 
by tak stale chociażby przez minutę, 
przepływał przez niego prąd  pioru- 
nu, toby się zupełnie stopil 
chodzi tylko o ułamek sekundy i to 


nawet znikomy, bo o jedną setna a na-| weit, dowiadujemy 


szczególnie nikły, gdyż stan abonen- | wet jedną tysiączną sekundy, to zada- 


tów na I-go lipca b. r. wynosi 410.253. 

Z cyfr statystycznych za czerwiec: 
wynika, że Włocławek zdobył swois*: 
rekord w ruchu abonentów radja. W 
tym bowiem miesiącu we Włocławku 
nie ubyl ani jeden abonent radja, na- 
tomiast zgłosiło nowych 
chaczy. Ogólna cyfra sluchaczy radza 
we Włocławku wynosi 1619 osób. Cic- 
kawi jesteśmy czy w lipcu Włocła- 
wek utrzyma swój rekord miasta, w 
którem nie wypisują się w okresie let- 
nim abonenci radia. 


21 sh 


się 


walniamy się grubością 1 em. Lepsze 
usługi oddaje lina tej grubości z cien 
kich drutów. Piorun nie przeskakuje 
raz jeden z chmury do ziemi, tylko 
kilka razy, drga w przeciagu tego 
ułamka sekundy między chmurą i zie- 
mia, zupełnie tak samo, jak drga e- 
lektryczność na stacji nadawczej mie 
dzy anteną i ziemia. Przy takiej szyb 
ko drgającej (oscylującej) elektrycz- 
ności zachodzi t. zw. „efekt po- 
wierzchniowy'. Elektryczność prze- 
pływa po powierzchni A suma po- 
wierzchni tych drutów liny jest oczy- 
wiście o wiele większa, aniżeli po- 
wierzchnia jednolitego drutu grubo- 
ści liny. Zurełnie tak samo rzecz się 


Z tygodnia 


Niedawna zmiana w stosun- 
kach własności, a w ślad zatem 
i w kierownictwie Polskiego Ra- 
dja, wzbudziła zrozumiałe zań- 
teresowanie ogółu pytaniem, jak 
się fakt uzyskania przez państwo 
decydującego wpływu na nasza 
radjofonję odbije na jej działal- 
ności. * 

W wywiadzie, ogłoszonym 
„Antenie”, nowy dyrektor naczel- 
ny, p. Roman Starzyński, za- 
strzegł się przeciwko pojmowaniu 
zaszłej zmiany jako „etatyzacji”. 
dodając, że dopiero w jesieni, po 


w 


walnem zgromadzeniu akcjonar- |narodowej po zgonie 
juszy, „gdy Polskie Radjo przej- | Piłsudskiego 


dzie ostatecznie w ręce nowego 
właściciela, będzie można mówić 
o nowych planach i zamierze- 
niach". Z końcowych ustępów 
wywiadu, poświęconych koniecz- 
nościom inwestycyjnym naszej 
radjofonji (przedewszystkiem bu- 
dowa własnego gmachu), należy 
wnosić, że plany dyr. Starzyń- 
skiego zmierzają między innemi 
także ku odrobieniu opóźnień, ja- 
kie ma radjo w Polsee w porów- 
naniu z radjofonjani zagranicz- 
nemi pod względem niezbędnej 
do należytej pracy aparatury in- 
westycyjnej. 

O ile natomiast o stronę pro- 
gramową chodzi, nie mamy dotad 
materjału informacyjnego, co do 
zamierzeń nowej dyrekcji. z któ- 
rych moglibyśmy się zorjentować 


(wzmożenie jego ideowości”, a W|gramu 


tychczasowej linji ewolucyjnej. 
Ostatnim wyrazera tej linji było 
odbyte tuż przed wspomnianą 
zmianą własności posiedzenie ra- 
dy programowej Polskiego Radja, 
na którem uchwalono program 
ramowy na okres jesienno - zimo- 
wy. 

Wedłe ogłoszonego w „Ante- 
nie“ sprawozdania dyr. Pułaski 
podkreślił na tem posiedzeniu, 
że rysem charakterystycznym no- 
wego programu będzie „znaczne 


szczególności. że „w roku żałoby 


Marszałka 
program na sezon 
jesienno - zimowy przewiauje 


wpajanie Jego ideologji w umy- 
sły i w serca najszerszych mas 
społeczeństwa”, W umotywowa- 
niu zaś nowego programu czyta- 
my m. in.; 


„Doceniając w całej pelni obecną 
chwilę dziejowa, Polskie Radjo praz- 
nie spełnić swój obowiązek przez świa- 


dome podtrzymywanie rozbudzonego 
dziś w społeczeństwie poczieia naro- 
dowego, organizowanie go do pracy 


państwowej i podnoszenie w szerokich 
masach „kultury życia codziennego... 
Polskie Radio 


tem lepiej, im bardziej potrafi zbliży: 


Zadanie swoje spelni 


postać Jozefa Piłsudskiego do społe- 
czenstwa, tak, aby dla kazdego Pol- 
ka stała się ona nietylko symbolem i 
legendą, lecz wzorem do naśladowaniu 


czy i o ile odbiegać będą od do-|w zyciu”, 


Ale ŻE | znakomitym 


| ma z linką naszej anteny; dlatego też 
linka nadaje się lepiej do odbioru, ni- 
żeli jednolity drut. 


Odróżniamy trzy systemy pioruno- 
chronu. System Franklina to wspom 
niane już długie ostrze połączone z 
ziemią. Natomiast brukselczyk Mel- 
sens zaopatruje budynek nie jedna, 
lecz licznemi krótkiemi sztabkami że- 
jaznemi, kożczacemi się nie ostrzem, 
lecz pękiem cieniutkich drucików, nie 
jeko pedalem. Jest to najlepszy sy” 
stem. Findeisen wykorzystuje meta- 
lowe części domu, jak pokrycia bla- 
szane grzbietu, różne okucia, rynny 
i t. p, do celów  piorunochronnych. 
Łaczy te części ze sobą grubym dru- 
tem, poczem prowadzi drut do ziemi. 

Dopiero teraz możemy sobie u- 
zmysłowić piorunochronne działanie 
antenv napowietrznej. Otóż by spra- 
wadziła piorun do ziemi musi być 
przedewszystkiem dobrze uziemiona. 
Nieuziemiona — nie zwiększa możli- 
wości uderzenia, ale też zupelnie nie 
chroni. Pozatem linka antenowa mu- 
si być jaknajgruhsza, 


A wice ten najgrubsay spotykamy 


L= 


wymiar 7x7x0,25 mm. Jest to do- 
piero ok., połowy grubości, koniecznej 
przy piorunochronie i to przy miedzią 
nym przewodniku, gdyż wyż., wspom 
niany przewodnik żelazny, który ga 
rzej przewodzi, jest ok., cztery razy 
grubszy. A więc szczególnie prowin- 
cja musi koniecznie używać grubych 
linek antenowych. W wielkich mia- 
stach sieci tramwajowe, telefoniczne, 
„lasy”* dobrze uziemnionych zapomo- 
cą  wodociagQów anten stwarzają 
pierwszorzędna zasłonę.  Uziemiona 
antena — podobnie jak piorunochron 
— jeszcze przed uderzeniem rozsiewu 
nad soba i chronionych budynkiem e- 
lektryczność, którą chmura wysysa 
jakoby przez doprowadzenie anteny z 
ziami. Tem samem zmniejsza się u- 
stawieznie napięcie miedzy chmurą i 
ziemia — a więc i możliwość uderze- 
nia. Las takich anten, dobrze uziemio 
nych i z grubego drutu — to najlep- 
sza ochrona wsi przed piorunem ta 
najskuteczniejsze ubezpieczanie od 
pożaru. Tak wiece umiejeine założe- 
nie radja, to połączenie dwóch wiel- 
kich rzeczy: przyjemnego z poży- 
tecznem. 


Z anien calego świata 


Jak się odbywały 
„Tour de France“. Z wywiadu ze 
reporterem francuskim 
Jean Antoine, jaki zamieszcza Radio- 
się następujących 
szczegółów, dotyczących transmisyj z 
„Tour de France". 

Nadawanych bylo łącznie TT audy- 
cvj, przeciętnie po 3 dziennie: naj- 
pierw w porze obiadowej, ze startu lnb 
też z trasy, następnie między godz. 5 


transmisje 


5 
a 6 pp. — przybycie na następny po- 
stój, wreszcie koło godziny 206-ej wy- 
jaśnienie, wywiady. opis nastroju, pro- 
gram na dzień następny itd. Janu An- 
toine pomagało w pracy tej dwóch ko 
legów: Gautier Chaumet i H. Des- 
granges, Samochód reporterów składał 
się z 3-ch części: na przodzie miejsce 
kierowcy i 7 wygodnych siedzień dla 
renorierów i techników; stamtąd przez 
małe drzwiczki przechodzi się do części 
technicznej, zaopatrzonej we wszystkie 


Z innych szczegółów nowego 
programu należy zwrocić uwagę 
na zapowiedź dalszego kontynuo» 
wania tendencji zwiększania u- 


działu w programie  ogólno-nol- 
skim rozgłośni regjonalnych 


(przyczem poprawiono pierwotny 
krzywdzący dla Warszawy stosu- 
nek 1:5 wobec prowincji, zwięk- 
jezając ilość koncertów z Filhar- 
monji warszawskiej do 24 rocznie 
| wobec 48 prowincjonalnych, co 
|odpowiuda proporcji 1:2), dalej 
zredukowanie nadmiaru odczytów 
w językach obcych do jednego ty- 
zodniowo, .odrolniczenie* pro- 
niedzielnego (w którym 
audycje dla rolników mieć będą 
charakter mniej fachowy, a oma- 
wiać raczej „tematy ogólne, in- 


teresujące zarówno  wicś jak 
miasto"). 
Wszystkie te zamierzenia są 


zupełnie słuszne i celowe — pe- 
wne zastrzeżenia mozna mieć 
tylko co do zapowiedzi, że nauka 
języków przez radjo ma uledz li- 
kwidacji i że w nadchodzącym se- 
zonie uczynioną będzie już „o- 
statnia próba”. Czyżby naprawdę 
radjowa nauka języków miała tak 
małe powodzenie? Należałoby ra- 
czej próbować zmiany metod — 
zarzucanie tego działu nie wyda- 
je się dotąd nakazem bezspornej 
konieczności. 

3ezsporna natomiast jest po- 
trzeba oczyszczenia programów od 
zbędnych komunikatów i reklam, 
to też zapowiedź, że dyrekcja P. 
R. dokłada wszelkich starań w 


- 


z| potrzebne urządzenia; wreszcie na sa-|była dla nowej rumuńskiej stacji 


mym końcu wozu znajduje się maleń- 
kie studjo, z którego można dostać 
się na dach, aby stamtąd nadawać 
transmisje. 

O podawanie stacjam państwowym 
komunikatów z wyścigu kolarskiego 
„Tour de France“ walczyły w tym ra- 
ku dwa potężne dzienniki: „Paris 
Sor“ i „L'lntransiącant. Ten ostatni 
zwyciężył, ponieważ zbudował specjal- 
nie na ten cel nowoczesne anto dla 
transmisyj. zaopatrzone w najnowsze 
urządzenia techniczne. „Paris Soir" na- 
tomiast dostarcza komunikatów o prze- 
biegu „Tour de France" prywatnej sta- 
cii „Poste Parisien“. 

Walka o falę dług. 1875 m. Po- 
między Holandją a Kumunją wybuciił 
konflikt, ponieważ oba kraje chcą na- 
dawać na fali 1875 m. Fala ta, na kto- 
rej nadawała dotychczas st. Hilvers 
sum, (obcenie Kootwyk) przeznaczona 


tym kierunku, można przyjąć z 
zadowoleniem — dodając tylko 
życzenie, aby się w pełni zreali- 
zowała. Niestety, bowiem ostat- 
nie właśnie lata cechuje ewolucja 
dość nierówna, bo o ile komunika- 
ty faktycznie się zmniejszają, to 
reklamy rozsypują się po całym 
programie -- z efektem dość wąt- 
pliwym. gdyż przeważnie wzbu 
dza to u słuchaczy tylko iryta- 
cję. 

Dobrze byioby także umicjsco- 
wić kwadrans reklamowy w jed- 
nem stałem miejscu (tak, jak to 
jest rano, gdy przypadają one na 
zakończenie audycji porannej). 
Miejscem najodpowiedniejszem 
jest pora wieczorna, przed rozpo- 
częciem muzyki lekkiej. gdyż i 
sam już koncert reklamowy jest 
w takimże charakterze i słuchacz 
łatwiej strawi reklamę, gdy już 
niczego poważniejszego nie ocze- 
kuje. Natomiast pora przedwie- 
czorna, tak jak to jest. obecnie, 
stanowi pomyłkę, z która dobrze- 
by było raz na zawsze skończyć. 

Trzeba bowiem zdać sobie spra 
wę, że z chwilą rozpoczynania 
kwadransa reklam ogół słuchaczy 


|panicznie zrzuca słuchawki i wy- 


łącza głośniki, ofiarą zaś padaja... 
audycje następujące  bezpośred- 
nio po reklamach. Co do tych mo- 
zna być pewnym, że mają conaj- 
mniej o 50 proc. zredukowany za- 
sięg słuchaczy — tylko dlatego, 
że po ucieczce od reklamy trzeba 
pilnie śledzić za wskazówkami ze- 
garka, no i łatwo przepuścić po- 


Tragedja. rozgrywająca się gdzieś 
w przestrzeniach, zbliża się do nas 
pod postacią niesamowitych głosów i 
dźwięków, przeżywamy ją tem Sil-| 
niej, wydaje nam sie  tembardziej! 
prawdziwa, ze jej wyimaginowanego 
realizmu nie psuje żaden sceniczny 
czy filmowy obraz. Obrazy takie, nie, 
mogąc oddać całej grozy 
przeszkadzają wyobrażni, podsuwając 
jej gotowe widaki — widoki,” które | 
nie są w stanie wywołać wrażenia 
prawdziwej katastrofy, 

Są filmy, które traca na tem, że zo 


tej rozmowy doprowadzony był do 
najwyższego stopnia, a jednocześnie 
słuchając nie czułem tego oddalenia, 
tego wielkiego przedziału wieków, od 
gradzającego mnie od tamtych cza- 
sów. 

Nawet argumentacja Sokratesa — 
w czytaniu trochę rażąca swą figural- 


sytuacji, 'nością, swoim riewspóiczesnym spo- 


sobem dowodzenia — w czasie audy- 
cii była dia mnie całkiem naturalna I 
prosta, Jaracz - Sokrates z wyżyn 
"wej mądrości pouczai Krytona tak, 
tjak rozsądny starszy człowiek musi 


stały udźwiękowione. Są siuchowiska, | nieraz tłumaczyć pewne rzeczy dzie- 
których całą załctą jest to, że są tyi-| ciom, uciekając się do dziwnych na- 


ko słyszalne, 
Zapewne, wiele z nadawanych au- 


wet porówna. 
Po raz pierwszy od czasu mej zna- 


dycyj, powstałych z przeróbek sztuk | jomości z „Obroną” mogiem sie całko 


teatralnych (weźmy dla przykładu 
choćby „Hamieta”), nie zadowala cai 
kowicie słuchacza: brak mu obrazu 
sceny, widoku twarzy ludzi, widoku 
iakiej np. Ofelji I dlatego radjo pe- 
winno wybierać słuchowiska typowo 
dzwiękowe, 

Odpowiedni dobór dźwięków, tak 
starannie dobranych jak w teatrze do 
biera się dekoracje, dobór głosów ta- 
kich które potrafią grać samodzielnie 
bez mimiki twarzy i bez gestów cia 


nia. 

Słuchowisko „Katastrofa sterowca” 
przejmowało przeraźliwą 
dźwięków i wyrazistem 
głosu Jaracza, 

Dla p. Ludwika Maja, studen- 
ta z Warszawy, najsilniejszem 
pod względem mocy i najpiękniej- 
szem Słuchowiskiem była „Obro- 
na Sokratesa", a to z wielu po 
wodów — częścią subjektywnych, 
a częścia wynikających z dosko- 
rałego doboru wykonawcy: 

Z „Obroną” jestem zwiazany wspo, 
mnieniami jeszcze ze szkoły, kiedy | 
piękno tego djalogu przemówiło da, 
mnie, choć „Obrona” była w progra., 
mie, choć ja „trzeba było czyłać”, Na 
uniwersytecie znów  zetknąiem Się z 
tym djalogiem: w ubiegiym roku na 
wykładach z psycholcgji proi. Wit- 
wieki paświęcił parę godzin na czyta 
nie niektórych części i komentowanie,. 

W czasie świąt tegorocznych min- 
tem możność wysłuchania Jaracza w 
roli Sokratesa. Djalog ten w interpre- 
tacji Jaracza, dzięki 
wywarł na mnie wrażenie współczes: 


brzinieniem 


NN Z, ZZA M ZOZ i - 


w 
Erassov. Hoiandja nie chce fali odstą- 
pić, choć Rumunja, przed uruchomie- 
niem wielkiej rozgłośni 150 kw. nada- 
je już tymczasowe audycje z Brassov 
z siłą 20 kW, eTraz już dają się od- 
czuwać interferencje. Prawdopodobne 
konflikt rozstrzygnięty będzie na tere- 
nie międzynarodowym i należy oczek- 
wać pewnych zmian Planu  Inucerneń- 
skiego w części, dotyczącej fal dług. 
iooo do 2000 in. 

Francuski „Przegląd Prasy“ roz- 
szerza sie. Przeglad pism zajmuje po- 
ważne miejsce w programach francu- 
skich. Obecnie „Radio Paris" będzie 
nadawać dodatkowo, co tydzień, w o- 
pracowaniu Henryka de Forges, audy- 
cję pod tyt „Z czasopism, których 0- 
gół nie czytuje"; będzie tor przegiąw 
pism, wydawanych przez paryskich do- 
zorców. pracownikow utrzymujących w 
porządku kanały, żebraków itd. itd 


rę, w której „już przestało“ i mo- 
żna spowrotem zacząć słuchać. 


Narazie zaś, póki obecny sche- 
mat już istnieje i nadal trwać mn 
si, zaleca się wszystkim autorom 
i wykonawcom, aby od tej fatal- 
nej pory o godz. 19 min. 30 jak- 
najusilniej stronili, ho jest to 
coś podobnego, jak na wystawach 
obrazów ciemne kąty, w których 
wiesza się najgorsze „kieze“. JeŚ- 
li przypadkowo znajdzie się w ta- 
kim kącie jakieś dzieło wartościo- 
we, próżno potem artysta wypy- 
tuje o zdanie swych znajomych: 
bo fatalny kąt sprawil, że mało 
kto je zauważył. 

- 


Wśród audycyj zeszłotygodn. 
miejsce naczelne należy się wspa- 
niałemu dwugodzinnemu koncet- 
towi niedzielnemu z Lipska, w 
czasie którego usłyszeliśmy Ba- 
chowską „Kunst der Fuge“. Była 
to audycja prawdziwie rozkoszna, 
nawet dla niemuzyków — festival 
muzyczny w najlepszym gatunku. 
Szkoda tylko, że w redagowanych 
przez wydział muzyczny cvuzien- 
nych komunikatach do prasy nie 
wspomniano o tem am. jednem 
słowkiem, choc dzien przedtem 
znalazło się miejsce ua Uirdzo 
długi artykuł o Wiudheimie. 

A nie jest to jslyne w tej deic- 
dzisie zaniedbanie. Bo np. na po- 
południowym koncercie symfo- 
nicznym w czwartek dopiero 2 
ust speakera dowiedzieliśmy się. 
że umieszczona w programie u 


ła — zapewni audycji spełnienic zada. 


siłą swych 


jego talentowi | 


nej ml rzeczywistosci. Cały tragizi | 


wicie uwolnić od niepotrzebnego bala 
stu, jakim przy czytaniu sa z komiecz 

| ności kartki książki, druk, litery — od 

| balastu, który mi przeszkadzai, nie po 
|zwalał przesunąć tej rozmowy na pia 
szczyznę rzeczywistości. 

| W czasie audycji słyszałem tylko 

| bas Jaracza — podsłuchiwaiem rozmo 
wę Sokratesa i zachwycałem się nią, 

| To byla bezwątpienia uczuciowo 

i najsilniejsza dla mniec audycja. 

Kilka odpowiedzi: wymienia ja- 
szczególnie  impresjonujące 
sluchowiska, przerobione ze 

zranych powieści. P. J. Kaczor 

z Łowicza ze szezególnem uzna- 


ko 


|uiem wyraża się o słuchowisku 
„Wierna rzeka“ podiug Żerom- 
skiego: 


Czytaiem kiedyś tę powieść, lecz 
nie odniosłem tych węażeń. Czy prze- 
mvowka do mnie gra aktorów w wyo- 
braźni, czy rastrojowość mej duszy w 
tej chwili? Nie wiem. A jednak by- 
łem zasiuchany przez cale pół godzi- 
ny. Najbardziej przeżyłem nioment bo 
haterskodci Saiusi. 

Zrobiło to li tylko radjo. Fale elck- 
trumagnetyczno umieściiy mi aktora 
w głowie i pozwoliły przeżyć jedną z 
podniosłych chwil £ycia Nie miałem 
dexoracyj, ruchów, gestów i min — 
mie za to głos i akcent każdej sytuacji. 

Dzięnuję Polskiemu Radju za zor- 
ganizowanie Teatru wyobrażni, z któ 
rego audycje rajberdziej mię interes; 


ją. Pcerostajs mi życzyć sztuk przy- 


stosowanych na słuchowiska i akto- 
rów e wałcrnchi radjolonicznych, 
P. Jerzy Peretiatkowicz, uczeń 
g.mnazjalny z Łucka, oswiadcza: 
„Nejsilniejszem przeżyciem radjo- 
„wem w mejem życia była mowa księ- 


Faza na pogrzesie Wołodyjowskiego. 


| Oboje, t. j. ja i siostrzyczka, płakalis- 
"my — i to było najpiękniejsze, co sły- 
szaiem”. < 
| Ap. R A. Pawłowski z Jako- 
bówki w łuaowskiem pisze: 

Radjo dało mi wiele, wiele przeżyć 
wzruszających, aie i wiele przykrych. 
Do najgłębszych wrażeń zaliczam te, 
jakic mi daly dwa słuchowiska: jed- 
no z Wiina (ale z rozgłośni, nie z te- 
airu) — „W jesienny wieczór” E. O: 
rzeszkowej. A drugie z Warszawy — 
„Ksiądz Piotr” K. Tetmajera, Obyd- 
wa. prócz wysokiej wartości literac- 
kiej, tak świetnie były opsadzone i na 
dane (a szczególniej „Ksiądz Piotr” 
we wspaniałen oddaniu A. Różyckie- 
go), żeśmy wszyscy w domu beczeli 
tak bobry. 

ve dwa słuchowiska pozostawiły 
mi nazawsze niezatarte wrażenie. By- 
ło i wiele innych przepięknych słucho 
wisk, bardzo ładnych odczytów i kom 
certow, ale — to nie to, 


wertura koncertowa Palestra 20- 
stała świeżo dla Polskiego Radja 
skomponowana i ma być wyko- 
nana po raz pierwszy. Chyba zaś 
należałoby takie rzeczy sygna!i- 
zować słuchaczom? Jakie jednak 
złośliwy pech zawisł nad tym u- 
tworem. bo w trakcie wykonywa- 
nia go wyłączono niespodziewanie 
mikrofony i — nadano wywiad z 
p. Demuyvterem. Czyż nie byłoby 
właściwszem zastosowanie stalo- 
grafu?. Skoro znakomity nasz 
gość wpadł do studja właśnie w 
chwili nadawania innej audycji i 
to nie należącej do gatunku „wa- 
ty“, trzeba było oczywiście wy- 
wiad z nim natychmiast przepro- 
wadzać — ale nie trzeba było za- 
pominać, że się ma aparat Still's, 
w takich właśnie sytuacjach 
prawdziwy „aparat ratunkowy“. 


Wesołej Fali znowu wypada 
wyrazić uznanie za to, że ujmu- 
jąc się nad całem naszem zmos- 
niętem i zziębniętem  społeczeń- 
stwem wytoczyła miesiącowi lip- 
cowi proces. Schemat już był go- 
tów z jednego z poprzednich pro- 
gramów, ale nie to nie zaszkodzi- 
ło, bo jest to schemat udany, któ- 
rego się jeszcze nieraz, w nowej 
aktualizacji, z przyjemnością no- 
słucha. 

O słuchowisku (również lwow- 
skiem) „Fraulein Doktor“, jako- 
też o paru innych audycjach, 
brak miejsca każe odłożyć spra- 
wozdanie do przyszłej niedzieli. 


M. Grz. 


Akrobaci z „uniwersyteckiem" 


Na kilka minut scena ginie wii 
ciemnościach. Potem ognie znów 


Moskwa, w lipcu, 


Arena.  Jasnowłosy akrobata 


trzyma w zębach srebrne schodki, | Wage- 


po których wchodzi młody chło- 
pak. Dostawszy się na górę, za- 
czyna przerzucać między rękoma 
talerzyki. Kark akrobaty napływa 
krwią pod wplywem wysiłku mięś- 
ni. 

Drewniane ławki amfiteatru 
pełne są publiczności — publicz- 
ności jakże różnej! Dzieci, wyłu- 
skujące pestki słonecznika, stu- 
denci w białych „rubaszkach”, 
dziewczęta z czerwonemi szalika- 
mi, żołnierze z najbliższych ko- 


szar, chłopi, kobiety, robotnicy 
moskiewscy, „burżujki* w nie- 
modnych kapeluszach. Publiez- 


ność jest w doskonałym humorze, 
wybucha śmiechem przy każdej o- 
kazji. Chłopca, który zebrawszy 
talerzyki, schodzi na ziemię, wita 
burzliwemi oklaskami. 
Przedstawienie odbywa się w 
jednym z trzech cyrków, istrieją- 
cych w Moskwie. Rosja posiada o- 
becnie około 150 cyrków. większa 
ich część jeżdzi po całej Rosji, do- 
cierając do najodleglejszych za- 
kątków, Po kinie cyrk zajmuje 
pierwsze miejsce wśród różnych 
zabaw ludowych. Wszystkie cyrki 
i przedsiębiorstwa wodewilowe, 
music-halle i t. p. znajdują się w; 
Związku Sowietów pod zarządem 
organizacji Gomec z dyrektorem 
Rrasowskim na czele. Znaczna 
część artystów wyszła z jedynej 
w swoim rodzaju szkoły — Tech- 
niki Sztuki Cyrkowej, założonej 
przez Oskara Lindnera, akrobaty 
„w stanie spoczynku” i właścicie- 
la własnego małego cyrku drew- 
nianego przy ulicy Jamskiej w 
Moskwie. W ubiegłym roku zap:- 


sało się na kursy 500 adeptów 
sztuki eyrkowej, ale tylko nie- 
znaczna część zdała egzamina 
wstępne. Wymagania, i 


przez ten pierwszy Uniwersytet 
tego rodzaju, nie są skromne 
Aspirant musi zdać ezzamin z 
matematyki. fizyki, ekonomii poli- 
tycznej, z języka angielskiego, hi- 
£jeny i historji cyrku równie do- 
brze,jak z akrobatyki i tanca. 
Clownów szkolą specjalne kursy. 

W cyrku sowieckim główną o- 
sobą jest clown. Zadania ma roz- 
ległe: nietylko wywoływać Smiech 
publiczności, ale również walczyć 
przeciw wszystkim niepożądanym 
zjawiskom życia sowieckiego. Wie 
lu ze starych celownów musiało 
się poświęcić specjalnemu stu 
djum marksizmu, Lenina i eko- 
nomji politycznej. 

Najpopularniejszym artystą jest 
obecnie Witalij Lazarenko, twór- 
ca nowej sztuki bufonady  poli- 
tvcznej, człowiek, który z 43 latı 
swego życia 05 spędził na arenie, 
a przy swym jubileuszu otrzymał 
tytuł „zasłużonego artysty repu- 
bliki“. W szerokich szarawarach, 
napudrowany, namalowany „na 
biało” Lazarenko biega po arenie, 
rozweselając nietylko dzieci, ale 
tych najpoważniejszych z poważź- 
nych. 

Wielkicm powodzeniem cieszy 
się pantomina z baletem i Spie- 
wem. W dużych cyrkach są to 
wspaniałe przedstawienia ze sty” 
lowemi kostjumami i Świetnemi 
dekoracjami, oczywiście © „ideo- 
legicznej treści”. Naprzykład: 

Pod rozłożystemi palmami tar- 
gowisko hinduskie. Kupcy kupują 
kobiety w mahometańskich zawo- 
jach na twarzy. Mahometanic, tan 
cerze, policja tubylcza, robotnicy 
i Hindusi wypełniają arenę. Dwaj 
cłowni, ubrani w krótkie spodnie 
i płócienne hełmy na głowach, 
przedstawiają Anglików, oczywi*- 
cie Anglików w karykaturze. Nad- 
chodzi karawana wiełblądów, nio- 

ełny. Robotni- 


sących ładunek baw | 


cy zdejmują brzemię z wielblą- 
dów, składając paczki bawełny na 
Penny, roboinik-bohater, 
wszedłszy z olbrzymią paką ba- 
wełny na wysokie schody, zatrzy* 
muje się, ustając ze zmęczenia. 
Dozorca go niemiłosiernie bije. 
Zjawia się kilku dobroczyńców w 
bieli a la Gandhi i stara się pogo- 
dzić robotników z chlebodawcami. 
Robotnik agituje za strajkiem. 
Na scenie pojawia się radża na 
słoniu. Witają go kamieniami. 
Bunt. Walka, 


Adolt Now aczyński 


oelosseum w Ki 


GMACH NAD GMACHY. 

Szóstego sierpnia, to jest po- 
jutrze w Kielcach, unieśmiertel- 
nionych przez Żeromskiego nazwa. 
a raczej przezwą: „Obrzydłówek* 
odbędzie się bardzo sympatyczna 
uroczystość otwarcia nowego gma 
chu W. F.i P. W. Właściwie więc 
powinniśmy się cieszyć, gdyż każ- 
dy nowy gmach dla użytku publi- 
cznego wzniesiony, a tembardziej 


z celem popularyzowania kultury | 


i krzepy cielesnej, to rzecz do- 
datnia, to p lu s w rejestrze. 

Niestety, jak już od każdego 
radosnego ustroju, tak i do tego 
musiała się wsączyć kropla go- 
ryczy. Sądząc już 
wiedzi przedwstępnych i pierw-. 
szych reprodukowanych fotogra- 
fij. nie jest to zwykły sobie budy- 
nek przystosowany do 
grodziszcza, w kiórem go posta» j 


kompleks zabudowań, 
mek Nieśwież. Łańcut, Wawel, 


ZASTAW SIE, A POSTAW SIĘ. | 


Z podoknemi paradoksami spo- 
tykać się, można teraz w Polsce 
coraz częścicj. Trochę radosna, 
ale trochę i bezmyślna, czy lek- 
komyślna twórczość nie w myśl 
hasła: „Wedle stawu  grobla', a 
nutomiast wedle: „Zastaw się, a 
postaw się*, czyli „przypiął kwia- 
tek do kożucha". 

Jedziesz koleją  rodaku, a tu 
na węzłowych stacjach cmenta- 
rze wagonów towarowych, a sie- 
dem stacyj kolejno rudery stra- 
szliwe; nagle stacja: Perdzichy- 
wo czy Strajeródek i ni stad ni 
zowąd pałac wspaniały w gotyku 
nadwiślańskim z balustradami i 
wieżyczkami. Pociąg pusty rusza 
i znów kolejno dziesięć, piętnaś- 
cie stacyjek tragicznych i rozpa- 
czliwych. 

Przyjeżdźasz samochodem po- 
tworną polską szosą z wybojami 
i przepaściami przez kilkanaście 
wsi: nędza bezbrzeżna z chat 2 
chałup wali; nagle ni stąd ni zo- 
wad w dziesiątem siole pałacyk 
luksusowy z basztami i kolumien- 


kami, willa magnacka, jak na 
Semmeringu czy drodze z Como 
do Lago di Garda, a napis: 
Szkoła. 


W najbrudniejszem mieście Eu- 
ropy Środkowej w Sosnowcu: ru- 


dery, parkany, bajory, ceglaki. 
chulupiska. domczyny, tu się 
wali, tam bez dachu, tu ghetto. 


tam tandetto; aż tu nagle ni 
przypiął ni przyłatał monumen:; 
talny palazzo Ubezpieczalni Spo-;, 
łlecznej. W innej dziurze nad dziu- 
rami nagle magistrat: Palazzo 
Farnese, w innej elektrownia: 
zamek lorda Halifax, w innej 
starostwo: Louvre, w innej Ka- 
syno Wojskowe: Castel Gandol- 
fo... 
A DOOKOLA.. 


No, a dookoła tych gmachów 


Odkrycie baszty 


w podziemiach kościoła wileńskiego 


WILNO, 3.8. Przy robotach w 
podziemiach kościoła Św. Ducha 
i b. klasztoru Dominikanów doko- 
nano nowych odkryć. Pod fun- 
damentami obecnego gmachu ko- 
Ścielnego natrafiono na basztę 
podziemną, pochodzącą z lf-go 
wieku. Resztki tej baszty w po- 
staci głębokiego otworu studni są 
wyraźnie zarysowane. 

Stwierdzono, że ta starożytna 
baszta była zamkową baszta wię- 
zienną, gdzie stosowano wobec 
więźniów tortury. Znaleziono mia- | 
nowicie dobrze zachowane zwls- 
ki, noszące ślady tortur, z wyła- 


manemi rękami i nogami, zwłoki 
kobiety z obciętemi piersiami 
1.6 de 

Oprócz tego w jednym z zaka- 
marków strychu kościelnego zna- 
leziono dużą skrzynię z dokumen- 
tami, które, być może, przyczynia 
się do wyświetlenia tajemnie pod- 
ziemi kościoła oraz b. klasztoru 
00. Dominikanów, gdzie mieści 
się obecnie areszt centralny. 

W kolach naukowych przypusz 
czają, że zwłoki, noszące śludy 
tortur, są ofiarami rzezi wojen- 
nej, urządzonej przez wojska ro 
syjskie w Wilnie w r. 1661, 


formatu! |, 
l yu 


zapłoną i zaczyna się drugi akt. 
Świątynia bogini Kali. Pod skle- 
pieniem gwiezdnem tańczą baja- 
dery. Przed posągiem wieloręcz- 
nej bogini zaklinacz wężów zmu- 
sza potężnego pytona, aby kiika- 
krotnie okręcił się naokoło jego 
ciała. Mahometanie wszczynają 
sprzeczkę z buddystami. W dali 
widnieje minaret. Znów zjawia 
się Renny, agituje wśród buddy- 
stów. którzy napadują na minaret 


morze biedy i nędzy. Bo to niby 
właściwie do 700.000 niezareje- 
strowanych bezrobotnych (cyfry 
ip. Filipowicza) a 200.000 bezrobot 
'nych pracowników umysłowych 
*czyli inteligentny  „łumpenprole- 
tariat“. Stopa życiowa coraz niż- 
| SZA, Dzienny przeciętny dochód 
na glowę 40 groszy, z czego na 
państwowe, samorządowe, ubezpie 
czeniowe ekspensa idzie 40 proc. 
-a pozostaje groszy 45. W motory- 
|chsh na ten przykład spadek dość 


[morze biedr in jedno wielkie 


chyba groźny, bo w ostatnich 
| dwóch latach aż na 29-te miejsce, 
'po Litwie, po Łotwie, po Afryce, 


Gie z zapo- | PO Indjach. po Meksyku (6 miej- 


sce). W elektryfikacji także pnu- 


'peryzacja co się zowie a pozłu 
jgiwanie się 


pocztą i telewrafem 
coraz rzadsze, podczas kiedy zno- 
w kolejnictwie jak wiadomo 


R placi pełne biletki tylko 15 py 
wiono, ale to gmach nad gmachy.') 5" p siletki tylko 15 proc. 
pałac. za-! 


ludności, klasy pierwsze 
ale ulgowatych i Sie: 
„Mały Rocznik Statystyczny" Z 
„datą J985, wziąwszy do ręki, moż 
na osiwieć do reszty wə dwie go: 
dziny, pocieszając się chyba tem 
| tylko, że od r. 1921 — 1932 prze- 
"stępczość zato wzrosia o piękne 
176.8 proc. 


PAŁAC WART PACA "= 


W tych warunkach i konjuni:tu 
iach budować gmachy należałoby 
'. ołówkiem w ręku. liczyć się z 


| groszem, czyli skromnie, bez osten 
tacji. 

Tymczasowo zaś gmach W. F. 
i P. W. w Kielcach to pono pałac 
wart Paca. albo Rockefellera. czę 
Vanderbildta. Już tam posiedii 
w tych faworyzowanych Kiel- 
each stadjon pono najwiekszy w 
Europie. 86 hektarów, większy od 
Amsterdamskiego. Dlaczego wła- 
śnie tam taki stadjon. to i niewia- 
domo, ale niech sobie będzie! 
i Możliwe ze stamtąd wyjda W 
świat sami Olimpijczycy. W każ- 


pełne. 


E LICREYZZEKRZIY 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


wykształceni 


em 
zrzucają stamtąd muczzina. 
Trzeci akt przedstawia fabrykę 
wyrobów włókienniczych. Bohater 


‘namawia robotników do strajku. 


zjawia się policja konna. W fa- 
fryce wybucha pożar. Robotnicy 
w panice otwierają rury wodocia- 
gowe. Prądy wody zatapiają are- 
nę. 

Po tem melodramatycznem za- 
kończeniu następuje epilog. Z 
wody wyłania się podzwrotniko- 
wa wyspa, na której żyją szczę: 
śliwi robotnicy... . 


dym razie wystarczyłby dla Kiel. 
ców największy stadjon w Euro- 
pie. Tymczasem mało tego! Kiel- 
ce musiały też dostać najmonu- 
mentalniejszy gmach wychowania 
fizycznego w Europie: sala tea- 
tralna na 700 osób i osobników, 
kilkanaście sal i hailów, klatki 
schodowe jak w Burgu, sala kon- 
ferencyjna (sic) jak sala dyrek- 
cyjna Bank of England. A wszę- 
dzie marmury i alabastry, alaba- 
stry i marmury, kominki marmu- 
rowe, kominy alabastrowe, kolum- 
ny, portyki, attyki, balustrady w 
ogólności i w szczególności nałac 
Nabuchodonozora, Yldzir - kiosk, 
fata Morgana. 


PYTANIE DLA CZYTELNIKÓW 


Czy takie zbytki sa potrzebne i 
czy są na miejscu w Kielcach i w 
takich czasach, takich kiedy nie- 
ma floty na dodżganie Muzeum 
Narodowego w stolicy i kiedy jej 
główny dworzec kolejowy rujnu- 
je się już przez drugie dziesięcio- 
lecie? Na to pytanie niech zgod- 
nym chórem odpowiedzą... czytel- 


nicy „Małego Rocznika Staty- 
stycznego” r. 1935. 
Na to znów  kontrargument: 


kultura fizyczna first! W So 
wietach też dla fizkultury stawia 
ja kilometrowe drapacze nieba. 
Bez kultury fizycznej ani rusz, 
ani wprzód ani wtył, bo mena 
sant a incorporesa- 
nato. Na dowód, że tak jak 
jest, jest dobrze, przytoczyć moż 
na z miejsca artykuł dr. Mydlar- 
skiego w „Lekarzu Wojskowym”. 
gdzie jest wywód, jakto wskutek 
kultury fizycznej poprawia się 
wzrost męski w Polsce: 
rocznik 1906 — 165.75 cm. 
rocznik 1907 — 165.77 cm. 
rocznik 1908 — 165,85 cm. 
rocznik 1909 — 166.13 cm, 
Cyfry takie panowie wyborcy 
powinni sobie w pamięci zakarbo 
głosować, 


wać i odpowiednio 


Szybowisko w Orowie 
dla Kkategorji A i B 


LWÓW, 3.8. — Wielkie zainte- 
resowanie, jakien: obecnie cieszy 
się szybownictwo, stało się bodź- 
cem dla zarządu lwowskiego O 
kręgu Wojewódzkiego I. O. P- P. 
do poszukiwania terenów nada- 
jacych się na wykonywanie lotów. 
W ciągu ubiegłych lat znalezio- 
no i zarejestrowano w wojewódz: 
twie lwowskiem 6 szybowisk. na 
których Kola Szyboweowe L. O. 
>» P. prowadzą początkowa nau- 
kę latania. Obecnie okazała się 
potrzeba wynalezienia takich te- 
renów, któreby nadawały się do 
wykonywania lotów żaglowych, 
zwłaszcza, że dotychczas w całej 
Polsce jest ich 4. 

Na wiosnę b. r. staraniem Kota 
Szybowcowego L. O. P. P. w Dro- 
hobyczu przy peparciu Iwowskie- 
go Okręgu Wojewódzkiego L. U. 
P. P. odbyła się badawcza wypra- 
wa szybowcowa. W wyniku badań 
zakwalifikowano jako  szybow!- 
sko, nadające się do wykonywa- 
nia lotów ślizgowych i żaglowych 


teren w Orowie koło Truskawca. | 
Kilkadziesiąt lotów dokonanych 
na wyprawie wskazują na dobre 
własności terenu, na którym Za- 
rząd Okręgu Wojewódzkiego L. 
O. P. P. w Lwowie organizuje w 
ciągu miesiąca sierpnia kurs nan- 
ki latania na szybowcach. Udział 
w kursie weźmie 26 kandydatów, 
z czego 15 zaczynających szkole- 
nie i 10 pilotów szybowcowych 
kat. B. Kurs dysponować będzie 
znacznym taborem szybowców roz 
maitych typów. 

Na szczycie działu Growskiego 
zorganizowany będzie obóz szy- 
bowców, gdzie w namiotach znaj- 
dą pomieszczenie uczniowie i szy: 
bowce. Kurs rozpocznie się dnia 
7 b. m., a uroczyste poświęcenie 
szybowiska i nowych szybowców, 
oddanych do dyspozycji kursu w 
Orowie przewidziane jest na 11 
sierpnia b. r., w którym to dniu w 
Orowie na szybowisku odbędą się 
pokazy i popisy szybowiskowe. 


14.326 robotników rolnych 


wyjechało 


e do 


WILNO. 3. B. — Stosowni 
ską a 


zawartej umowy między Pol 


A Piac . bie- 
Łotwą odbyła się również 5 A; 
żąceym roku rekrutacja To z 


ków rolnych z województwa ah 
leńskiego do Łotwy. Ogółem w” 
|jechało 14.826 osób, w tem mę 


na Łotwę 


czyzn 13.291, najwięcej z powia- 
tu brasławskiego (5.884), dzi- 
Śnieńskiego — 3.052 i święcian- 
skiego — 2.665. Mniej wyjechało 
z powiatu postawskiego — 1.107, 
wilejskiego — 1515, mołodeczań- 
skiego — 03. 


Str. 0 


Dni winobrania 


na ciepiem Podolu 


Jak już donosiliśmy, w połowie 
września r. b. odbędzie się w Za 
leszczykach Dzień Winobrania z 
bardzo obszernym programem. 
Po uroczystem nabożeństwie od- 
będzie się w Zaleszczykach walne 
zebranie Związku posiadaczy Cie- 
płego Podola. Uczestnicy wezmą 
udział w poświęceniu kamienia 
węgielnego pod budynek prze- 
twórni owoców, poczem nastąpi 
otwarcie wystawy przemysłu lu- 
dowego. 


Na następne dni kolejno przewi 
dziane jest: Zwiedzenie winnice w 


cach 


gdyż cyfry te wykazują czarno 
na białem, jak to przy panującym 
kursie wzrasta wzrost męski i po- 
stawa męska. 


WYMIERAMY 


Uwaga zaš, że ie roczniki po- 
chodzą, czyli datują się jeszcze 
sprzed wojny (z okresu niewoli) 
i że na wzrost wpływają tylko la- 
ta dziecięctwa, taka uwaga jest 
całkiem nie na miejscu i nietak- 
towna, a w pewnej mierze nawet 
antypaństwowa. 

Również nie na miejscu jest 
zwrócenie uwagi na to, że choć 
wzrost poborowych (wedle opty- 
mistycznych wywodów dr. My- 
dlarskiego) się zwiększa, zmniej- 
sza się rozrodczość i rodzenie po” 


borowych. W cyfrach bowiem 
nadwyżka urodzeń w Polsce 
przedstawia się w ten sposdh 
(W. R. ME 


rok 1932 — 444 tysiące 

rok 1933 — 402 tysiące 

rok 1934 — 401 tysięcy - 

Zdaje się atoli, że także nie 

na miejscu w Kielcach i 
nie na czasie jest tak kosztowny 
zamek czy paiac Wychowania Fi- 
zycznego, jeżeli się rozważy, że 
mimo takiego prymatu fizkultury 
i jej radosnej rozbudowy, ubytex 
w materjale ludzkim w Polsce za- 
czyna przybierać 
wymiary, czyli że poprostu — wy 
mieramy. 


STAJĄ PRZED SĄDEM 


katastrofalne | kowały poddał się 


Zaleszczykach, Dźwiniaczu i Tor 
skiem. Zwiedzenie winnic i sadów 
w Podśniatynce, Milowcach i w 
powiecie czortkowskim. Zwiedze” 
nie w powiecie buczackim. Zwie- 
dzenie winnice i sadów w Czer- 
wonogrodzie, Szutromińcach, La- 
taczu i Koszyłowcach. Zwiedzenie 
winnic w Dobrowlanach, Zazułiń: 
cach, Wysuczce i innych miejsco- 
wościach powiatu borszczowskie* 
go. Zjazd referentów  turystycz: 
nych i członków Podolskiego Tow. 
Turvst Krajoznawczego. Poświę: 
cenie Domu Wycieczkowego P. T. 
T. K. Dożynki z udziałem ludnoś- 
ci wiejskiej ze wszystkich miej- 
scowości, gdzie się winobranie od- 
było. 


Przewiduje się liczny zjazd go- 
ści z różnych dzielnie kraju, a 
przedewszystkiem ze Lwowa i War 
szawy. Jak z programu Dnia Wi- 
nobrania wynika, jeden dzień bę: 
dzie poświęcony zjazdowi Polskie 
go Tow. Turystyczno - Krajo- 
znawczego, którego 10-letni jubi- 
leusz wypada w roku bieżącym. 


Wymyślający budzik 


Znany zegarmistrz w Budapesa 
cie skonstruował oryginalny bu- 
dzik, kóry cieszy się powodze- 
|niem wśród osób, których normal 
ny budzik nie jest w stanie zer- 
rwać ze snu. Pierwszy raz dzwo- 
ni budzik zwyczajnie. Jeżeli nie 
zostanie zatrzymany, to za parę 
minut powtarza dzwonienie, ale 
już głośniejsze. Jeśli i to nie po- 
maga, budzik zaczyna po pewnym 
czasie wymyślać ale już tak gło- 
śno, że słyghać go w całem mie- 
szkaniu. Wymyślania są różnego 
rodzaju. Klient może je sobie wy- 
brać dowoli. 


Nie chciał być grubym 


W Budapeszcie pewien kupiec, 
który ważył 176 kg., postanowił 
pozbyć się tego niewygodnego ba- 
lastu. Ponieważ gimnastykę i ró: 
żne zabiegi dyjctetyczne nie skut- 
on operacji, 
|która udała się. Lekarze wycięli 
|mu z ciała 62 kg. tłuszczu. 


Warszawa w kwiatach 


— Róże róże! 
Jakie piękne; 
Jakie duże! 


Ponieważ rozmyślanie było 
czynnością, do której Wiktor 
Przylepka nie był przyzwyczajo- 


Zadeklarował patetycznie zwrot| ny, — zajęło mu ono dużo czasu. 


kę szkolnego wierszyka 


Wiktor | Parę godzin. Siońce zaszło, ściem: 


Przylepka, spoglądając przez par- niło się, latarnie pozapalano, — 
kan na „piękny ogród, otaczający wciąż chodzil i rozmyślał. Letni 
białą wilię na kolonji Lubeskie.| wieczór przeszedł zwolna w noc, 


go. 
Spojrzał, westchnął i 
spacerować po ulicy. 


przytem, ponieważ widok róż w| 


która stawała się coraz głębsza, 


zaczął |; Wciaż krążył podniecony i my- 
Rozmyślal, SlA!- Na ulicach zapanowała ci- 


sza i pustka, zegar gdzieś wydzwo 


. $ i +2. q k 
zamkniętym ogrodzie nasunął mu nii 3-4 godzinę — nareszcie prze- 


szereg problemów, które pragnął 
rozstrzygnać. 

A zatem: czy jest sprawiedli- 
we, aby jedni mieli róże, a inni 
nie — Długo rozstrząsał wieczny 
problem nicsprawiedliwości spo- 
łecznej, a wnioski, do których do- 
szedl przeraziłyby najzagorza|- 
szych marksistów. 

Gdy załatwił się z kwestją o- 
gólno ludzką, przeszedł na teren 
węższy. Teraz przyszły do głosu 
jego uczucia obywatelskie. Pomy- 
ślał, że jest obywatęlem m. st. 
Warszawy. Z dumę poczuwał się 
do odpowiedzialności obywatel- 
skiej, Być obywatełem — to ma- 
ło. Trzeba być dobrym obywate- 
lem. Na czem polega to zadanie? 
— Na tem, aby sumiennie spel- 
niać swe obowiązki obywatciskie. 

Przypomniał sobie że od jaNie- 
goś czasu ciągle słyszy hasło: — 
(„Warszawa w kwiatach“, wszę- 
dzie czyta nawoływanie: — „O- 
zdabiajcie swe domy kwiatami!" 

Większość  Warszaw.aków nie 
słucha tego wołania opiekunów 
miasta — pomyślał goryczą. 
Większość mieszkańców stolicy — 
to źli obywatele, — stwierdził da- 
lej z bólem. Trzeba im dać przy- 
kład — postanowił. Trzeba stać 
się bojownikiem w walce z ospa- 
łością ludzi. _ Trzeba ich zmusić 
do zrozumienia tego, co piękne, 
skoro sami tego nie rozumieją. 
i W szyścy muszą mieć kwiaty! 
tee tym, który będzie niósł kwia 
ty ludzkość! —. zadecydował, 
rozpłomieniony poczuciem donio- 
słości swej misji. 


z 


stał myśleć. Ale rezultaty tych 
długich rozważań nie dały długo 
na siebie czekać. Myśl zmaterja- 
lizowa!a się j nastąnił =— czyn. 

Wiktor Przylepka ostrożnie zbli 
Żył się do ogrodu, któremu zaw- 
dzięczał uświadomienie sobie 
swego anostolstwa, uważnie obej- 
rzał się dokoła i zręcznie przesko- 
czył przez parkan. Zerkając ku 
eknom uśpionej willi, rwał róże 
nie zważając na to, że niszczy 
krzaki. Wyższy był ponad taki 
drobiazgi! Dźwigając w sadir 
nach zawrotnie pachnący, mokry 
od rosy, ciężar, wydostał się z 
ogrodu i skierował swe kroki ku 
miastu, wdzięczny losowi ża lo, że 
mu Sprzyja, — na ulicach nie p 
io widać żywego ducha. 

Ale los jest, jak wiadomo, ka- 
pryśny. W chwili, najmniej spo- 
dziewanej, zza latarni wynurzyła 
Się surowa postać policjanta. © 
ucieczce nie było mowy. Róże wy- 
padły z rąk Wiktora Przylepki, 
opłynęły jego nogi odurzającą, 
czerwono - różową falą. Stał 
wśród nich. jak posąg boleści, 
przymykając oczy w przeczuciu 
nieszczęścia. 

Sprawdziło się. 

Sąd nie wzruszył się sziachet. 
nemi intencjami niezrozumianego 
apostoła i skazał go, — mimo, że 
taka Przylepką, — na miesiąc 
bezwzględnego aresztu, oraz na 
zapłacenie równowartości skra- 
dzionych kwiatów. 


Taki już jest los jdealistów w 
naszym zmaterjalizowanym świe: 
cie. 

Esca 


li 
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państwowych goiskich i niemieckich 


Bliższych informacy| udziela: 


Inż. Willlam Koesche, Honorowy Przedsta- 
włelel Targów Lipskich, Warszawa, Aleja 


Jerozolimska 24, tel. 649-25 
lub: 


LETRZTGER MESSAMT LEIPZIG (GtyrsćyęAno) 


kolejach 


Stacia kolejki 


Wilanowskiej 


zostanie przeniesiona jeszcze w sierpniu 


W związku z przeniesieniem od 
2 b. m. końcowej stacji kolejki 


T 


SIERPIEŃ ŁORCE 
ws ST _zachną 
w< 2 |(B-22 
SI ĘŻ YC 
wschod ' 'zachoa | 
| 9—37 22- 28. 
NIEDZIELA DI. dnia _Ubyio_ 


15-<20.| 1-78 
że 
Dziś św. Dominika 
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Pogodnie i ciepło 
W dzicliicach zachodnich, 
wych i częściowo środkowych 
wczoraj rano naogół dość pogodnie, 
pozostałych okolicach — pochmurno. 
Temperatura o godz. 7-cj wynosiie 
od 12 stopni na Polesiu do 18 stopni w 
Poznańskiem, w górach natomiast od 
7 przy Morskiem Oku, 13 w Zakopa- 
nem, do 19 stopni w Woroclhcie. 
Opady w ciągu doby ubiegłej były | 
dość obfite we wschodniej części Wi! 
łeńszczyzny i Polesia oraz częściowo | 
na Mazowszu i w okolicy Lwowa. Nie. 
notowano ich zupełnie na zachodzie i 
południowo - zachodzie kraju. 
Przewidywany przebieg pogody doj 
południa dzisiejszego: Naogćł dość pa 
godnie i umiarkowanie ciepło, jednak (A 
możliwością przelotnych deszczów i 
burz, zwłaszcza w dzielnicach wschod- 
nich. Słabe wiatry północno - zachodnie 
i zachodnie. | 


W teatrach i kinach 


kepertuar na  uzień dzisiejszy | 
przedstawia się nas'tenująco: 

Teatr Wieki: „Hr. Luxemburg” 
Lchara, Í 

Teatr Narodowy „Stare wino” j 
Teatr Poski „Ludzie w bieli”. Teatr 
Letni „Ty to ja”. Teatr Kamerainv | 
„Mysz kōácielna“. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałkowska 
„Świat urojony” BY 
(Marszał! kowska 112) 

Atlanric (Chmielna 33) — 
„Człowiek o 100 maskach“. Apollo 
(Marszałkowska 106) „Benąali”. Ca- 
pitoł (Marszałkowska 125) — _Zbrod 
nia w Trinidad”. Europa (Nowv 
świat 63) — „Kwiąciarka z Prateru" 
Rialto (Jasna 3) — „Niebezpieczna 
pigknok". Fifharmonja (Jasna 5) — 
„Sprzedany głos.“ 

Casino (Nowy Świat 
kończona symionja” 


DZIAŁ LEKARSKI T 


fr. med.|£. Krajewski 
weneryczne, ' os 


poludnio 
byl” 
w 


„Julika” > 


407 „Niedo- 


SKORY 
uje w swoiej vod 6 r. 
p le LECZNICY Ch HEL SÀ da © w, 


Wypadki i 


Pod samochodem, Na ul. Pańskiej 
samochod przejechał 68-1, Ryfkę Ro- 
zenkową, (Pańska 5ł). Staruszka do- 


znała potłuczenia lewej nogi. Po o- 
patrunku, przewieziono ją do domu 


Walka dozorcy ze złodziejami, Przy 
ul. Oboźnej 3, do mieszkania Kazin'ie 
rza Borcjszy, w czasie nieobecności 
domowników, włamał się złodziej od 
strony kuchni. Podeirzanc szmery u- 
słyszała sąsiadka, która zawiadomiła 
dozorcę domu, Ludwika  Wachowi- 
cza. Ten pobiegł na schody + natkiął 
się na ll-em piętrze na złodzieja zy 
tlomokiem. Gdy Wachowicz chciał 
włamywacza ująć, ten rzucili mu na 
głowę tłomok, kopnął w nog: i uciekł, 
Borejsza stwierdził, że skradziono mu 
ubrania damskie i męskie, bieliznę, re 
wolwer i inne cenne rzeczy na Sumę 


około 2.000 zł, Mieszkanie ubezpieczo 
ne od kradzieży. 
Aresztowanie dozorcy za kradzież. 


Przy ul. Świętojanskiej 13, do mieszka 
nia Kazimierza Konopki, włamali stę 
złodzieje i skradli: dwa garmtury mę- 
skie, sak - palto, lisa srebrnego, pió- 
ro wieczne marki „Parker, 100 zhi 
gotówką ze skarbonka, zegarek srebr 
ny z dewizką i bieliznę, na "ogólną su- 
mę 1.000 zl, Pomocnik dozorezyni do- | 
mu. Michał Fejdak, obchodząc  mne-| 
szkania lokatorów, w sprawie zapla- 
ty za komorne, wszedł do meszka-i 
nia 
są otwarte z klucza, 
były przygotowane do wyniesienia 
jeszcze dwa tlomioki, Na wszczęty a- 
larm, zamknięto bramę, policjant zaś 
dokonai rewizji w całym domu, lecz 


na podłodze: zaś 


' szczególnie 


Wilanowskiej przy pl. Unji Lu 
telskiej do obecnego przystanku 
tej kolejki na ul. Belwederskiej 
(odległość około 800 metrów), to- 
ry i budynki przystosowane będą 
odpowiednio do tego czasu. Mię- 
dzy innemi wybudowana będzie 
jeszeze jedna mijanka. 


— 


Niezwłocznie po przeniesieniu, 
obecna stacja na pl. Unii Lubel- 
skiej będzie przekazana miastu. 
Rozkład jazdy na kolejce nie u- 
lognie w związku z tem zmianie | 
natomiast zmienią się godziny; 
przyjazdu i odjazdu pociągów z 
Warszawy (o 8 minuty). 


ej 


Miejskie ognisko noclegowe dla 
młodzieży przy ul. Wolność 1%, 
mieści się w tym domu zaledwie 
od października ub. roku. 

Wnętrze nie przedstawia s-ę 
zachęcająco: szare 
ściany, proste, drewniane stoły i 
lawy, schody kręte z żelazną po- 
ęczą, w jedenastu sypialniach u- 
stawione rzędem bliźniacze, wą- 
skie łóżka; żarówki ćmią biadem, 
skąpem światłem. 

Przygoędni lokatorzy teg o domu. 
których przewija się tu około 150 
— 150 na dobę. są jednak ze 
wszystkiego zadowoleni. Ci chłop- 
cy kilkunastoletni, napół eberwa- 


ni. lecz beztrosey — gazeciarze, 
podwórzowi śpiewacy, pomocnicy 
szewców .i krawców, stolarzy 1 
fryzjerów, handlarze uliczni, czy 


| zwyczajnie — próżnujący huitaje 
zachowują się z taką swobodą I 
humorem. jakbv spędzali noc * 
najpięknicjszym pałacu. 
PARLEZ VOUS FRANCAI 
Jest dziewiąta wieczór i właśnie 
zaczynają się schodzić. Trzaskają 
raz po raz drzwi. Przy okienku 
wydaje się kwitki na nocleg; za 
10 groszy może każdy chłopiec od 
lat 15 do 20 spędzić tu noc. W c- 
gonku przed kasą widać jednak i 
młodszych maleów 9% — 12-letnich 
którzy uciekają przed pogotowie:m 
gla dzieci ulicy i napierają się, 
żeby ich przyjąć tutaj. Już te pę- 
draki, ledwie od ziemi odrosłe, 
cenią swebodę, to, że nikt ich nie 
kontroluje, nie pyta, co robią w 
ciagu dnia. 
Nie odrazu trafia się do sypial- 
Najpierw — przymusowy pry- 


kuadzieże 


złodzicia nie znaleziono. Poiicja |-go 
komis. aresztowała pomocnika dozor- 
czyni, 

Żona — mężobójczyni? W mieszka 
mu małżeństwa Szubko, (Przyrynek 
13) rozegrała się wczoraj tragedja, 
która na szczęście nie pociągnęła za 
sobą żadnych ofiar, Małżonkowie Mar 
ja i Kazimierz Szubko żyli od dłuž- 
szego czasu w niezgodzie, wywoła- 
nej głownie nałogiem pijackim me- 
ża i jego marnotrawstweńm. Maria 
Szubko wróciwszy wczoraj do od 
| zastała męża śpiącego w ubraniu 
butach na łóżku. Widok sbiącego i s 
janego męża oburzył Szubkową do 
tego stopnia, że nie panując nad sobą 
porwała siekierę 4 uderzyła śŚjmącegu 
w głowę. Na widok krwi, sączącej 
się z rany, Szubkowa zabrawszy Z 
mieszkania co lepsze rzeczy uciekła. 
Nad ranem Kazimierz Szubko obu- 
dził się z niezwykle silnym bólem gło 
wy. Przypuszczając, że jest to sku- 
tek wczorajszej libacji poszędł pod 
kran i puści na głowę strymień wo- 


z 
soi 


ni. 


Konopki, stwierdzając, że drzwi| rza ranny 


dy. Ku swemu zdziwieniu zauważył, 
że woda spływająca z czoła jest za- 
barwiona różowo. Szubko podszedł 
do lustra i ku swemu przerażeniu 
stwierdził, że ma na czole krwawiącą 
ranę. W chwili ciosu Siekiera zsunę- 
la się po kości czołowej, ścinaiąc plat 
skóry. Szubko udał się do pobliskiego 
lekarza, który epatrzył ranę. Od leka- 
poszedł do komisarjatu, 
gdzie oskarżył swoją żonę o usitowa- 
nie zabójstwa. Spisano protokół, sie- 
kierę jako dowód rzeczowy załączono 
do akt sprawy. Policja wszczęta do- 
chodzenia celem ujęcia zbiegłej. 


ABC — NOWINT CODZIENNE 


Przyczyny zawalenia się domu 


przy ul. 


Wczoruj w sobotę zebrała się 
w domu przy ul. Freta 16 komi- 
sia, zwołana przez urząd inspek- 
cyjno-budowlany dla zbadania 
przyczyn zawalenia się tego do- 
mu, złożona z przedstawicieli 
kom. rządu, starostwa grodzkiego 
pólnocno-warszawskiego, komitetu 
rozbudowy, wydziału techniczne 
go, dyrekcji wodociągów i kanali- 
zacji, policji i t, p. Stwierdzono 
ba miejscu, że prawdopodobnie 
przyczyną katastrofy była ta oko- 
Iczność. że dwie narożne ściany 
nie były związane z sobą. 


Katastrofę przyśpieszył duży 


Eksmisja 


Freta 16 


Pi = kołowy na ulicy. Pozatem 


budowa była niezgodna z planem, 


gdyż w jednem miejscu w murach 
oficyny wybito dwa 
kienne zamiast jednego. 


s 


Stwierdzono także, że zaprawa 
łącząca cegły, nie była przepiso- 
wa, gdyż zawierała przeważnie 
piasek, a w kilku miejscach sa- 
mo wapno. 


Są to wyniki przedwstępne. O- 
stateczne wnioski postawione bę- 
cą po ukończeniu badań chemicz- 
nych i mechanicznych pobranych 
prób. 


4 rodzin 


z walącego się domu 


Na mocy zarządzenia starosty 


grodzkiego prasko - warszawskie- 
go dokonana będzie eksmisja 4-ch 
rodzin z walącego się domu przy 
Kuplewskiej 4. 


ul. 
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sznic goracy — każdy dostaje 
garść szarego mydła i musi po- 
rządnie się wyszorować, ubranie 
zaś brudne i często zawszone zło- 
żyć w worku w szatni. (Raz na ty- 
dzień odbywa się dezynfekcja u- 
brań). Odmarsz na górę, do Sy- 
pialni, odbywa się już we flane- 
lowych piżamach i nocnych pan- 
tofiach. 

Piżamy wydaje ze skladu mały, 
12-letni Francuz Jcan, nie umie- 
jący ani słowa pe polsku. Dziwnie 
brzmi w tem otoczeniu jego Wy- 
twornv akcent francuski... Przy- 
jechał z Lille, matki nie ma, oj: 


ciec bezrobotny i chory. nocuje 
w domu noclegowyim na Jagiet- 


lońskiej. pije wódkę i jeszcze od 
malca zarobione grosze (40 g7. 
dziennie) wyciąga. 
ZA 30 GROSZY PODRÓŻ 
DO KATOWIC 
Utrzymać chłopców na stare 


jest bardzo trudno, Trawi ich go- 
rączka podróży. Co kilka tygodni, 
miesięcy zmieniają się. Jedni zni- 
kaja. drudzy przybywają. Osiem- 
dziesiąt procent to przybysze 7 
prowincji, 20 procent nieulecza!- 
ni włóczędzy, bezrobotni z zami- 
łowania, których nie i nikt nie po- 
wstrzyma od ciągłych wędrówek 
po Polsce i nikt też nie jest w 
stanie namówić ich do pracy. 

— Jadę jutro do Katowic — c- 
znajmia np. stanowczo 15-letn: 
wisus, nocujący w ognisku od kit- 
ku tygodni. 

— Ile ci potrzeba na tę podróż? 

— Trzydzieści groszy. Na pe- 
ronówkę. A potem... — figlarne 
mruęnięcie okiem każe się domy- 
ślać, że podróż odbędzie na gapę 
pod wagonem. 

Katowice są uluvionem miastem 
młodocianych globtrotterów. Nic- 
ma tam żebraków i obdarty chlo- 
piec budzi łatwo współczucia. 
Przy pewnej wprawie może u- 


KODAKA 


Grimm; Kamieński 


Rymarska 7 


Dom ten przeznaczony jest do 
rozbiórki, gdyż zagraża zawalc- 
niem się i nie nadaje się do re 
montu. Eksmisja wykonana bẹ- 
dzie za pare dni. 


NA RATY 
REL 
LALICZKI 


zł. mies. 


1-64-62 i 11-71-07. 


zbierać 
dziennie. 
WYNAJEM.. DZIUR 
W PARKANIE 

Obojętna Warszawa nie da się 
wziąć na lep jękliwych utyskiwań 
„Panie, jestem głodny". Tu trze- 
ba mieć lepsze pomysły, niż zwy- 
kła żebraninę. Trzeba przede- 
wszystkicm umieć wykorzystać 
słabości ludzkie, bo na tem najle- 
piej się zarabia, Jak to się robi? 
Oto przyklad: 

Nieposkromiona jest ciekawość 
ludzka. Czy młodzieniec bez „grub 
szej” gotówki, który pasjonuje się 
meczami sportowemi. mógłby o- 
przeć się pokusie obserwowania 
rozgrywek chociaż przez dziurkę 
w parkanie? Spewnością nie. Ale 
przecież nic na świecię niema za- 
darmo; pojawiają się więc jak 
spod ziemi samozwańczy przed- 
siebiorcy, blokują dziurkę i po- 
zwalają zaglądać przez nią in- 
nym... za opłatą 10 groszy. Ta oku 
pacja przyjmowana jest, o dziwo, 
bez 'szerarania. Prawo wejścia na 
parkan kosztuje 15 groszy, za 
przeskoczenie na drugą stronę 
przedsiębiorcy „nie biorą odpo 
wiedzialności*. Pewnej niedzieil 
pomysłowi okupanci utargowali 25 
złotych! 

To jest zajęcie w ich stylu. Nie 
każdą pracę bowiem przyjmą. O 
nie! Proponowano im roznoszenie 
po mieście lodów duńskich — nie 
zgodzili się. „Małpy z siebie stru- 
gać nie będę* — oznajmił ponuro 
jeden z bezrobotnych. „Para- 
dować po mieście w takiem paja- 
cowatem ubraniu? Nic“. Ambicja 
im na to nie pozwala. 

ŻYWA GAZETA 

Chłopcy z noclegowego ogniska 
znaja życie. Nie chodzili wpraw- 
dzie do szkoły. albo też uciekli z 
niej, ale czytają zachłannie gaze- 

, książki; jeśli dostaną z ogni- 


I] o i aoi wc wn 


© miasta 


NIEDZIELNE KONCERTY 

W niedziele, 4 b. m, odbędą Się 
koncerty, organizowane przez wy- 
dział oświaty i kultury, w następuja- 
cych punktach miasta: w parku im. 
Paderewskiego w wykonaniu orkie- 
stry 30 p. p., na wybrzeżu Kościusz- 
kowskiem w wykonaniu orkiestry 
pracowników Głównych warsztatów 
kolejowych Warszawa — Praga, na 
Woli, na terenie przyszłego parku, w 
wykonaniu orkiestry pracowników 
Fabryki Karabinów i na Ochocie, o- 
bok instytutu Radowego, w wykona- 
niu orkiestry Kolejowego Przysposo- 


bienia Wojskowego - Warsztaty w 
Szczęśliwieach. 
NOWY DYREKTOR WYDZIAŁU 


VW OJSKOWEGO 

Od 1 sierpnia objął urzędowanie 
czasowo mianowany do pełnienia o- 
bowiązków dyrektora wydziału woj- 
skowego Zarządu Miejskiego mjr. 
Gatbasz. Dotychczas Sho iązki te peł- 
nił zastępca dyrektora płk. Szmigiel- 
ski. 

NOWY OKAZ W 200 

Warszawski Ogród Zoologiezny o- 
trzymał z pobrzeża morskiego kor- 
morana, który został natychmiast 
wpuszczony do basenu i jest już do 


stępny do oglądania przez publiez- 
ność. 
XV-LECIE 

STRAŻY OBYWATELSKIEJ 

Straż obywatelska 1920 roku obcho- 
dzi w dniu 15 bm. 15-lecie swego za- 
łożenia. Program obchodu jubileuszo- 
wego przewiduje: o godz. 7.30 — zbior- 
kę w Warsz. Tow. Łyżw. (Dolina 
Szwajcarska, Szopena 3); o godz. 10 
— mszę św. w kościele św. Krzyża; 
o gedz, 11.153 — 11.45 — uroczystości 
na Dynasach (W. T. C.) w obecności 
przedstawicieli rządu (na program zło- 
żą się m. in. przemówienie komendar- 
ta S O. Józefa Szwejcera, na temat 
ptzeżyć S. O. dekoracja członków S. 
©. oraz wręczenie plakiet honoro- 
wych); o godz. 12 — złożenie wier- 
ca na grobie Nieznanego Żołnierza; a 
godz. 20 — wyjazd specjalnej de lega- 
cji S. O. do Ossowa, celem złożenia 
wiańca na grobach Poległych bohate- 
rów. Dnia 17 sierpnia o godz. 23 Wwy- 
jazd do krakowa celem oddania hołdu 


prochom Marszałka Piłsudskiego i 
wzięcia udziału w sypaniu kopca na 
Sowińcu. Biuro komitetu Obchodu 


a 


mieści sie przy ul. Zielnej 17 m. i 


+-40-00. Tamże przyjmuje sic zgłoszenia 


„1 udziela wszelkich informacyj. 


otwary 0- 
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Noce i dnie młodocianych wi 


w miejskim domu nociegowym dia chłopców 
dobrych kilka inw 


ike. Byli na 


59 


= 


| 


olukie 
©!IB m 


ES 


NAJLEPSZY WYROB KRAJOWY 


Dziennikarze z prowincji 
zwiedzają Warszawa 


ku Propagandy Turystycznej m. 
stol Warszawy, przedstawiciele 
prasy prowincjonalnej w liczbie 
29-cu. 

Goście zwiedzili w sobotę Sta- 
rą Warszawę i byli pądejmowani 
śniadaniem przez dyrekcję B. G. 
K., poczem udali się na wystawę 
budowlano-mieszkaniową na, Ko- 
le; wieczorem byli podejmowani 
przez prezydenta miasta ministra 
Starzyńskiego. 

W niedzielę goście zapoznaja 
się z organizacją turystyki war- 
szawskiej i z obsługą turystów w 
Związku Propagandy Turystycz- 
rej m. stoł. Warszawy. poczem 
zwiedzą nowe dzielnice Warszaw- 


Wczoraj w sobotę przybyli do 
Warszawy na zaproszenie Zwiaz- 


(|czegów 


ska bilety do teatru, umieją oc- 
nić trafnie i rzeczowo dobrą sztu- 
„Przepióreczce" 
romskiego i nic moga jej zapom- 
nieć, przepadają za baletem, tai 
cem i śpiewem. 


Ża- 


Muszą wiedzieć, co, gdzie i kie: 


dy się stalo i aj: szystki 

. È c 1 znają wszystkia SEE 5 ” aa 

8 3 a e i *|wy i Wilanów, zdzi o , 

nowiny z miasta wcześniej, niż!) i zdzie po obiedzie 
peda podejmowani czarną kawa 


doniosą o tem pisma. Wkręcą sie 
na każda uroczystość j w szędzia 
tam. gdzie nie wpuszczają. Byli 
w katedrze oglądać  Marcszałsa 
Piłsudskiego. byli też na terenie 
katastrofy budowlanej na Freta. 
c samobójstwie policjanta Staw- 
skiego wiedzieli w godzinę po fai- 
cie. Z glośnego pożaru kina „Gl>- 
ria“ na Marszałkowskiej skorzy- 
stali, wydcbywając na sprzedaż 
żelaztwo ze zgliszczy. Niczawod- 
nym instynktem wyczuwają, gdzi 
warto iść, co zobaczyć. 


przez hr. Braniekiego. Wieczorem 
bedą oni obecni na przedstawic- 
niu w operze, poczem opuszczę 
Warszawę. 


"ADR. C4291-6ARM.„ADKMOWAĘSM:* massZAwi 


Indywidualności silne, umysle 
zasobne w fantazjo niepospolita. 
pomysłv nadzwyczajne, spryt ży- 
ciowy, humor, werwa, a przytem 
wszystkiem — krańcowa nędza 
która zmusza obdartusów do spo 


Gbniżenie ceny chieba 


Cech piekarzy m. stol. Warszaw 
= grupa parowych piekarń obni- 
aja od poniedziałku, 5 b. m., ceny 
stkich gatunków chleba żytniego 
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dzania noty „za jedne 10 gra AU mienas ze nap 34 

zł "> jecte) o 2 gr. na kg. w sprzedazy de- 
SZA (a. 0.). talicznej. y 

WARSZAWA | Niedziela. dn. ! sierpnia. 

A „ su - 8.80 „Kiedy rannc..."'. 8.88 Gazet- 

Poniedziałek, 5 sierpnia. ka roln..8.15 Pobudka. 8.48 Gimna- 

6.50 „Kiedy ranne..*", 6.33 Dobudkz styka. 9.02 Maia Ork. P. R. W przer- 

6.36 Gimnastyka. 650 Muz. (pł). WwąWie o godz. 9.15 Dzien. por. 9.50 Po- 

przerwie o godz. 7.20: a. por. o- gadanka sport.-turyst. 0.556 Progr. na 

raz Pogad, sport. - turyst. 8.20 Prox. | dzień bież. 10.00 Muzyka (pł.). 10.15 


na dzień bież. 8.25 Wskaż. prakt. Łój | Naboż. z Kościoła bobernardyńskie- 


Sygnał czasu. 12.03. Wiadom. meteo- gO W Wilnie, chór „Haslo“ odspiewa 
rologiczne. 1205 Dzien. połudn r2.13) £ Poznania mszę W. Lachmana 
Konc. „Ila letnisk i uzdrowisk”. rą.oa) „Gaude Mater Polonia“. Kazanie 
Chwilka dla kobiet. 13.03 — 30 Muzy | „Roztropność synów światłości“ — 
ka popularna. 1545 Przegl. giełd. 15.25] wygl. ks. Fr. Ziebura. 11.57 Sygnał 
Wiadom. o eksporcie. 15.30 Konc. ai] czasu. 12.08 „Od Źródeł Wisiy do 
Wojskowej 73 p. p. 1600 And. dla| Czeremoszu — foljeton. 12.20 Por. 
dzieci p. t. „Okręt przepływa równik A muż. Wyk.: Ork. P. R. St. i B. Ginz 
w oprac, J. Gieržabka, 10.13 Konc. so-| burg (wiolonez.). W przerwie o godz. 
listow. Myk.: Lidja Kmitowa (skrzyp! 13.00—13.20: fragment słuchowisko 
ce) i Stan. Staniewicz (fortepian). WY p. te „Humor u Słowackiego” — 
16.50 „Odznaka za wierną slużbę' l (5ceny z „Balladyny*) — w oprac. 
fragm, z powieści Audrzeja Struga. | Bron. Dabrowskiego (ze Lwowa). 
17.00 Muz. lekka (pł.). 17.40 Ncciu 1114.00 Muz. lekka (pł.).14.57 Wiadom. 
śpiewaczy Stan. Znicza (baryton) 18.0)| nieteorolog.-roln. 15.00 „Uwagi o ra 
Pogad. Br. Winawera. 18.153 „Cała | chunkowości JE 4 —  pogad 
Polska śpiewa" — Koncert chóru. 18.50| roln. 16.10 Muz. (pt). 15.22 „Przeg! 
Skrzynka ogólna. 18.40 Chwilka spo-| rynków produk. >*1 15.35 Muz. 
łeczna. 18.45 Muz. salon. (pł). 19.05] (Dł). 15.45 „Pogad dla gospodyt 
Progr. na dz. nast. 19.15 Kone. reikli wiejski". 16.00 Kone. solistów. Wyk.: 
19.30 Aud. żołnierska (ze Lwowa) | Zofja Massalska (śpiew) i Wacław 


19.50 Pan Prezydent Rzplitej o swej Kochański (skrzypce), 16.45 „Posta- 


współpracy z Marsz. Pilsudskim —| cie literackie żyją między nami“ — 
wywiad red. Konrada Wrzosa. 20.05! szkic lit. 17.00 „Konc. dla łetnisk i 
Transm. fragm. ze Zjazdu Legion: | uzdrowisk“. 18.00 Transmisja z ko- 
stów w Krakowie. Apel poległych Lc- lonji młodzieży szk. średn. w Wiel- 
gjonistów. 21.00 zien. wiecz, 21. o | kiej Wsi. 18.15 Ravel: Sonatina w 
„Szlakiem Kadrówki* — pog. 21.15] wyk. Alfreda Cortot (pł.). 18.30 „Ca 
Pieśni rycerstwa polskiego (z Toru-|ła Polska śpiewa“ — aud. popr. prof 
nia), 21.50 „Co czytać?" (nowości be- Bron. Rutkowski. 18.45 „Na granicy 
letrystyczne). 22.00 Wiadom.  sport.| Prus Wschodnich“ — reportaż. 19.00 
2210 Mała Ork. P. R. W przerwie «| Program na dz. nast. 19.10 Kone. re- 
godz. 23.05: Wiadom. meteorolog. dia klamowy. 19.25 Transm. fragmentów 
kom. lotn. XVl-ych regat wiośłarskich o mi- 
strzostwo Polski w Brdyujściu. 19.50 

s ono Bi Biuro Studjów rozmawia ze słucha- 

j 0 ł : d b czami P. R. 20.00 „Komendant jako 
g oszenia ro ne żołnierz i wódz" — odczyt wygł. Jul- 

= cze jusz Kaden - Bandrowski. 20.10 Kon- 


i cert w wyk. Ork. Symf. P. R. z udz 
KURSY PRZYSPOSOBIENIA. Jerzego Czapliekiego (śpiew). 20.45 

| wyja tki z pism J. Piłsudskiego. 20.50 
w gospodarstwie rodzinnem roczne ij Dzien. wiecz. 21.00 „Chłop i poeta*— 
pół roczne. Prywatna jednoroczna |audyćja muzyczno - słowna. 21.30 
Szkola Domowej Pracy Kobiet w Za- „Na wesolej İwowskiej fali“. 22.90 
kopanem— Kuźnicach. Opłata zniżo- | Wiadom. sport. 22.20 „Marynarka 
na. Prospekty na żądanie. Początek | gra“. 22.00 Wiadom. meteorolog. dia 


roku szkolnego 3 września. kom. lotn. 23.05 Muz. tan. (pł.) 
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Ksiądz Małynmicz=fialicki 


przed wileńskim Sądem Okręgowym 


WILNO, 3.8. Wczoraj rozpoczął | WSZYS 


się w wileńskim Sądzie Okręgo- 
wym proces proboszcza parafii 
nowotrockiej, ks. Mieczysława Ma 
łynicz - Malickiego w obecności 
licznej publiczności, wśród której 
rzuca się w oczy wielu duchow- 
nych oraz parafjan trockich. W 
komplecie sądówym zasiedli sę- 
dziowie: Brzozowski, Bobrowski i 
Bułhak. Bronią oskarżonego, któ- 
ty odpowiada ż więzienia, adwo- 
kaci: Jankowski ż Wilna i Borow- 
ski z Warszawy. 

Akt oskarżenia żarzuca ks. Ma- 
łynicz - Malickiemu, że: 

1) publicznie rozpowszechniał 
fałszywe wiadomości 0 „bezpod- 
stawnem uwięzieniu niewinnych 
ludzi w Berezie Kartuskiej i bi- 
ciu ich przez policję”, 0 „Prze- 
śladowaniu przez rząd polski księ- 
ży katolickich" i 6 „obsadzeniu 
większości Btańowisk w szkołach 
powszechnych przez żydów”, któ- 
re to wiadomości mogły wywołać 
niepokój publiczny, Czyli © Czyn 
przewidziany w art. 170 K. K.; 

2) że w nocy ż 15 na 16 maja 
bież, roku pozbawił wolności 8 o- 
sób przeż przetrzymanie ich od 
godziny 22 do 1-ej min. 30 w zam- 
kniętej dzwonnicy kościelńiej, czy- 
li o czyn przewidziańy w art. SAć 
Pat. 1 K.K; 

3) że w dniu 9 czerwca Dież. 
roku w Łandwarowie publicznie 
dopuścił słę wyszydzenia narodu 
polskiego, czyli o czyn przewi- 
dziany w art. 162 K. K. 

Jak wynika z ktu oskafżenia, 
kś. Małynicźż - Malicki wygłosi! 
sżereg kazań, w których mówił 2 
położeniu więźniów w Berezie 
Kartuskiej i wzywał parafjan, by 
modlili się za więźniów. W kaza- 
niach swych powoływał się na 
ctzasopigma, przyczem zZ niektó- 
rych z nich odczytywał całe ustę- 
py, 6 czem żeznał post. Jan Ro- 
galik. O tem, że ks. Małynicz * 
Malicki mówił o uprzywilejowaniu 
żydów w szkolnictwie oraz o prze- 
śladówaniu księży, oprócz polic- 
jantów zeznawali również świad- 
kówie cywilni. Każania takie miał 
ks, Małynież - Malicki wygłosić 
dnia 29 września 1934 r. 

Odnośnie 2 punktu, użasadńie- 
nie aktu oskarżenia wyjaśnia, że 
w dniu 15 maja bież roku, grono 
osób żwTóciło się, do ks. Małynicz 
Malickiego, domagając się dżwo- 
nienia w godzinach pogrzebu Mat 
szałka Piłsudskiego. Gdy ks. Ma- 
łynicz = Malicki odmówił, wymie- 
niófe w akcie oskatżenia esoby : 
uczniowie óraż dwaj woźni semi- 
narjum nauczycielskiego weszli 
na dzwonńninę i gdy dano im syz- 
nat, że przez radjo nadawane są 
dzwony watszawskić, rozpoczęli 
także dzwonienie. Po skoficzonem 
dzwónieniu, któremu nikt nie 
przeszkadzał, nie mogli oni Oopu- 
ście dzwonnicy, gdyż drzwi byly 
zamknięte. Interwencja policji u 
ks. Małynicz - Malickiego nie od- 
niosła skutku, gdyż ksiądz odmó- 
wił kluczy, motywując to obawą. 
iż osobnicy, którzy bez jego WIC- 
dzy dostali się da kościoła, mogli 
okraść wota. Drzwi jednakże Z0- 
stały otwarte wytrychem przez 
policję, jak to zeznał przodownik 
Mirowski, a zamknięci w dzwon- 
nicy zostali wypuszczeni na wol- 
ność. 

Trzeci punkt aktu oskarżenia v0- 
picrå ię na zeznaniach komen- 
danta posterunku policji państwo 
wej w bendwarowie Tomasza Bia 
łożyta i st. przodownika Justyna 
Podgórskiego, którzy mieli słv- 
szeć przemówienie ks. Malynicz - 
Maliekiego, wygłoszonego, jak 
twierdzą świadkowie, z dużym zd- 
pałem. 

Zbadany przez sędziego Śledcze- 


go ks, Małyniez + Malicki do winy j „Naro 
się mie przyznał. wyjaśniając, że | rusim. 


aj zorza 


tkó, co mówił w kazaniach, 
mówił 2 wiedzą i pod kontrolą 
swej władzy przełożonej, któraby 
nie pozwoliła na żadne wystąpie- 
nia, szkodzące państwu  polskie- 
mu. Jeżeli chodzi o pozbawienie 
wolności tych, co dzwonili, to 
istotnie wydał on polecienie służ- 
bie kościelnej, by pilnowała, aby 
nikt z kościoła nie wyszedł, gdyż 
obawiał się, że zostanie dókona- 
na kradzież inwentarza kościelne- 
go. W kazaniu, o którem mowa w 
3 punkcie aktu oskarżenia, ks. 
Małynicz - Malicki mówił o cza- 


sach pogańskich, o Ńabucnhodono- 
zorze, o złotym bożku, o zmusza- 
niu oddawania czci temu bożko- 
wii t. d. Kwestji pogrzebu Marsz. 
Piłsudskiego nie poruszał i do 
winy się nie przyznaje. 

Na poparcie aktu oskarżenia 
wezwano 19-tu świadków, z któ- 
rych znaczny odsetek stanowią 
policjanci. Również obrona zgło- 
siła także kilkunastu świadków, 
z których na rozprawę wezwano 
tylko trzech. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
sąd przesłuchuje świadków. 


NY CODZIENNE 


Sir Ag o SZ 


Pieszo ze Lwowa do Warszawy 


ze Skargaą na kartel żarówkowy 


LWÓW, 8.8. Niedawno została 
zamknięta we Lwowie „Małopol- 
ska Farbyka Żarówek', która w 
myśl planu zagranicznych kapita- 
listów Miała na celu zniszczenia 
małych konkurentów kartelu zapo- 
mocą tanich żarówek. Gdy cel ten 
kapitaliści osiągnęli. postanowili 
fabrykę zamknąć, przyczem robot- 
ników usunięto. 

Robotnicy, którzy znaleźli się 
beż pracy, postanowili podjąć wal 
kę 6 nieżarnykanie dobrze prospe 
tującej „Małopolskiej Fabryk? 
Żarówek” i przedstawić władzom 


machinacje kartelu, które dopro- 
wadziły do jej zamknięcia. 
Sprawa miała być rozstrzygnię 
ta na walnem zebraniu akcjona- 
rjuszów, Które miało się odbyć 
dnia 31 lipca. Temczasem akcjo= 
narjusze. przedstawiciele kartelo- 
wych fabryk żarówek .Ostam', 
„Tungsram“ i „Philipps“, na to 
zebranie nie przybyli, wobec cze- 
go „Małopolska Fabryka  Zaró- 
wek” jest nada] zamknięta. 
Znalazłszy się w ciężkiej sytua- 
cji, robotnicy wybrali delegację: 
która w osobach Michała Ulejneka 


Grób porucznika W. P. nad lkwą 


Z wycieczki prasowej na Wełyń 


Nietylko obóz Szybdwcówy w 
Kulikowie był celefm wycieczki 
dziennikarskiej, zorganizowanej 
przeż Okręg L. O. P. r. M. 5% 
Warszawy, który kosztem 5000 zł. 
ufnieścił tam w lipcu swych t7 
moódelafzy i 17 szybówników, ale 
również zwiedzenie powiatu krze- 
mienieckiegó i jego osobliwości. 
Tak się bowiem złożyło, że wła- 
dze 1 zófganizowane społeczen- 
stwo Wołynia chciało zeprezento- 
wać Warszawie za pośrednictwem 
jej prasy, że nie śpi, lecz działa 
dla pomnożenia kultury I polsko” 
ścl tego obszaru kresowego, który 
w dziejach polskiej cywilizacji tax 
wybitną w przeszłości odegrał 
rolę. 

NAJWAŻNIEJSZE SZKOŁY. 

Tej kultury widocznym znakiem 
są przedewszystkiem szkoły. Jed- 
ną z nich, w Podleśeach, pokaza- 
no nam. Piękny jej budynek mu- 
rowany jest już na ukończeniu 
kosztem 14.000 zł. Sale szkolne, 
można powiedzieć, zbudowane na 
wyrost, przestronne, lawki i u- 
fządzenia solidne, okna wielkie, 
Mhoc Światła. Niewiele wsi w ten- 
tralnych peviatach może pochwa* 
LE się tanimi budynkami szkolny- 
mi. Postarano się również o to, 
by styl budynku szkolnego odpo- 
wiadał tradycji regjonalnej, któ- 
rą reprezentują ganek i kolumny, 
jakby żywcem wzięte z dawnych 
dworków szlacheckich w Krže- 
mierńcit. 

Szkół powszechnych w powiecie 
jest 162, w tem 13 śićdmioklasó. 
wych. Spośród sżkół 118 ma język 
wykładowy  pólski, 46 jost tita 
kwistycznych i 1 z ukraińskim ję- 
zżykiem wykładowym (w samym 
Krzemieńcu). Okazuje śię, że lud- 
ność ruska, stanowiąca w powie- 
cie 80 proc, żąda wyraźnie, by 
dzieci jej uczyły się po polsku i 
władze tej presji z dołu muszą u- 
legać. 

CHŁOPCY W ROGATYWKACH. 

Nietylko w Podleścach. ale i w 
innych wsiach widzi się „Często 
chłopców w togatywkach. W prze- 
ciwieństwie do starsżych włos- 
cian, którzy chętnie mówia po pol 
kü, lecz miedzy wyrazy polskie 
często wplatają rusińskie zwroty, 
młodżież odpowiada dobrą _polsz- 
czyzną, którą wyniosła ze Bzkóły. 


Starsze pokolenie rade jest tej o= 
gładzie swych dzieci i często się 
zdarza, ke starszy wieśniak W roz= 
mowie z inteligentiem polskim uś- 
miechnie się i wskaże ña mlodzi: 
ka: 

— Or już dobrze poduczony! 


Przeciętny chłopiec ruski chęt. 


nie garnie się do polszcżyzny, a 
„rogatywka, którą nosi z fantażją, 


przypómina mu harcetza polskie- 


igo. Takie rogatywki nósżą żresz- 
,tą nietylko uczniowie szkół pôw- 
„szechnych, ale 1 starsże młokosy, 
|Modę tę wprowadzili nauczyciele 


polscy, którzy z wielką oględnoś- 
cią zaszczepiaja zamiłowanie do 
wszystkiego, co polskie. Oczywiś- 
cie jest to drobny szczegół, który 
o wpływie polskiej cywilizacji nie 
wiele Śwladczy, w każdym razie 
miło jest mieć wrażenie polskoś- 
ci tego obszaru. 


ZNIKAJĄ TRADYCYJNE 
BRODY. 


Kto bywał w tych stronach 
przed 15-tu laty, często miał spo- 
sobność widzieć długie brody nie- 
tylko u duchownych prawosław- 
nych, lecz i u włościan. Broda, ja- 
ko symbol dostojeństwa religijne- 
go, była dość powszechną dekora- 
\cją Wołynia, upodobniająca go ze- 
wnętrznie do Rosji i jej „rabów 
„bożych... 
| Obecnie w tym względzie na- 
stąpiła pewnego rodzaju asymila- 
cja i broda należy do szeżątko- 
jwych dekoracyj na Wołyniu. Wło- 
lścian z brodami nie widzi się, a 
także młode duchowieństwo pra- 
wosławne zarzuciło brody i dłu- 
gie włosy. Jeszcze został niewiel- 
ki koamyk włosów pod dolną war- 
gą, ale i ten wkrótce zniknie. 

W tej mierze zasiągnąłem języ- 
ka u jednego z włościan, który 
chwaląc miejscowego proboszcza, 
kategorycznie stwierdził: 

= Oteć bez brody ma większe 
u narodu poważanie! 


POLSKIE DROGE 
Wogóle nie wyczuwa się żadnej 
niechęci do Polski ze strony wo* 
łyńskiego ladu i gdyby polska ad- 
ministracja nie czyniła zamęfu 
przez wmawianie w niego ukrał- 


nizmu, byłby tó najłojalniejszy 
pod poiskiem niebem obywatel 


Rzeczypospolitej. 


Szczególnie wdzięćzną wobec 
rządów polskich jest ludność Wo- 
łynia za pobudowanie dokrych 
dróg, których tu dawniej nie by- 
ło. W samym powiecie zemi- 
rieckim wybudowano dotąd dróg 
bitych i brukowanych 171 klm;, 
pozatem dróg gruntowych wy% 
szych kategóryj 183 klm. 

Jest to bardzo wiele, jeśli się 
zważy, Żć w Wydatkach krzemie- 
nieckiego wydziału powiatowego 
kószta budowy i konserwacji 
dróg wynoszą rocznie 470 tys. zł., 
czyli 47 proc. Wszystkich wydat- 
ków. 

Pokazano nam pod Wiśniow: 
cem odcirsk takiej drogi, budowa 
nej na linji Krzemieniec=Zbaraż 
Z Krzemieńca do Wiśniowca droga 
jest już wykończona, a jak wiel: 
kie stanowi dobrodziejstwo dla 
ludności, świadczy fakt, że daw: 
hiej wiościanin potrzebował na 
przebrnięcić wozem z Krzemień- 
ca do Wiśniowca pełnych ośmiu 
godzin, gdy Obetnie w „ciągu 
dwóch i pól godziny odbywa tę 
podróż. 

Drogę buduje się solidnie. Pod 
Wiśniowcem  mustaho «znieść 
wysoki nasyp dła wyrównania 


trasy przez wąwóz: Przeciętnie | 


koszt nawierzchni, długości kilo- 
metra kosztuje 28 tysięcy zł. Ro 
becizna tania, zarobki dzienne 
wynoszą 0.60 — 1.20 zł. Włościa: 
nin z końmi zarabia 2.50 zł. dzien: 
nie. W tych warunkach wydział 
powiatowy może budować rocznie 
15 klm. dróg, nie lcząc dróg 
tminńych. budowanych z gorsze 
go kumisńhia miejscowego  syste- 
mem szarwarkowym, który jest 
stosowany dość intensywnie. 

OSADNICY WOJSKOWI 

W programie wycieczki było 
zwiedzenie po drodze do Poczajo- 
wa gospodarstw 6sadników wój- 
skowych w Dunajowie. Ławrę w 
Poczajowie nam pokazano, bra- 
ło natomiast czasu na zwiedze 
nie osady b. żołnierzy, którzy w 
tych stronach tak gęsto osiedli, 
broń zamieniwszy na  lemiesz. 
Szkoda wielka, wynikla nie z wi- 
ny przedstawicieli prasy! W tej 
sprawie usłyszałećm że trony 
miarodajnej takie tlumaczenie: 

— LOPP nie może się mieszać 
do spraw, które dzis mają cha: 
takter polityczny... 


z 


Walka © „Dom Narodny 


między Ukraińcami a Starorusinami 


8 instytuej „Na- | dowi, 
Lwów, 3.8. O ytueję R | pea gri A 


'odnego Dómu“ we Lwowie, t 
>. obok kompleksu budyńków 
przy ul. Rutowskiego obejmuje 
szereg objektów większej warto- 
ści, sięgającej miljonów złotych, 
toczy się 6d kilku lat walka mię- 
dzy Starorusinami a Ukraińcami. 
Poza niewielką przerwą rządy w 
Narodnym Domu“ dzierżą Staro: 
względnie komisarze rzĄ- 


Bunt w stanisławowskim jeszybocie 


zapowiada K 
_ LWÓW, 8. 8. — Jak donoszą ze 
Stanisławowa, w tamtejszej szko- 
le rabińackiej, w t. zw. „jeszybo- 
cie“ wybuchł bunt wśród stu kan- 
dydatów rabinackich, Szkola rabi- 
nacka w Stanisławowie jest naj* 
większą pó lubelskiej w Polsce. 
Zbuńtowani zarzucają „rektoro- 
wi" jeszybotu, Lipie Ungerówi, 
Zé obchodzenie się z nimi i złe 
sęp. Sienie, _oraz _ niespełnianie 
sm obowiązków przez co do- 
"miko szkołę dó ruiny. Ponie- 

zarząd  „jeszybotu* uważa 


oniec światła 


Ungera za wybitnego talmudystę 
i człowieka bogobojnego. nie n- 
względnił prośby uczniów rabi- 
nackich o usunięcie go. 

W kołach żydowskich bunt 
przyszłych rabinów wywołał pa- 
nikę, a wśród ciemnych ster cho- 
dzą pogłoski, że jest on zapowie- 
dzia końca Świata, Wyzyskując 
nastroje, uczniowie rabinaccy agi 
tują w bóżnicy i domach prywat- 
nych. rozrzucają ulotki, przed- 
stawiające w  fatalnem 
kierownictwo jeszybotu. 


świetle | dochodzenie, podon! 
| kikanascie nowych spraw o WF- 


również przeważnie nie:U- 
rządów komi- 


śarskich instytucja „Narodrego 
Domu“ obciążyła swój majątek 
długami, dochodzącemi ao 15 


miljona złotych. 

W związku z pobytem min. K9- 
Ściałkowskiego we Lwowie, W 
prasie lwowskiej ukazala się wia- 
domcść, że „Dom Narodny" przej- 
dzie definitywnie wręce ukraiń- 
skie. 

Wczoraj w sali „Domu Narod- 
nego“ odbył się zjazd przedsta- 
wicieli „ludu ruskiego Rusi Ha- 
lickiej”, poświęcony tej sprawie. 
Referował red. Cebrzyóski, Na 22- 


Adwokat red. 


braniu powzięto odjariednić te- 
zolucje, 

W zjeździe wżięło udział okołó 
500 osób. a m. iñ. przedstawiciele 
organizacji Starotus:nów, Księża 
ruscy, inteligencja i znaczna j 
lość rolników. W prezydjaum ho- 
norowem zasiadali: ks. dr. Tytus 
Myszkowski,  senjor Instytutu 
£tauropigjalnego Antoni Guła, b. 
poseł ks, Jaworski i inni. 

Ze strony Starorusinów ma być 
w tej sprawie przedstawiony od- 
powiedni memorjał do władz, za- 
strzegający, że „Narodny Dom" 
powinien być zarządzany przez 
Starorusinów. 


Było się gościem, tfudno więc 
wyporhinać to pominięcie Dunajo- 
wa w drodze ria Poczajów. Ose- 
dników należy odwiedzać — jak 
się okażuje — prywatnie, bo ja- 
koś w riciaskę popadli w progra- 
mie oficjalnych wycieczek. 

Zaw na cmentarzu w Bercy 
cach, przeorańym przez okopr 
austrjackie z czasów wielkiej 
wójnt, widzieliśmy grób 65adni- 
ka dawnej daty. 

GROBOWIEC NAD IKWA 

Na wspomnianym cmentarzu 
ckopy austrjackie zachowa!ly się 
świetnie. Była ta czołowa reduta, 
zabezpieczoną całym systémem 
galeryj i przejść. W' pewnym 
miejscu nad okopem wisi gftobo- 
wiec, oszczędzony przez pociski 
armatnie, ale zato wewnattz dè 
kładnie uprzątnięty przez żołnie- 
rzy, którzy w czasie działań wo* 


jennych znałeźli w nim Gi 


a wyśrala rójmecz 


schronisko. Dobrze żachowany 
napis na płycie grobowca głosi: 
Å: p. Cyprjan Kamieński 
wojsk polskich porucznik 
urodził się w r. 1164, 
zmarł av f. 1845 
Porucznikowi wojsk polskich, 
(leżącemu wśród grobów prew: 
sławnych, śni się Polska, na któ- 
rej straży łegł tu nad Ikwą, umi- 
iowaną przez Słowackiego rzeką. 


T. O. 


Polsk 
131:127 


W piątek żakończył się w Talli 
nie dwudniowy trójmecz lekko- 
 Atletyczny 2-ch państw bałtye- 
|kich Łotwy i Estonji oraz Polski. 
Trójmecz wygrała Polska 13) 
Ey przed Estonją 127 pkt. i kot- 
wa 78 punktów. 

Bo ostatniej chwili walka 0 
pierwsze miejsce toczyła się po- 
między Polską 4 Estonja. O zwy: 
cięstwie Polaków zadecydowała 
sztafeta 4 x 400 metrów wygrana 
przez drużynę polską. 

Wyniki techniczne  druriego 
dnia przedstawiają się następują 
CÓŻ 


Ze spartakjady 
z a 
„w SBowietach 

W Moskwie odbywa się Obecnie 
Spartakiada wszechsowiecka, W fek: 
kiejatletyce osiągnięto następujące 
wyńiki W konkurencji pan Borysowa 
osiągnęła w pchnięciu kulą Wynik 
1271 m, a w trójskoku lossiljani 
9,02 m. Oba wyniki są rekordami so- 
wleckimi, 

W piywaniu na 200 m. st, klas, 
Mechkow wyrówna! rekord Sowiecki 
wynikierń 2:47,2, Doskonały pływak 
Borysow wygrał aż cztery konkurer- 
cje w st. dow. 50 m., 100 m. 200 m. 
i 400 m., osiągając odpowiednio wy- 
ntki:26,5 sek; 50,1 sek, 2:17,5 1 5:01, 
Ponadto ten sam zawodnik wvgral 
1.500 m, st. dów. w 20:293 oraz St. 
grzbietowym . osiągnął na 100 m: 
1:06,9, a na 200 m. 2:33,2 


Stan zdrowia Matjasa 
Podczas meczu Polska — Rapid 
znany piłkarz lwowskiej Pogoni, Mat 


jss, uległ kontuzji. Pędzie on podda- 
ny specjalnemu badaniu, od 


którsgo 


orzeczenia żąleżeć będzie udział Mat- 


Trunkhardta 


zrzekł się obrony 


KATOWICE. 3.8. Jak donoszą 
z Rybnika, ałera aresztowanego 
na polecenie prokuratora w Ryb- 
niku redoktora i wydawcy „Kato- 
lische Volkszeitung“, Artura 
Frunkhardta zatacza coraz szersze 
kręgi. DÔ władz. prowadzących 
wpłynęło podobno 


kát oskarżonego, zapoznawszy się 
4 treścią oskarżenia, zrzekł się o- 
trony Trunkhardta, 


muszerie, którego miał się dopu- 
ścić Trunkhardt. Jak twierdzą 
wtajemniczeni, śledztwo może po- 
trwać kilka miesięcy. 

Jest rzeczą ciekawą, że ddwo- 


skonalęm pilka 
bem Ujpesti o 
między temi dwiema 
Warszawie zakone 
niem, Miłośnicy $ 


jasa w najbliższych grach ligowych. 


W żadnym jednak razie Matjas nie 
wystapi na meczu przeciwka Polorji. 


Ujpesti nie przyjedzie 
do Warszawy 
Pertraktacje Stołecznej Legii z dg- 
Skim węgierskim kii- 
rozegranie meczu po- 
drużyhami w 
tyły się niepowodze 
Bortu pilkarskiego 
m sezonie Ujpesti. 


£ 


nie zobaczą w ty 


d Szóste miejsce 


i Marjana Onichowskiego wyrūs« 
sżyła Wczoraj pieszo do Warsza- 
wy w celu wręczenia p. Prezyden- 
towi Rzeczypospolitej metnorjalu, 
prosząc o pomoc w tej sprawie. 


„Po wykupieniu — czytamy « 
memotjale — fabryki, Koncern ża 
graniczny obniżył produkcję de 
1/8 części. zakazał wykonywania 
dostaw dla instytucyj panstwo- 
wych, rozkazał sprzedawać Żarów 
ki poniżej kosztów własnych, aby 
tym sposobem dążyć do zlikfido- 
wania jedynej wówczas w Połsce 
placówki przemysłowej, będącej 
w fazie największego fożwojó. W 
marcu bież. roku doprowadził za- 
rząd w sztuczny sposób dë defićr- 
tu, okradając w ten jaskrawy spo” 
sób skafb państwa, a nas rzuć! 
na pastwę bezrobótia i fkrajnć] 
nędzy”. 

Delegacje robotników na roga'- 
ce Janowskiej żegnali Wszysc® 
tobotnicy „Małopolskiej Fabryk 
Żarówek”* wraż ź żonami i z dzieć * 
mix 


Tajemnicze morderstwo 
ña osobie dówódcy 
„junaków” 


NOWY SĄCZ, 8.8. Na treme, 

zrómady Roszkówice pod Nowy 
Saczem znaleziono nad potokiem 
zwłoki mężczyzny w mundurze 
wojskowym z raną postrzałową. 
Policja ustaliła, że zabitym jest 
por. Stefan Fećko z Warszawy, 
kierownik drużyny  „junaków*, 
którzy są zatrudfieni przy regu- 
lacji rzeki Kamienicy pod Nowym 
Saczem. 
Jak ustalilt*sekcja żwłok, zas 
szło tu morderstwo, przycze”ń 
strzał padł z góry, a kula przeszy- 
ła oba płuca. 

Według krążących pogłosek ŚŃ. 
por. Fećko miał przy sobie w 
chwili zarhordowania 200 Zł., któ- 
rych przy zabitym nie znalczio- 
no. Możliwe jest zatem morder-_ 
stwo rabunkowe, choć nie brak 
poszlak, że został on żamordowa- 
ny z zemsty, 


"= irinin 


:78 pkt. 


200 metrów: 1) Toómsalii (E) 
22,8 przed Biniakowskim (P) 25 
i Fstończykiem Rattus 25,2. 6=ste 
miejsce zajął Trojanowski. Dysk; 
1) Viiding (E) 46,20 przed Eric= 
ksonem (E) 45,19 i Dimżą (Ł) 
44,77. Siedlecki zajął 5-të miej- 
sce rzutem 41,22 przed Tiigneróm 
35,15. 110 przez płotki; 1) Nie- 
miec (P) 16.1 przed Hasplefń 
(P) 16,1 i Raehnem (E). Skok 
wzwyż: 1) Kuluse (E) 194 (rē 
kord Estónji) przed Pławczękiem 
185 i Chmielem. 1:500 metrów: ij 
Kucharski 4:04.8 przed Juerlau 
(E) 14:05.8 i Ptoeoem (E) 4:07,8. 
zajął Orłowski, 
Tyczka: 1) Moronczyk 396 przed 
Sznajdrem (P) 336 i Erną (E) 
380. 

10.000 ñM.: 1) Nojł (P) 82:25 
przed Petermanem (E; 32:356 i 
Fiałką (P) 32:34. Sztafeta 4 + 460 
1) Polska w składzie Maszewski, 
Niemiec, Kucharski. Biniakowski 
w czasie 3:24 przed stóhia i 
Łotwą. Prowadziła cały CHE fe 
stonja cstatnia żamiana dofie- 
ro zadecydowała 6 zwytięstwia 
Polaków, 


Podoficerowie na kortach 


tenisowych 
Na %zór oficerskiego tufnieju t© 
ulsowego, odbedzie się w raku biśż. 
po raz pierwszy ogólno - polski tū 
r:ie tenisowy o mistrzostwo korpitsu 
podoficerskiego. Turniej teñ, organi- 
zuje redakcja tygodnika „Wiarue*, 
wydawanepo prze” Wojskowy łnsty- 
tut Naukowo - Oświatowy przy po- 
parciu PUWF-u oraz Pol. Zw. Teni: 
sowego. Turniej odbędzie sia « 
dniach 20—22 września w Warsza. 
wie na kortach Legji, która podjeła 
się technicznego przeprowadzenia ga- 
wodów. tua 
+. . 
Program obejmuje gry panów r 


117 PP aus Ca ai ` je 
z i podwójną, Turniej jest do- 
Pny ula wszystkich podoficerów 


wojska lądowero: 
raj i KOŃ m Z 
Bęłać do 
rusa“, W 


marynitki wojen: 
tm. Zgłoszenia należy nad- 
to sierpnia do redakcji „Wia 
arszawa, ul. Zielna 17. 


W fehxiej atletyce niemieckiej poja- 
H się nowy tałent, mianowicie Mare 
tens, który skoczy! wzwyż 1,94 m 


w 


s 


Str. 8 


ABC— NOWINY (CODZIENNE 
Piraci XX-go stulecia 


Nowocześni rabusie morscy 


W tych dniach na morzach, w 
pobliżu Islandji miał miejsce nie- 
zwykły wypadek. Był to istny na- 
pad współczesnych piratów, oczy- 
wiście jednak, piratów nie napa- 
dających na przepływające okrę- 
ty, ale piratów operujących na 
niedozwolonych terenach i zabie- 
rajacych połów rybakom islandz- 
kim. 

WSPANIAŁY POŁÓW. 
Angielski statek rybacki „Ma- 
*, był to piękny i zwinny objekt 

przeznaczony specjalnie do poło- 
wów rybackich. Pewnego dnia, 
przedsiębiorstwo, do którego sta- 
tek należał, wydąto rozkaz, aby 
„Mary” wypłynęła na połów. By- 
la wtedy pogoda nieszczególna i 
załoga poprostu wściekała się na 
„myśl, że będą bładzili w grubej 
mgle. W istocie tak było. Mgła o- 
toczyła statek w pobliżu Islandji 
Truba warstwą. Zato połów udał 
się doskonale. W przeciągu krót- 
kiego czasu, a mianowicie  czte- 
rech dni, złowiono 10 centnarów 
śledzi. Była to ilość nadspodzie- 
wanie wielka, tak, że kapitan sta- 
tku „Mary“ obawiał sie, że przy 
niewielkich zasobach węgla, jakie 
zabrano, statek nie będzie mógł 
w tym stanie obciążenia dotrzeć 
dość szybko spowrotem do por- 
tu. 


Wobec tego kapitan polecił 
wziąć kurs na Islandję, licząc na 
to, że bliżej brzegu napotka jakiś 
statek islandzki, który przyholo- 
wałby „Mary“ do któregoś z por- 
tów. Po skomunikowaniu się te- 
legraficznem otrzymał odpowiedź, 
że mają oczekiwać przybycia krą- 
żownika „Odyn“. Wobec tego ke- 
pitan wraz z niewielką zresztą za- 
łogą zarzucili kotwicę w pobliżu 
brzegu i czekali na swój holow- 
nik. 

NIEZWYKŁE SZCZĘŚCIE, 

Mgła stawala się coraz większa 
a „Odyn“ nie przybywał. Było tak 
ciemno, że w obawie, aby na „Ma- 
ry“ nie wpadł jakiś inny statek, 
dawano ciągłe sygnały dźywięko- 
we. Napróżno jednak oczekiwano 
na przybycie zapowiedzianego „O- 
dyna". Tyniczasem ryby złowione 
i umieszczone na statku mogły się 
zepsuć. Wobec tego kapitan .,Ma- 
ry“ z determinacja postanowil nie 
czekać już na pomoc, tvlko o wła- 
snych siłach ruszyć ku któremuś 
z najbliższych portów. Po drodze 
zarzucono jeszcze raz sieci. I tu 
okazało się „że zgubionym we 
mgle rybakom sprzyjało niesłycha 
ne szczęście, gdyż połów udał się 
niezwykle. „Mary“ przepełniona 
była najwspanialsyzemi okazami 
ryb. 


Antoni Marczyński 


Zemsta 


Powieść 


Zdając sobie sprawę, że ten nie 
prawdopodobnie pomyślny połów 
może dać doskonały dochód, kapi- 
tan statku „Mary“ zmienił zamiar 
i postanowił w jakikolwiek spo- 
sób nie docierać już do brzegów 
Ilandji, ale powrócić do Anzlji 
i tam spieniężyć złowione ryby. 
Ma się rozumieć, że kapitan zda- 
wal sobie sprawę, iż w tym wy- 
padkn spotkanie z „Odynem” nie 
byłoby już wskazane, ze względu 
na to, że przecież polów pocho- 
dził z wód otaczających Islandję. 
Trzeba jednak trafu, że właśnie 


na horyzoncie ukazał się „Odyn“, | kich, wobec 
który pełna parą poczał pis nać w załogę 
kierunku „Mary“. Z „Odyna“ da- 
wano sygnały, aby „Mary“ zatrzy- 
mala się. Jednak statek „Mary“ 
nie słuchając rozkazu. płynął jak 
mógł najszybciej, uciekając popro 
stu przed „Odynem*. W końcu jc- 
dnak, kiedy odległość miedzy oby- 
dwoma statkami znacznie się 
zmniejszyła, dowódca „Odyna“, 
zdając sobie sprawę, że angiel- 
ski statek „Mary“ jest poprostu 
statkiem pirackim, rabującym ry- 
by z terytorjum rybaków islandz- 


nieusłuchania przez 
„Mary rozkazu zatrzyma- 
nia się, polecił użycia granatów. 


Widząc, że ucieczka się nie uda, 
kapitan „Mary“ polecił zatrzy- 
mać statek. a po chwili na pokła- 
dzie statku angielskiego zjawili 
się kapitan i oficerowie „Odyna“. 
Momentalnie zorjentowali sie o 
co chodzi i statek „Mary“ przyko- 
lowany został do jednego z por- 
tów. gdzie współcześni piraci, że- 
ruiacy na cudzych obszarach, za- 
płacili 15.000 koron kary. 


| 


Jak skradziono naszyjnik Marji Antoniny 


wartośc! ćwierć miljona dolarów 


New York, 30 lipca. 


W jednym z najwspanialszych 


magazynów jubilerskich Nowego | modele 


Jorku p. f. „Miller and Company“ 
przy 5 Avenue, dokonano w bia- 
ły dzień niesłychanie zuchwałega 
napadu. Strata poniesiona przez 
okradzionego jubilera przekracza 
pół miljona dolarów. Pomiędzy 
zrabowanemi klejnotami znajduje 
się wspaniały naszyjnik rubino- 
wy królowej Marji Antoniny, ktø- 
ry przedstawiał wartość ponad 
ćwierć miljona dolarów. 
RĘCE DO GÓRY! 
Napad przy 5 Avenue jest bez- 


które czekało na nich przed ma- 
gazynem. Ponieważ były to godzi- 
ny ranne, kiedy zazwyczaj w ma- 
azyvnach klientela nie bywa, nikt 
narazię nie zauważył napadu. 

Dopiero po nuwolnienin silę z 
więzów i knebli, jubiler i jego 
pomocnik zawiadomili policije, 
która natychmiast rozpoczęła po- 
ścig. Dotychczas jednak agenci 
nie wpadli na ślad zuchwałych 
gangsterów. 

Obrabowanr jubiler oblicza 
stratę na przeszło pół miljona do 
łarów, najwiecej jednak rozqw:cza 
nad kradzieżą naszyjnika krolo- 


dziny dla damy. Jubiler zaprezen- 
tował klientowi najpiękniejsze 
kolji djamentowych o- 
prawnych w platynę. Między in. 

zaprezentował mu także jako 
klejnot niezwykle cenny i rubi- 
nową kolję nieszczęśliwej królo- 
wej francuskiej Marji Antoniny. 
Podczas kiedy właściciel magazy 
nu zachwalał rozłożone drogo- 
cenności, towarzyszący starszemu 
panu młody człowiek kiyskawicz- 
nym ruchem wyciagnał rewolwer 
i krzyknął: 

— Ręce do goryl 

Właściciel magazynu i obecny 


przykładnym w dziejach krymi-|tam ekspedjent, jak zahipnotj”o- wej. Legenda mówi, że dwa naj- 
nalistyki amerykańskiej. Byl to] wani podnieśli posłusznie ręce| wspanialsze rubiny, niesłychanie 
napad niezwykle zuchwaiy i zuch-|pod grozą rewolweru wycelowa- | duże, które były ozdobą kolji, by- 
wale zorganizowany przez bandę, nego w nich przez wytwornego|ly to kamienie, które ongiś tkwi- 
gangsterów. młodzieńca. Tymczasem  starszy|łjy u oczach posągu Buddy, a na- 
"O dość wczesnej godzinie, w ma i pan zręcznemi, szybkiemi rucha-| stępnie zrabowane przez chiń- 


gazynie jubilera zjawił się stlar- 
szy bardzo wytworny pan z mono- 
klem. Wyglądał na dyplomatę lub 
profesora uniwersytetu. Towarzy- 
szył mu młody wytworny dżentel- 
nien, jaso jego sekretarz. Starszy 
pan polecił pokazać sobie szereg 
najpiękniejszych i 
ezych kolij, oświadczając, że cho. 
dzi mu o wybór podarku na. uro- 


t 


Pierwszy spotkany 


jej mężem 


| 


Pewna młoda panienka należa- 
ta do wyższych sfer towarzyskich 
w Budapeszcie, pokłóciła się ze 
swoim narzeczonym, adwokatem, 
W czasie kłótni, wyprowadzona 
z równowagi oświadczyła, że zry- 
wa z nim 1 że wyjdzie za maż ża 
pierwszego spotkanego 


pajk osztowniej | czynności 


| czas uciekła od niego. a kiedy po 
mężczy-| pewnym czasie spotkali się przy- 


mi schował do obszernej kieszeni 
swego palta wszystkie rozłożone 
na ladzie klejnoty, poczem oby- 
dwaj zajęli się nałożeniem wła-| 
Ścicielowi i ekspedjentowi moc- 
nych kriebli, aby utrudnić im wo- ĵ 
łanie o pomoc. Po dokonaniu teji 
gangsterzy opuścili | 
magazyn i wsiedli do wspaniale- 
go. błękiino laxierowanego auta, 


skich bandytów. droga i, 
kolei losu dostały się do Europy 
i ofiarowane zostały królowej. 


Przyjaciele zwierząt z przyjem- 
nością dowiedzą się, że od nieda- 
wna mają sposobność studjowa- 
nia w sposób naukowy języka i in 
ieligenecji swych ulubieńców. W 
Londynie. oprócz osiemdziesięciu 
towarzystw, powstałych 
djów nad ta sprawą, 
specjalny instytut, gdzie można 
się zapisać celem poznania języ- 
ka małpiego. psiego, końskiego 
lub naprzykład grupy języków 
ptasich. Podobnie jak pismo chiń- 
skie nie odróżnia spółgłosek i sa- 
mogłosek. lecz utrwala w sposób 


tym samym dniu nastąpił ślub 
cywilny, lecz polem panienka o- 
pamiętawszy się postanowiła się 
rozwieść. Szofer jednak, któremu 
młoda żona bardzo się podobała. 
nie zgodził się na rozwód. Wow- 


znę. Narzeczony nie zaprotesto | padkowo na ulicy doszło między 
wał. nimi do zwałtownej sprzeczki, wjobrazowy idee i pojęcia, tak i mo- 
| Panieuka wyszła z domu i pier-' czasie której panienka szofera za-| wa zwierząt wyraża  różnemi 


| wszym, mężczyzna. którego spot- strzeliła. 


kała był szofer. Wierna swojemu 


postanowieniu ofiarowała mu swo | przeciwko 
nie|jej bedzie wzgardzeni 


ja rekę. na co sie zgodził, 


bez chwilowego zdziwienia. W 


141. | 


HMindusa 


eczotyczna 


Łowy trwały sześć dni, a co wieczór dwa wozy naładowane ubi- 
ta zwierzyną zawracały w stronę Czao - piny, gdzie zgraja ku- 
charzy pracowała od świtu do*zmierzchu. Bowiem prócz ptactwa, 


antylop, kozic, bawołów i 


dzików, 


których dostawą zajął się sam 


radża z swoją myśliwska dra'vną, przywos'no furami ryby, żółwie, 


ślimaki, jarzyny, owoce i miód; 


dwór Bahadura składał się z trzy- 


stu darmozjadów, czterdziestu przywiózł z sobą narzeczony Prem- 


laty, uroczystości węselne miały 


gromadzić żywności niemało. 
Ukoronowaniem wyprawy 


było 


trwać tydzień, należało więc na- 


polowanic nu dzikie sionie; 


i 


dźwiękami różne pojęcia i uczucia. 

Pan Slevens. który z duma na- 
zywa siebie .zwierzęcym filolo- 
giem“ twierdzi, że najgadatliw- 
szemi stworzeniami są ptaki. Wró- 


Wkrótce odbędzie się rczprawa 
zabójczyni. Obrońca 
Nnarzęczo- 


nr. 


Teraz wreszcie Bahadur dał hasło odwrotu. 
— Spieszmy do Czao-ping, tam czeka nas uczta weselna. 


Tymczasem czękał ich pogrzeb. W tej samej coli, w ktorej 
przedtem więziono Turruta, czarnowłosa Premiata pchnęła się ns- 
żem. Ci. co odwieźli upolowana zwierzynę do pałacu, rozpuścili 
wiadomość, że syn Thumby zginął od kłów lamparta; powód samo- 
bójstwa dziewczyny był więc zrozumiały, lecz Dewadatia dopatry- | 
wał się w niem zemsty czarownika. Jedynie wzrokiem to powie- | 
dział, ale radża zrozumiał i zacisnał pięści w bezsilnym gniewie. | 

— Czemuż jego klątwa nie dsiałała wiedy, gdym żądał, aby] 
Freddy Prado zginął w mękach?! | 

— Wtedy Thumba brał złoto, dzis chciwość nie osłabia jego | 
czarów. Osłabi je i zniweczy, jeśli on znów przyjmie zapiatę. 

— Nie! Wole zdechnąć, niż ukorzyć się przed kimkolwiek! 

Kiedy jednak nazajutrz rozchorowała się ciężko Kamala. zá- 


pewne skutkiem wstrząsu, jaki wywoła! nagły zgon córki, Dewa | 


dla stu-. 
założono | 


| 
| Rozrywki na Helu 


J 
Gdy się letnik od rana wysmax- 
rzy na piasku i nabierze koloru 
befsztyka, wtedy idzie na bef- 
sztyk i zjadłszy go z apetytem, 
zaczyna rozglądać się za rozryw- 
ką. A na tę chwilę czyha wielu 
specjalistów. Nazjeżdźało tu bo- 
wiem zewsząd przeróżnych piz- 
śniarzy, komików i taneczników, 
którzy obwołują się na afiszach 
ulubieńcami warszawskiej pub- 
liczności: „Znany“ artysta ..O- 
rellau". „Słynna gwiazda ekra- 
nu „Rita Lørgnon“, „Niezrowna- 
ny“ humorysta „Korwit” it. p. 
Jacyś „byli* artyści. jakichś 
„byłych“ teatrów grasują wciąż 
po póiwyspię. aranżując spektak- 
le. Poziom tych wszystkich atrak- 
cyj. jesl znacznie niższy od po- 
ziomu morza i wpedza człowieka 
w t. zw. depresję. Aie to nie. m 
blika wali drzwiami i oknami. bo 
fu się dopiero warszawiak może 
dowiedzieć jakich właściwie ma 
ulubieńców — przedtem w Wàr- 
szawie. nigdy o nich nie słyszał. 
| A zresztą słęsknionv jest za 
stolicą i przeżerany  nostalgeja. 
bierze więc wszystko za dobrą mo- 
nete i płaci lepszą, Ponadto wy- 
stępy sa przeplatane zazwyczaj 
taacami. A taniec to mus. twas- 
da konieczność ze względu na pięk 
ne panie. Gdy patrzę na rozta:!- 
|czone pary odnoszę wrażenie: że 
pu 


Gramatyka psia 


trudna jest dla koni 


bel w ciągu godziny wydaje oko- 
io 3.000 dźwięków, które smialo 
można nazwać słowami. Inna po- 
waga w tej dziedzinie, baronowa 
Hatvavy (Angielka. która wyszła 
zamąż za węgierskiego aryvstokra- 
tę), bada specjalnie język psl. 
Pani Hatvany twierdzi, że każda 
rasa psów posiada odmienny ję 
zyk i że piuczerek naprzykład z 
trudem rozumie brytana. Tyl 
genjusze potrafią w krótkim cza: 
sie porozumieć się z każdym, ko- 


go można zaliczyć do  rodzinyj 
psiej aż 
Najlatwiejszy dla człowieka 


jest język małp. Podczas przyję- 
cia u jednej Angielki goście poro 
zumieli sie mową malpią ku wiel 
kiej radości dwu szympansów, na 
cześć których zebrało się enie o 


rez 1 AF" bacan 


LEKSY 


panie lubią tańczyć, a panowie 
muszą. 

Wyczytuję to z sennych i ocię- 
żałych fizjognomij panów w trak- 
cie nonsensowego  podrygiwaniu 
w takt glupich melodyj. Jeśli już 
mowa o brzydkiej płci, to nie od 
rzeczy hędzie nadmienić, że pan 
który pragnie pożerac serca na 
Kelu, musi się upodobnić koniccz- 
nie do jakiegoś amanta. Od lra 
Syma począwszy, a kończąc na 
Garry Cooperze. 

Trudno, takie są wśród pań wy- 
magania. Toteż spotyka się na dan 
cingach różnych „dętych' Geor- 
ge Raffów, Adolfów Menjou, poj- 
rabianyvych  Bodów, przyprawia- 
uych Brodziszów. słowem żywe 
karykatury przeróżnych aktorów. 
Pewnego pana Orłowie ubó- 
stwiały panie z tej racji jedynie, 
że byl podobny do Olszy. Okaza- 
ło się po niewczasie, że był to 
sam Olsza we własnej osobie. 

Na dancingach spotyka się rów 
nież wielu samotników. Są te nic- 
śmiali młodzieńcy, którym zabre 
kło tupstu w "z; 


zawieraniu Way- 
godnych znajomości. Trzymają st 
zdala, na uboczu i przeżywają ro- 
mantyczne przygody „edynie w 
marzeniach. 

— O, ta jest piękna, ta w czar- 
nej pyjamie —- myśli nieśmiały 
miodzian na dancingu — a gdyby 
tak wstać, podejść i poprosić ją 
do tańca?.. Odmówi? — czy nie 
odmówi?.. Są szanse, że nie od- 
mówi, bo ten jej towarzysz, gru- 
has zanudza ja na śmierć... Zro- 
bila do mnie oko, zresztą może 
nic do mnie, może do tego faceta 
obok... Jest w moim guście. Tak. 
spróbuję poprosić ją do tańca, i 
zawrzeć z nią znajomość... A je* 
żeli odmówi? Właśnie! Może od- 
mówić i będzie wstyd.. Lepiej 
nie... 

— kelner jeszcze jedno piwo? 
— woła samotny nałodzieniec, u- 
porawszy się z tym kłopotem. 

I tak fala za fala, kufel za kuf- 

lem, jakoś mu życie upływa. 
* Wśród samoitników są też i ta 
cy. którzy nie pragną żadnych 
znajomości i kontentuja się mo- 
rzem i odpoczynkiem. Ci korzy- 
stają w pełni z tej cennej ochro- 
ty, jaką stanowią ala ludzi for- 
my towarzyskie. Na tych nie ema- 
kblujacych i nie tańczących próź- 
niaków piękne panie spogladają 
z niętajona pogardą. I co gorsza 
nie wypada kobiecie prosić obce- 
go mężczyzny do tańca. 

Trudno. form trzeba przestrze. 


U 


wo wytworne towarzystwo. zać. Jur. 
Hanm S 
— Nie dojdziemy do porozumienia, — tłumaczył Bahadur ciecz 


pliwie. — dopóki nie ustalimy, 


co to jest posag. 


Jeszcze trudniej bylo dojść do porozumienia w sprawie tej de 


finicji. gdyż według pogladu 


sabw 


asa posag: — to być to, co ja 


mieć dostać całkiem mnóstwo napewno. a żona to być taki dodatek, 
jak te słonie; czy jak zamiast Premlata umrzećby jedna słoń, to ja 


by też posag nie dostać? No więc: 
Ani te, ani jeszcze bardziej „31 
nały Bahadura, 


przemytnicy, zawzięcie 
bie płacić bardzo słono. 
Paza Xieng potrzebuje 
dla utrzymaria w karb: 


A broni, zw 


«ch równie 


który wkońcu zapy 
wię potrzeba tyle pieniedzy. Okazało się, 
tropieni przez 


nie tylko do łowow, 


ibtelne* argumenty nie przeko- 
tał saubwasa, na co mu właście 
że na broń. za którą 
władze angielskie, każą so- 
laszcza zaś ładunków do strzelb 
ale przedewszystkiem 
jak on niespokojnych sąsiadów 


i dia swoich wypraw korsarskich do Siamu. 


— Czyli mordujesz rodaków. 


najmilszy gościu, 
datta, nie nie mówiąc radży, z włashym mieszkiem złota wyruszył | naszych wspólnych wrogów, Anglików! 


zamiast tępić 


łowczy miał je później oswoić i uzupełnić niemi dworska „stadni- 
nę”, z której dziesięć sztuk 
Paza Nieng glowił się nad tem już dzisiaj, co pocznie w swoich 
górach z temi bydlętami i chętnie byłby 
podurku, lecz Bahadur wiedział co czyni. 


potr 


pertraktować z Thumbą. 


; w chacie 
SADWAS fan , 
furrula. 


— Obaj uszli w las. 


zymala w wianie Premłata. 


zrezygnował z takiego | 
Wiedział, że przemarsz i 


Nie zastał go. 
do której przed tygodniem odniesiona 


ku swemu zdziwieniu | 


ciężko rannego ' 


i 


i 
Tyle tylko bartnik umiał powiedzieć, a sędziwy Dewadatta odl 


` p ey -e Pye teiwe e Ww] ie br 7 dj 
paradnie wystrojonych słoni przez niemal cały kraj będzie jego | vazu zrezygnował z dalszych poszukiwań; wiedział dobrze, że la | 


naj! epszą autoreklama. wW ciagu wielu lat. jax Birma długa i Ssze- twi iej odnależć kamień rz „ucony w nurty wa ttkiej N0a- Diding. niźli 


— Anglików?! O, ju nie chcieć wisieć! 
— Otóż to wlaśnie, boisz się! A przecież w twoich dzikich go- 
rach nietrudno sprzątnać kogoś tak, by sprawca pozostał nieznany, 
— Owszem. ale co mnie przyjść z tego, że ja zabić Anglik, 
biedny żołnierz, który w kieszeniach nie mieć nic? 
— Ho. ho. na tem można więcej zarobić, niż w 


z 


ryzykownych 


roka ludziska będą sobie opowiadali... 


binach Premlaty Hanuwani, nie 


nie o zaślu 
aza Nięng, ale prze- 


nie o słoniach, 
pP 


i 


o sabwasie 


dewszystkiem o radźy Bahadurze, o jego bogactwach i 6 Jego kró- 


lewskiej hojności. 


Schwytano przeszło czterdzieści 
reprezentacyjnych sztuk wybrał łowczy 
trzy książę Pagan podarował wieśniakom, 


wach, 
żytek radży. 
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poufnych zwierzeń. 
— Francji, czy Chin? 
— Tajemnica, najmilszy gościu, 


ko zapewnić, że ów człowiek, naw!asem mówiąc, bialy! 


porządzenia ogromne fundusze i za 


JA mogę poręczyć za niego. 
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wyprawach do Siamu. Znam kogoś, kto za każdego angielskiego 
żołnierza zajłaciłby chętnie sto funtów szterlingów!.. Jest to 
przedstawiciel rządu jednego z państw ościennych, — dodał tonem 


ścisła tajemnica. Mogę cię ti 
ma do roz- 
wsze słowa dotrzymuje. Zreszta 
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Uprzątanie gruzów domu przy ul. Freia 16, który padł ofiarą katastrofy 
osób i 24 osoby odniosły rany. j 


Zginęło w niej 7 


BAĆ" ja Lake MÓW RUE 46 AL 


W. Nowej Zelandji w lipcu spadł obity śnieg, Olbrzymie 

zwały śnisgu uszkcdziły przewcdy telegraficzne i telefoniczne 

oraz unieniożliwitv komunikacię więdzymiastową, Uprzątanie 
śniegu trwalo dwa dni, 


Straszna katastrofa budowlana w stolicy przy nl. Freta 16, 

Strażacy i oddziały robotników podczas wydohywania z grn- 

zów rannych i zabitych lokatorów domu. Akeja ratunhową 

kierowali przedstawiciele zarządu miasta: dyr. inż. Olszew- 
ski, inż. Orleański oraz inż. Hrycki. 


Minister wyznań religijnych i oświecenia puhliczrego Wacław Jedrzeje*icz byl owacyjnie 
witany przez młodzież szkolna podczas wizyty w Sofji. 


Granice Abisynji są pilnie strzeżone. Na 
zdjęciu strażnik pograniczny na posterunku, 


Kobiety abisyńskie wezmą udział w wojnie 
z Włochami. ćwicza się więc w strzelaniu 
z nowoczesnych karabinowe» 


Na zawodach konnych o mistrzostwo armji polskiej pierwsze miejsce zdo- 
byt zespól 17 p. ułanów. Pwk. Karcz. szef deuartamentu kawalorji wręcza 
nagrodę zwycieshim jeźdzcom, 


Miasto Shizuoke w Japonji zniszczone zostało k 
zdjęciu młoda Japonka z dziećmi na gruzach swego domu Na 


przez trzęsienie ziemi, 


zaciwko Lidze Narodów. Niesione 
Chin“ wykazujące nieszczerość 
kolorowych ludów. 


W Rzemie odhyły sic demonstracje prz 
'ranspareniy z napisem ..(renewa broni 
interwencji Ligi w obronie 


Pewien Amerykanin, htóry szczyci się tem, Že pierwszym jego klientem 
był Mussolini, otworzył obecnie w Wiedniu fabrykę ochronnych kamize- 
iek, które odbijają kule rewolwerowe i karabinowe. kamizelki te robione 
sa z cienkiej hartowanej stali i oszyte cienką skóra, Fabryvkant twierdzi, 
że dotychczas najlepszymi jego Bae, była Hiszpanja i Bałkany, ale 
ostatnio zdystansowały je Włochy, bisvnia i Ameryka. Na z jociu — ANON . 
Jan n PE nallkbozncerza. djociu Angielskie ike Sa podać ćwicze 
e ponad chmura 


se isvnji . Shaw. 
. TEE EE przedstawiciel cesarza „m4 w A e 
Jest on pierwszym i przedstawicielem dyplomatyczny 


= Ameryce. ń obremnych ponad Lon- 


mi 
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Nowe kreacje balo 


Niedziela 4 sierpnia 1935 r. 


Nr. 220 


poc znakiem Grecji i Rzymu 


Tualety balowe są zawsze ak- 
tualne. W zimie królują w mieś- 
cie — w lecie przenoszą się do 
nadmorskich kasyn, do uzdro- 
wisk, eleganckich hotelów gór- 
skich i tam święcą triumfy! 

Miejskie dancingi przyzwyczai- 
ły nas do tańczenia w codzien- 
nych, a co najwyżej w  wizyto- 
wych sukniach i kostjumach, ale 
na letnich wywczasach, u wód 
lub nad morzem, ma się tyle cze 
su na przebieranie, iż panie chę- 
tnie korzystają z każdej sposob- 
ności, żeby zmienić strój i zapre- 
zentować się w innej tualecie. 

Tych okazyj dostarcza im kasy- 
no, gdzie koncerty, taneczne za- 
bawy i „galowe' przedstawienia 
„aż nadto urozmaicają pobyt! Wy- 
jeżdżając do bardziej uczęszcza- 
nych uzdrowisk niepodobna 
więc nie mieć conajmniej jednej 
lub dwóch sukni balowych w za- 
pasie. 5 

O letnich balowych  tualetach 
można powiedzieć, że gą skromne 
i strojne. 

Są skromne, ponieważ wzorują 
się na.. codziennych, ludowych 
ubiorach! Tak, na tych ubraniach 
używanych do pracy przez jedna 
z najuboższych ludności na świe- 
cie — przez Indusów. Te szaty z 
wdziękiem spadające do ziemi, te 
fałdy, związania, szarfy. drape- 
rje — noszone są na Wschodzie i 
posłużyły jako wzór dla najstroj- 
niejszych naszych, balowych tua- 
let! 

Mamy więc modę sukien balo- 
wych, powłóczystych, których je- 
dyną ozdobą, obok wycięcia, jest 
właśnie układ draperyj, powaga, 
a nawet pewna surowość w li- 
njach, oraz wdzięk połączony ze 
skromnością. Jednocześnie suknia 
ta jest strojna, bo na to, żeby 
stworzyć taką harmonijna całość 
potrzeba wielkiej sztuki, doskona 
łego kroju i wytrawnego smaku. 

Obok tych dalekich, wschod- 
nich wpływów mamy inne, bardzo 
dalekie, ale nie w przestrzeni — 
a w czasie. Na balowe suknie 


współczesne wpłynęła także mo-| 


da z czasów starożytnej Grecji i 
starożytnego Rzymu. 

Tualety balowe, czerpiące Swo- 
je natchnienie z tej epoki, mają 
mniej draperyj i zwiazań, są bar- 
dziej proste w rysunku i nadają 
się więcej dla kobiet nie wielkie- 
go wzrostu i okrągłych kształ- 
tów. 

Obok tych dwóch rodzajów toa- 
let, mamy zwykłe sukienki balo- 


we, nie mające żadnych tradycyj, | 


ale pomimo to wyróżniające się 
estetyczną linją i harmonijną ca- 
łością. Ten trzeci typ widzimy na 
rysunku nr. 3. 


Model Mr. 1. 


Balowa tualeta szykowna i pel- 
na oryginalności. Jest wzorowana 
na ludowym stroju. na szatach 
powszednich, codziennie noszo- 
nych przez... mężczyzn w dalekich 
Indjach! Nie tylko krój, ale nawet 
materjal przypomina ten ludowy 
wzór. Wykonana iest z przezroczy 
stego muślinu białego w różowe 
prążki. Spódnica dotykająca ziemi 


NOWELKA NIEDZIELNA 


„Tworzy liczne fałdy, sprzodu pas 
„materjału przykrywa rozcięcie u- 
jean noge powyżej kolana. 
Pod suknią, zamiast spodu (uży- 


hA 


ZD. 
ROS 


< 


N 
( 
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wanego dotąd) widzimy obszerne 
spodnie z białego jedwabiu, takie 
jakie są właśnie noszone w Ben- 
galu (model 1). 

Stanik gładki, odsłaniający gór 
E część postaci i ramiona. Szar- 


fa z tego samego materjału, prze- 
cinająca stanik, jest  równiż 
wschodniem  naśladownietwem a 
jednocześnie służy do podtrzyma- 
nia tej części stroju i tworzy po- 
niżej paska węzeł, łącząc się w 
ten sposób z udrapowaniem gór- 
l nej części spódnicy. a 

Do tego stroju można nosić tyl- 
jko sandałki na bosych nóżkach. 
'Sandałki te mogą być z bialej, 
! srebrnej, lub złotej skórki. Ucze- 
sanie winno być gładkie, z prze- 
działem pośrodku i węzłem lub 
loczkami upiętemi nisko styłu. 

Tualeta prostotą swoją przypo- 
!minająca starożytne, greckie stro- 
|je. Wykonana z leciutkiego, jed- 
|wabnego kreponu matowego i ca- 
jła gofrowana. Pisaliśmy już o 
modzie gofrowanych sukien, lub 
przynajmniej przybrań, jak np. 
|rękawów, żabotów lub gofrowa- 
nych pasów, biegnących wzdłuż 
sukni. Cała suknia gofrowana nie 
jest praktyczna, ale czy można li- 
czyć się zawsze z praktycznością 
— szczególniej kiedy chodzi o tua- 
letę balową ?!... (madel 2) 

Tualeta ta jest w kolorze nie- 
bieskim, bez żadnych ozdób, głę- 
boko wycięta sprzodu i styłu, bez 
rękawów. Pasek podwójnie ota- 
czający stan jest ze srebrnej la- 
my, z tejże samej lamy mamy ba- 
lową kapkę zarzuconą na ramio- 
na I miękiemi fałdami, jak rucho- 
mą falą połysków, pokrywającą 
suknię. 


Zruino w any 


— Jakto nowy kołnierz ze srebr 
nych lisów! — zawołał z niezado- 
woleniem w głosie Juljan Birman 
wchodząc do buduaru i jednem 
rzutem oka dostrzegając puszyste 
futro rzucone od niechcenia na 
sofce. 

— Ależ mój drogi, nie mogłam 
nie skorzystać z tak świetnej oka- 
zji, kupiłam go za bezcen, wierz 
mi — mówiła z przym leniem Lili 
Rzecka, przytulając się do swcgo 
protektora. 

Ale on nie rozchmurzył czoła po 
mimo, że uśmiechnięte usteczka 
Lili ukazywały rząd prześlieznych 
ostrych ząbków, a jej utlenione, 
świeżo zaondulowane kędziotki, 
jak złote promyki rozsyp; wały mu 
się na re”*leniu. Usunął się lekko, 

= W ciagu mojej nieobceności, 
patrz == "3 nieniędzy wydalaś — 
ciągną! tonem wymówki — led- 
wie powróciłem przedstawiasz mi 
stos rachunków: krawcowa, jubi- 
ler, magazyn mebli, nowa insta- 
lacja w łazienee, w każdym poko- 
ju zastaję niespodzianki! Natu- 


ra.nie, na kupienie tego kolnierza 
pożyczvłaś pieniędzy? 

— Tak — szepnęła Lili z uda- 
nem zażenowaniem. 

— Oczywiście, inaczej być nie 
moma’ * wiele ta suma wynosi? 

— Dwa tysiące złotych! — ci- 
chutka wyszeptała Lili. 

— I ty to nazywasz za bezcen! 
— Masz mnię za miljardera, czy 
co! Doprawdy nie przypuszcza- 
łem, że jesteś taka lekkomyśinu 
i rozrzutna — mówił Birman zde- 
nerwowanym głosem. 

— Jaki ty jesteś niedobry! Ni- 
gdy tak się na mnie nie gniewa- 
łeś! — rozżalonym tonem skarży- 
ła się Lili. = Zmieniłeś się w tej 
podróży! Nie poznaję ciebie. | 

Słowa te uderzyły Juljana. I- 
stolnie, czyżby się w ciągu tych 
trzech tygodni nieobecności uczu- 
cia jego dla pięknej Lili ulegiy 
zmianie. Myślą przeszedł dwulet- 
nie dzieje ich stosunku. Nigdy nie 
przyszło mu do głowy, żeby miłość 
ich miała kiedykołwiek się zmniej 
szyć. Ale w tej chwili czuł coś jak 


Modeł Nr. 2. 


Strojna balowa suknia z białe- 
go atłasu. Spódnica zakończona 
sporym trenem, który efektownie 


Model Nr. 3. 


układa się na ziemi, górna część 
obcisła, przylega do bioder. (m. 3) 

Stanik mało wycięty, sprzodu 
przybrany kilku fałdami idącemi 
ukośnie, ramiona cbnażone, ple- 
cy zlęboko odsłonięte. Na ten de- 
kolt zarzuca się malutką kapkę, 
| kończącą się śpiczasto i przytrzy- 
maną u ramion dwoma zapięciami 


(Dokończenie obok) 


by zawód, jakąś gorycz rozczaro- 
wania. Te odrazu na wstępie, po 


przywitaniu, rachunki, rozmowa 
o pieniądzach, te wydatki Lili, to 
jej straszne zamiłowanie do zbyt- 
ku, dziwnie mu się nie podobały. 
Nigdy dotąd tak krytycznie na nią 
patrzył. 

— Czy ona mnie kocha, czy też 
to jest tylko interesowne? — my- 
lał — patrząc badawczo na jej 


e By zdobyć miljon franków 


zbrodniarka wysadziła wiilę w powietrze 


Niedawno zdarzył się fakt nad- 
zwyczajnie charakterystyczny dla 
naszych czasów, ilustrujący ja- 
skrawo tę nienasyconą żądzę bo- 
gactwa, jaka ogarnęła współcze: 
snych ludzi. 


Cała inscenizacja tego wyda- 
rzenia zdaje się być wyjęta 
z sensacyjnej noweli. Czytając 


to opowiadanie, w którem wszystko 
jest najzupełniejszą prawdą —- 
wydawać się może, że jest ona 
napisana przez Maurycego Le- 
blanc, autora kryminalnych po- 
wieści! 

W uroczej miejscowości pod 
Paryżem, w ciszy ogrodów drze- 
mią eleganckie wille zalane po- 
tokami lipcowego słońca. Ulice są 
puste. O tej południowej porze 
Vesinet wygląda jak umarłe mia- 
sto. Nagle straszny huk rozdziera 
powietrze i gromem roznosi się po 
całej miejscowości. Ludzie wybie- 
gają. Co się stało? Piorun? Bom- 
ba? Wystrzał armatni? Wielka 
Berta ?... 

Okazuje się, że to bogata willa, 
należąca do p. Marty Sol wysa- 
dzona została w powietrze. Ruiny, 
dymiące gruzy, poczerniałe rumo- 
wiska zaległy kwitnący ogród! A 
właścicielka willi, piękna trzy- 
dziestokilkoletnia szatynka, co s:ę 
z nią stało? Tegoż samego dnia 
właśnie zrana przybyła z Pary- 
ża, żeby zamieszkać w Vcesinet na 
okres letni. 

Właścicie!kę willi konającą wy- 
dobyto spod gruzów, zdążyla tyl- 
ko wyszeptać: 

— Zabili mnie! — nie podając 
żadnego nazwiska. Kiedy dowie- 
ziono ją do szpitala już nie żyła. 

Komisarz policji w Vesinet o- 
świadczył, że p. Sol byla u niego 
kilkakrotnie, radząc się, jak ma 
postąpić. Otrzymywała wciąż a 
nonimowe listy z pogróżkami, a w 


ostatnim, wyraźnie powiedziane 
było, że „w Vesinet mieszkać nie 
będzie". 


Autorem tych listów miał być 
według jej zdania, p. Rosen, syn 
bogatego drukarza, którego p. Sol 
poznała w Nicei. Po krótkiej zna- 
jomości zaręczyła się z nim, ale 
kiedy parokrotnie stracił powie- 
rzone sobie przez nią dla zrobie- 
nia interesów pieniądze, p. Sol 
zerwała z nim. I odtąd stała się o- 
fiarą jego pogróżek i pretensyj. 

Komisarz policji uspokoił p. 
Sol i radząc jej przedsięwziąć pe- 
wne Środki ostrożności, nastawał 
jednak, żeby nie zmieniała pro 


jektów i zamieszkała w swojej 
willi. 
Śledztwo prowadzone w tej 


sprawie wyktyło, że p. Marta Sol, 
córka chłopki, która przybyła do 
Paryża i założyła małą jadłodaj- 
nię usługiwała najpierw w restan 
racyjce matki, a następnie, po- 
DEEPER CEFER NECIE LO 


z fantazyjnej biżuterji. Wąski pa- 
sek z tego samego materjału wią- 
że się u lewego boku. 

Związania przy paskach i szar- 
fach znajdują się jeszcze z lewej 
strony, natomiast kwiaty przy su- 
kni i okryciach najnowszy kaprys 


mody każe nosić z prawej strony! 


Francine, 


je niezadowolenie spowodu twoich 
lekkomyślnych wydatków, nigdy 
tak tego nie brałem do serca! 

— Właśnie, ty, który zawsze lu- 
biłeś mnie dogadzać, psuć nawet... 
— potwierdziła Lili korzystając z 
możności usprawiedliwienia swo- 
ich zachcianek. 

— Robiłem to, bo mogłem; dziś 
jest inaczej, interesy moje wzięly 
fatalny obrót, jestem zrujnowany 


łudną i bezmyślną twarz lalki, —|-- wyszeptał z wysiłkiem. 


Muszę wstąpić do biurą — rzesł 
nagłe, jakzdyby powziął jakieś 
postanowienie. 

— Alę wiesz, że idziemy wieczo 
rem do teatru, zaprosiłam Hankę, 
ma tu przyjść do mnie. 

— Będę przed wieczorem — od- 
powiedział Juljan, żegnając się z 
pewnem roztargnieniem. 

Istotnie zjawił się przed wieczo 
rem z (twnrzą tak tragiczną, że 
wyraz jej uderzył Lilę. 


= (o ty mówisz! To być nie 
może! — zawolłala z przerażeniem 
Lili. 

— Tak. Ta podróż, na którą li- 
czyłem nie dała żadnych rezulta- 
tów. Dlatego widzisz mnie takim 
zdenerwowanym! Tembardziej, że 
mi chodzi o ciebie! Ja do wszyst- 
kiego się zastosuję! Ale ty! Jak- 
byś ty cierpiała, gdyby trzeba by- 
ło zmienić mieszkanie, sprzedać 
meble. może część biłuterji... — 


— (o ci jest, co się stalo? =} mówił w zamyśleniu Birman. 


Twarz Lili spoważnia!ą. Istet- 


[że Robert 


zawolała — wygloądzsz jawędyLyś 
wracał z pogrzebu! 

=- Może poniekąd tak jest — 
odzowiedział z wielką powagą i 
smutkiem — posłuchaj mnie Lil, 
musze ci wyznać jedna gorzką 
grawide. Zdziwilaś się, widząc mo: 


nie była to perspektywa  niewe- 
so!a. 
| a Ale może tak źle nio jest —- 
rzekin bez przekonania. 

— Od dwudziestu lat kieruję 
mojem urzedsiebiorstwem i zuum 


nn 
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nieważ była ładna i śmiała 
znalazła sobie protektorów i po- 
woli wyrosła na wytrawną kobie- 
tę półświatka. Mieszkała w Pary- 
żu z pewnym bogatym cudzoziem- 
cem p. de Pauzas, starszym czło- 
wiekiem, ślepo w niej zakocha- 
nym, który zeznał, że odradzał jej 
zamieszkania w Vesinet wobec o- 
trzymanych listów, ale p. Sol. słu- 
chać go nie chciała. Szofer ta- 
ksówki, który przywiózł ją z 
dworca do wiili utrzymywał, że 
była bardzo niespokojna, kazała 
mu najpierw wejść do mieszka- 
nia, jakgdyby obawiała się napa- 
du. W czasie wybuchu stróża w 
willi nie było, gdyż posłany był do 
miasta, dzięki czemu uszedł cało, 
Jego zeznania żadnych wskazó- 
wek interesujących nie dostar- 
czyły. 

Oto jest pierwszy akt dramatu. 
Drugi rzucił zupełnie inne świa- 
tło na całą sprawę. 

Całe zdarzenie zupełnie innej 
nabrało fizjonomji, kiedy wysłu- 
chano Rosena, ojcu narzeczone- 
go p. Sol. Syn paryskiego druka- 
rza, Robert, żonaty z artystką sce- 
niczną i sam artysta sceniczny | 
kinowy poznał przypadkowo, na 
ulicy, p. Sol, Stała się ona jego 
ztym duchem. Dowiedziawszy Się, 
dziedziczy po matce 
przeszło miljon franków, zaczęła 
wszystkiemi siłami dążyć do tego, 
żeby się rozwiódł z żoną, używając 
dla tego celu różnych intrygi li- 
stów anonimowych, których kopie 
znaleziono w jej safecie w banku. 

Doprowadziwszy do rozstania z 
żoną, p. Sol opanowała zupełnie 
słabego Rosena i zrujnowawszy 
go doszczętnie porzuciła najspo- 
kojniej w świecie swoją ofiarę i 
powróciła do p. de Pauzas, które- 
go była opuściła chwilowo ula 
Roberta. 

Rosen do tego stopnia był zruj- 
nowany, że willę jego sprzedano 
z licytacji ı tę willę właśnie na- 


Ga 


Na nowym polskim statku „Pil 
sudski“ poraz pierwszy w dzie- 
jach dziennikarstwa polskiego u- 
każe się gazeta redagowana 1 dru 
kowana na morzu. Próby tego ro- 
dzaju wydawnictw istniały już 
poprzednio podczas wycieczek na 
statkach Tow. Gdynia — Amery- 
ka. Były to przeważnie jedno- 
dniówki, redagowane przez jadą 
cych na pokładzie dziennikarzy, 
którzy w ten sposób dawali upust 
temneramentowi fachowemu. 

Pierwszem regularnem pismem 
na statku był „Kurjer Balearski“, 
wydawany na pokładzie S/S „Ko- 
ściuszko”, 

Wiadomości z kraju, były uzu- 
pełniane kroniką miejscową, czyli 
reportażem z życia społeczeństwa 
okrętowego. Nie było ważniejsze- 
go wydarzenia, którcby nie zna- 
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lazło echa w „Kurjerze Balear- 
skim". Redakcja mieściła się w 
barze „A“ i — w myśl plakatu 


-— była czynna „w chwilach, wo 
nych od brydża”. 
Największe trudności nastrę 

się na interesach, mówię ci, że 
muszę wszystko zlikwidować, 
sprzedać i z tem co mi pozostania 
rozpoczynać życie nanowo. Muszę 
szukać jakiegoś interesu. do któ- 
regobym wszedł jako bardzo skro- 
mny wspólnik. I dlatego —, dodał 
głośno i stanowczo — nie mam 
prawa stawać ci na drodze do ży- 
cia. Znam twoje upodobania, pra- 
ca tobie nie odpowiada; jesteś 
młoda i ładna masz prawo do 
szczęścia, możesz je znaleźć... Je- 
steś wólna... 


Juljan urwał i spojrzał na Li- 
lẹ spodziewając się jukiegoś pro- 
testu, odruchu. Ale ona siedziała 
zafrasowana, myśl jej zdawała 
się z natężeniem pracować, 

— Wiesz, jak mi ciężko zdobyć 
się na tę ostateczność zaczął Bir- 
man nieco drżącym głosem. — Jak 
mi żal z tobą się rozstawać... 


— Naturalnie, naturalnie — od- 
powiedziała prewie machina'zi 
Lili — mnie również bardzo cie 
bie żal: było nam tak dobrze raj 
zəm, ale rozumiem. że nie checsz 
mniec wiązać! To szlachetne i ro 
zumne! Ja nędzy nie znoszę, pra- 
cowić nie umiem... 


była okrutna kochanka, nie tro 
szcząc się wcale ani o moralny, 
ani o materjalny sian swojcj o- 
fiary. 

Roberta. wyglądającego jak roz 
bitek życiowy, spotkała w autobu- 
sie — żona. I w sercu tej odrzu- 
conej kobiety, która go nigdy jed- 
nak nie przestała kochać, powsta- 
ło najsziachetniejsze z uczuć — 
przebaczenie. Zapominając o0 
wazystkiem tem, co przecierpiała, 
najspokojniej, jakgdyby nigdy nic 
między nimi nie zaszło, wyciągnę- 
ła do niego rękę. 

— „Oto są klucze od mieszka- 
nia, wracaj do domu, dzieci i ja 
czekamy na ciebie”, 

Niewierny mąż powrócił i od 
tej chwili uczynił wszystko, żeby 
zapomnieć tę smutną  historję, 
nie mógł więc być autorem ano: 
nimowych listów z pogróżkami. 

Ale wyszło szydło z worka, kie- 
dy okazało się, że p. Sol (bez wie- 
dzy swego protektora) ubezpieczy 
ła willę na przeszło miljon fran: 
ków, na miesiąc przed wybuchem 
Ta kobieta, mająca pieniądze . 
papiery wartościowe w banku, 
willę, bogatego protektora, biżu- 
terję i drogie futra — nokusiła 
się jeszcze na próbę wydarcia to- 
warzystwu ubezpieczeń miljono- 
wej sumy. Cała komedja, jaką o- 
degrała, miała na celu rzucenie 
podejrzenia na  nieśzczęśliwegc 
Rosena. Nie przewidziała tylko 
jednej rzeczy, że, oblewając ben- 
zyną meble i ubrania. spowoduje 
wybuch, przed którym nie zdąży 
uciec. 

Okazało się, że już raz podob: 
nie postąpiła, paląc futra na wy- 
soką sumę ubezpieczone, ale T-wc 
nie dało się „nabrać” i wypłaciłe 
należność odpowiadającą rzeczy- 
wistej wartości futer. To jej nie 
nauczyło rozumu. Za brak sumie-, 
nia i rozumu obecnie drogo za- 
płaciła! 

E 


zata ma Morzu 


czał druk dziennika. Statek nie 
posiadał drukarni, posługiwano 
się więc zwykłym  powielaczem, 


na którym niesposób było w krót- 
kim czasie wydrukować pokażny 
rakłąd. Wszystko, co się zdążyło 
wydrukować, publiczność natych 
miast rozchwytała. Każda drob- 
na wiadomość, nad którą często 
czytelnik na lądzie nie zastana- 
wia się wcale, była tutaj dokta- 
dnie czytana i omawiana. 

„Kurjer Balearski“ stał się nie- 
Spodziewanie wielkiem  udogod- 
nieniem dla podróżnych. Zamiast 
pisać długie listy sprawozdawcze 
do bliskich, wysyłali poprostu z 
portów ostatnie numery pisma, 
zawierające szereg ciekawych 
wiadomości z pokładu statku, wę- 
drującego po dalekich morzach. 

Tego rodzaju pismo ma się 
ukazywać na pokładzie S/S „Ko- 
áciuszko“ podczas wycieczek, zaś 
przy końcu sierpnia na M/S „Pił- 
sudski“ ukaże się pierwszy numer 
drukowanego dziennika „Kurjer 
Morski". 


Nagle zadźwięczał dzwonek i w 
chwilę później do salonu wpadła 
jak bomba przyjaciółka Lili. 

— Witam i winszuję! Winszu- 
ję z całego serca! Jakże będzie- 
cie teraz szczęśliwi —- wołała rzu- 
cając się na szyję Lili. 

— (o ty mówisz? Co pani mó- 


wi? Skad pani wie? — zawołali 
jednocześnie Lili i przemysłowiec. 
— Przyjaciel pana popełnił 


niedyskrecję, wygadał się, że pan 
kupił fabrykę „Ozon“. To świetny 
interes! Winszuję! 

— Co to znaczy? Nie nie rozu- 
miem! Czyś ty zwarjowała, czy 
mnie w głowie się mąci! — bel- 
kotała Lili patrząc kolejno na Bir 
mana i na Hankę. 

— Jakto, to ty nie wiesz, że pan 
Juljan nabył „Ozan“! To on ci 
nie powiedział? — zdziwiła się 
Manka. 

— Chciałem przekonać się o u- 
czuciach Lili dla mnie, jestem do- 
skonale teraz poinformowany — 
rzekł szyderczo Birman. 


Rumicniec oblał twarz Lili, Izy 
bzzailnej wściekłości stanęły jej 
w oczach. M...ira. 
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Wyścigi konne, 


Hiszpanja słynie z walki by* 
kow, Anglja z wielkiego wyścigu 
„Derby“, belgijska zaś Flandrja 
ze związanych z olbrzymiemi za- 
kładami psich polowań na szczury 
i walk kogutów. Co niedziela Fla- 
mandczycy udają się do gospody 
na swą ulubioną rozrywkę — na 
środku, na stole stawiają szklaną 
klatkę, długą na 3, szeroką na 2 
metry, wokól zasiada tłum go- 
ści, pomijających piwo, a impre- 
sario przygotowuje uzbrojenie 
dla kogutów. Obok klatki leżą w 
aksamitnym futerale stalowe, wy- 
osirzone szpony, które zakłada 
się na pazury walczących kogu- 
tów. Każdy z partnerów trzyma 
mocno swego „zapaśnika', ażeby 
przedwcześnie nie rzucił się na 
drugiego koguta i nie obdarł go z 
piór. „Zapaśnikami“ są przeważ- 
nie koguty wychudzone, o upie- 
rzeniu przyciętem tak, żeby dziób 
przeciwnika nie mógł go łatwo po- 
chwycić. 

WALKA KOGUTÓW. 

Na dany znak z obu stron klat- 
ki otwierają się drzwiczki — „za- 
paśnicy* wpadają z impetem na 
swą kogucią arenę. Jeden z nich 
napewno nie wyjdzie stąd żywy. 

Gdy kogut spostrzegł przeciwni 
ka zatrzymuje się i zbliża się zno- 
wu — wyciąga szyję i wysunię- 
tym dziobem chciałby urwać mu 
pęk piór, Słychać charakterysty- 
czny syk, podobny do syku gęsi. 

Nagle skok — koguty zderzają 
się niemal w locie, stalowe pazu- 
ry zadają rany, sypie się pierze. 
pokazuje się krew. Koguty biją 
skrzydłami, wzlatują w górę, usi- 
łują wskoczyć jeden na drugiego. 
Ten, któremu to się uda, wbija w 
drugiego zaostrzone szpony |! 
przydusi go do ziemi. Zwyciężony 
będzie chciał się podnieść, ale 
każdy ruch będzie tylko rozdzie- 
rał jeszcze więcej śmiertelną rà- 
nę. í 

Teraz następuje moment naj- 
ważniejszy — wypłata poczynio- 
nych zakładów. Ci, co wygrali, 
zgarniają pieniądze i idą na dru- 
gie widowisko — na polowanie 
na azczuTry. 1 - ke n 

POLOWANIE NA SZCZURY. 

Ten drugi rodzaj hazardu jest 
podobny do wyścigów konnych — 
mierzy się czas i im Szybsze jest 
zwycięstwo, tem większa wypła- 
ta. Taka sama klatka, jaka przed 
chwilą służyła za pole walki dla 
kogutów, teraz jest terenem polo- 
wania, a raczej mordowania szczu 
rów przez psy. Zamiast piania 
kogutów rozbrzmiewa zajadłe 
szczekanie. Reguły walki są na- 
stępujące: w klatce umieszcza się 
12 szczurów. Pies patrzy na nie 
przez pręty klatki: już warczy 
zaciekle — w chwili, gdy otworzą 
klatkę, pies rzuca się na szczu- 
ry, a równocześnie chronometr 
znaczy minuty i sekundy jego 
„pracy“. Najlepsze wypłaty są za 
psa, który jednym chwytem pys- 
ka odrazu chwyta i zagryza szczu- 
ra. „Szampioni” załatwiają się Z 
12 szczurami w 10 sekund. 

WALKA RYB. 

Najdziwniejszą jednak 
okrutnych, hazardowych 
wek jest... walka ryb, ulubiona za- 
bawa arystokracji sjamskiej, 

W Sjamie istnieje rasa walczą” 
cych ryb, zwanych Pla-Kads: 
dwie ryby tego gatunku, umiesz” 
czone w jednem naczyniu, natych- 
miast rozpoczynają śmiertelną 
walkę. Na wschodzie „walka ryb 
pochłania olbrzymie fortuny i nie- 
jeden z oficerów kolonjalnych 


z owych 
rozry* 
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traci na nią calą gażę, a | je 
j anie hono- 

„yplaca swe upodobanie 
u lub na: 


rem, utratą stanowiska, 

j sjeza śmiercią- « 
7 A aay Piaskudź są niezwykłej 
piękności — jedne są koloru e 
zuru z różowemi pręgani, Anne 
znów mają barwę zielonkiw „A 
dy morza ze złotemi Pam" 
l le purpurowe, y 
i a kolor fioletowy lub 
niebieski. 

Przed walką 
zagrzewa się do j A 
stopni. W gorącej wodzie in BN 
waleczniejsze. Akwarium w ke 
ku przedzielone jest szklaną „a 
bą, po której obu stronach piyy -7 
ją Pla-Kads. Jest to chwile, zdr | 
widzowie czynią zaklady 1 „żę 
monety na stół, przy którym, ja 
w kasynie gry, czuwa krupier: 

FEERYCZNA WALKA. | 

Gdy tylko Pla-Kads spostrzega | 

się wzajemnie, oczy ich nabierają . 


wodę waj e Sr 
szmperatuTry *"| 


błysku, płetwy jeżą się i tworzą 
jakby  fosforyzującą tarczę — 
ryby rzucają się ku sobie, ale po- 


je szybę. 

Wśród ciszy wszystkie oczy 
wpatrują się w fceryczne zjawi- 
sko świecących złotych rybek. 
Chiński śpiewak zaczyna nucić 
pieśni bohaterskie przy akompa- 
njamencie trzystrunnej gitary. 
Rozlega się dźwięk gongu. Chiń- 
czyk wyciąga z akwarjum przegro 
dę i natychmiast zaczyna się nie- 
zwykła walka. 


Przed kilku laty dużo było hu- 
ku w prasie polskiej o niebezpie- 
czeństwie spotkania ze żmijami. 
Widywano jakoby te gady w par- 
kach miejskich w Warszawie, we 
Lwowie, w Krakowie. Niewiele 
brakowało, by waż uknazał się w 
Ziemiańskicj lub na dworeu Głów 
nym. Niewątpliwie był to rok wy- 
jątkowy i wypadki pokąsania 
przez żmije musiały być częste. 
Ale nic zapominajmy, że tego ro- 
dzaju niebezpieczeństwo istnieje 
stale. że zawsze sierpień przyno- 
si najwięcej spotkań że żmijami. 

Dlatego nie od rzeczy będa” 
przymnieć o sposobach retowania 
osób pokąsanych, zwłaszcza, że 
postęp w tym kierunku jest ogrom 
ny. Pozatem sprawa jest aktual- 
na jeszcze z tego względu, że źmi- 
jami zainteresowała się Liga Na- 
rodów, Ściśle biorąc — sekcja hi- 
gjeny, istniejąca w łonie tej in- 
stytucji. Stało się to wskuick nis- 
szczęśliwego wypadku. 


ANKIETA LIGI 


Wypadek, który poruszył higje- 
nistów przy Lidze Narodów, zdi- 
rzył się w Szwajcarji. Dwunnue*>- 


letnia dziewczynka, zmarłą wsku- 
Fteksukąszenia przez Żmij 


Rz” 
sposobności wyszło na jaw, że le- 
karze napróżno szukali surowicy, 
któraby mogła dziecko uratować. 
Nie znaleziono ani jednej ampuł- 
ki, po zwiedzeniu mnóstwa aptck 
i lecznic. 

Lekarz genewski, dr. Petitpierre 
otrzymał wówczas misję przepro- 
wadzenia ankiety, Udało mu Się 
stwierdzić predewszystkiem, że 
wypadek z ową dziewczynką był 
wyjątkowy. Mianowicie Śmierć 
nie nastąpiła wskutek pojedyńczej 
ranki. Na ciele dziecka znalezie- 
no ślady trzech ukluć, przypu- 
szczalnie po trzech żmijach. Po- 
trójna dawka jadu okazała Bię 
zabójcza, 

Co do wypadków zwykłych, spo- 
wodowanych przez ukąszenie jed- 
nej żmii, to z ankiety wynika, że 
następstwa śmiertelne bywają nie 
zmiernie rzadkie. W Szwajcatji 
notują rocznie 8 do 12 zachorowań 
ciężkich wskutek pokąsania, przy- 
czem zgon zdarza się raz na dwa 
lata. Nie brak jednak przykrych 
komnplikacyj. którym zapobiec mo- 
że tylko surowica. Z tych wzglę- 
dów należałoby wydać przepisy, 
by każda apteka wiejska posiada- 
ta przynajmniej dwie do trzech 
ampułek. To samo dotyczy schro- 
nisk w górach. sanatorjów, cam- 
pingów, kolonij letnich dla dzici 


ZMIJE W POLSCE 


Nie posiadamy żadnych statv- 
styk, któreby pozwoliły PNE 
sobic zdanie o niebezpieczeństw:e 
ukąszeń żmij w naszym ek) 
Wypadków takich jest niewą T 
wie mnóstwo. jednakże m0 ć 
nie dociera do wiadomości leka- 
rzy. Ludność wiejska ma własne 


j ànych 1} 
soby ratowania pokąsany 
gia ci szuka Po” 


ylko w ostatecźnoś „ań 
az tl lekarskiej, poprzestając 
na wysysaniu ranki, na jej wyPA” 
aniu i na okładach. i 
Wiemy jednak, choćby z RER 
ki wypadków w dziennikach, E 
słabe organizmy dziecięce nie wy- 
trzymują częstokroć działania s 
cizny. I wtedy okazuje się Z calą 
wyrazistością. jak bardzo była po- 
Lrzebna surowicau. Być może, po 0- 
i u Ankiety zainteresowanie 


zioszeni ma 
tem zagadmeniem zwiększy Bię I 
Aobroczynne ampulki powędrują 


do aptek i apteczek szkolnych. 
przodującym w tym względzie kra 
jem w Europie jest Jugosławii, 


rzy 
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polowanie na Szczury i walka ryb 


Ryby wzajemnie usiłują prze- 
szkodzić sobie w wypłynięciu na 
powierzchnię i w zdobyciu chwi- 
wstrzymuje je szklana przegroda. |li odpoczynku — widzowie walki 
Pla - Kads płyną w dół, w górę, |krzyczą, klną. smieją się i niemal 
znów rzucają się na oddzielającą |płaczą ze złości, gdy „ich“ ryba 


zbliża się do dna, pędzona przez 
drugą, silniejszą. Walka kończy 
się nagle: jedna z Pla - Kads, 
purpurowa, spada łebkiem w dół, 
i pozostaje tak w pionowej pozy- 
cji, dotykając dna. Pla-Kads nie- 
bieska krąży wokół, pilnując, czy 
czasem zwyciężona nie znajdzie 
jeszcze sił na wypłynięcie w górę. 
Wkrótce ryba purpurowa zdycha. 
Koniec walki. 


ika z 


ściśle biorąc Chorwacja, skad 
Państwowy Instytut Higjeny o- 
trzymuje Surowicę przeciwżmijo- 
wą w drodze zamiany. 

Tluzosławja, gdzie plaga żmij 
jest istotnie zastraszająca, gdzie 
jad działa znacznie gwałtowniej, 
pierwsza pośpieszyła sie z budo- 
wą wytwórni surowiec. Co do nas, 
to nie mamy potrzeby tracić cza- 
su na tego rodzaju studja, gdyż 
żmije w Polsce sa mniej złośliwe, 
a wypadki pokasań daleko rzad- 
sze. Wyspecjalizowawszy się w 
innych kierunkach, zawsze otrzy» 
mamy dostateczną ilość ampułek 
wzamian za inne preparaly 

PIERWSZA POMOC 

Wobec tego, że surowica prze- 
ciwżmijowa jest w Polsce mało 
rozpowszechniona, nie od rzeczy 
będzie przypomnieć o pierwszych 
zabicgach, jakim należy poddać 
osobę pokąsaną. 

Wypalania rany nikt już nie 
zaleca. Należy przedewszystkiem 
wywołać obfite krwawienie, W 
tym celu rozszerza Bię rankę czy- 
stym nożykiem, przewiąznwszy 
kończynę w ten sposób, by zwięk- 
szyć upływ krwi. Następnie myje 
się ranę w możliwie dużej ilości 
wody bieżącej, przez zanurzenie 
nogi lub ręki w strumieniu, lub 
też polewając z naczynia. 

Drugie stadjum pomocy polega 
na przemywauiu ranki chlorkiem 
wapna (1:100), a ponieważ czas 
nagli, chorego trzeba odwieźć do 
miasta. Jeżeli już upłynęło kilka 
godzin, zwykły zastrzyk podskór- 
ny surowicy nie wystarcza i trze- 
ba się uciec do zastrzyku dożyl- 
nego. O tym szczególe zadecydu- 
je już lekarz. 

Zazwyczaj po ukąszeniu przez 
iżmiję zjawia się gorączka. Chory 
musi czas pewien pozostawać w 
łóżku, pod opieką lekarską, która 
będzie polegała na zwalczaniu o0- 
bjawów zatrucia organizmu. 


SUROWICA 

Nadsyłana z Jugosławii do Pol 
ski surowica przeciwżmijowa jest 
w ścisłem tego słowa znaczeniu 
| preparatem, przeznaczonym do 
ratowania pokąsanvych przez żmi* 
je. Ta sama surowica okazałaby 
się bezskuteczna. gdybyśmy ją 
zastosowali przeciwko  jadowi, 
dnjmy na to. okularnika. Każdy 
wąż jadowity wytwarza inny To- 
dzaj trucizny i innego wymaga 
antidotum. Surowica francuska! 
aE. R“, wyrabiana przez instytut 
Pasteura w Algierze, ma iden-, 
tyczne własności i jest przezna-| 
czona dla krajów europejskich 
strefy umiarkowanej. 

Jakże się otrzymuje ten dziw- 
ny preparat, którego jeden za- 
strzyk zabezpiecza przed dlugo- 
trwałą i ciężką chorobą, a czę” 
gto ratuje od Śmierci? 

Nie są odległe czasy, kiedy su“ 
rowicę przygotowywano w iloś* 
ciach minimalnych, Góstusując] 
się morskiemi świnkami i krób-, 
kami. Z tego powodu była wielce, 
kosztowna i nie wypuszczano jej 
na rynek. Służyła raczej do prób, 
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nie posiadając znaczenia prak- 
tycznego. 
Dopiero profesor Caimette 


zwrócił uwagę na konia, tego do- 
stawcę mnóstwa surówie. Zabra- 
no się do badań i wkrótce ustalo- 
no, że i w tym wypadku szlachet- 
ne zwierzę nie zawiodło pokłada- 
nych w niem nadziei. 

Wkrótce zaczęto dochodzić do 
wyników, które są wręcz oszała- 
miające, } 
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Radcy smaku 


Z dziejów smakoszostwa i obżarstwa 


Francja jest znana jako kraj 
smakoszów gdzie ludzie przyzwy- 
czajeni są do szanowania upodo- 
bań do takich czy innych potraw. 
Dowodem choćby wypadek, jaki 
miał przed kilku laty miejsce w 
porcie marsylskim. 

Prezydent republiki miał je- 
chać do Algieru na święcenie 
stulecia tej kolonji. Okręt już był 
gotów do drogi, maszyny puszczo- 
no w ruch, gdy nagle szef kuchni 
zauważył, że na” pokładzie brak 
zupełnie sera Roquefort. Kapitan 
okrętu, wiedząc, jak bardzo prezy” 
dent lubi ten ser, zatrzymać każe 
maszyny, a służba okrętowa wno- 


Nowoczesne sposoby ratowania pokąsanych 


UODPORNIANIE 

Surowica przeciwżmijowa jest 
dość kosztowna, lecz na szczęś- 
cie rzadko bywamy zmuszani do 
jej stosowania. Cena zależy prze- 
dewszystkiem od ilości koni, któ- 
re padną. Nieliczne tylko koniki 
wytrzymają ciężką, bardzo ciężką 
próbę. 

Zaczyna się od zastrzykiwania 
koniowi jadu żmij w dawkach 
minimalnych, co powoduje pow- 
stawanie we krwi t. zw. antytok- 
syn. Zwierzę Btaje się odporne 
na truciznę. Jeżeli dobrze zniesie 
pierwsze zastrzyki, wówczas 
wprowadza się coraz większe, aż 
wreszcie dochodzi się do dawki 
śmiertelnej. 

W tem siadjum koń jest już 
uodporniony, jednakże dawkę 
zwiększa się nadal, aż do 20 i 
więcej jednostek śmiertelnych, za 
atrzykiwanych jednorazowo. 

Odbiegając na chwilę od temu- 


niowi 4 gramy kurary, najstrasz- 
niejszej trucizny roślinnej, bez 
krzywdy dla zdrowia. Doświadcze 
nic było przeprowadzone w Rie 
de Janeiro. 
STRATA CZASU. 

Na cenę surowicy przeciwżmi- 
jowej wpływa również ogromna 
strata czasu, przy wynajdywaniu 
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konia dobrze znoszącego jad. 
Wreszcie, gdy taki koń się znaj- 
dzie, proces uodpornienia jego 


organizmu trwa zwykle od 15 do 
16 miesięcy. Wtedy dopiero moż- 
na pomyśleć o pierwszym upuś- 
cie krwi. 

W ciągu mniej więcej tygodnia 
odbiera się koniowi około 20 li- 
trów krwi, bogatej w antytoksy- 
ny. Po takim krwotoku zwierzę 
jest osłabione i musi długo od- 
poczywać. Ale nawet i w tym o` 
kresie stosowane są dalsze dawki 
jadu, aby wytwarzająca się mło- 
da krew nabrala własności lecz- 
niczych. Biedny koń, 0 ile zdał 
egzamin z wytrzymałości, nie od- 
pocznie już do końca życia. 

Z krwi końskiej, po oddziele- 
niu czerwonych ciałek, przygoto 
wuje się właściwą surowicę, któ- 


lrą znajdujemy w handlu w sta- 


rannie opakowanych ampułkach. 


Ampułki należy przechowywać 
w jednostajnej temperaturze. 
zdala od promieni słonecznych, 


najlepiej w oryginalnem opako- 
waniu. 


si natychmiast skrzynię tego ulu- 
bionego sera. Doipero wtedy okręt 
rusza. 

Wo Francji zresztą ser jest nic- 
odzowną częścią każdego bankie- 
ra, a jeden z największych smako. 
szów, Brillat - Savarin, powie- 
dział kiedyś, że „deser bez sera 
jest Jak piękna kobieta, której 
brak oka”. To też nawet w nai- 
bardziej nowoczesnych hotelach 
francuskich, przenaczonych nie 
mal wyłącznie dla cudzoziemców. 
służba podaje przed deserem naj: 
rozmaitsze gatunki sera. 

„Do sprawy smaku przywiązuje 
się też we Francji wielką wagę. 


ZAKŁAD W RIO. 


Spośród wszystkich instytutów, 
trudniących się przygotowaniem 
surowic przeciw ukąszeniom wę- 
łów, najsłynniejszy i najlepiej u- 
rządzony jest zakład państwowy 
w Rio de Janeiro. Niema się cze- 
mu dziwić, jeżeli zważymy, że w 
Brazylji ginie rocznie kilka ty- 


sięcy osób od ukąszeń gadów. 


początkowo kilka 
wie przeciwko ukąszeniom 


Burowice wielowartościowe, 


żów spotykanych w Brazylji. 


konia na jady 
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przedtem było niemożliwe. 
FERMA WĘŻÓW. 


Węże jadowite hoduje 
specjalnych fermach, 


któremi żywią się węże. 


W dużych cementowych base- 
nach pełno jest żab. Na sztucz- 
nych wysepkach wygrzewają się 

Jeżeli który z 
ukryć się w cie- 
niu, ma do dyspozycji małe dom- | jako radca przy 
ki, przypominające kształtami u-. szym 


na słońcu węże. 
nich zapragnie 


le. 

Zdawałoby się, że żaby i węże 
żyją w komitywie jaknajlepszej. 
Od czasu do czasu rozgrywa się 
jednak w basenie dramat, jeden 
z wielu. 

Do chwytania węża służą spe- 
cjalne kleszcze drewniane. Inne- 
mi obcążkami wygina się gadowi 
górną szczękę, a z zębów, po na- 
ciśnięciu gruczołów, spływa do 
próbówki kilka kropli niebezpie- 
cznego płynu. Obrabowany z tru- 
cizny wąż powraca na dawne 
miejsce, by po pewnym czasie 
znów przejść podobną operację. 

Jad, otrzymany w ten sposób, 
bywa rozcieńczany, a po zmiare- 
czkowaniu służy do zatruwania 
koni. Uodpornione zwierzęta do- 
starczają nam cenną surowicę. 


Dr. A. Hempel. 


Walka z zatruciem tienkami azotu 


Do najoardziej niebczpiecznych ga- 


|zów przemysłowych należą tlenki a- 


zotu. Są to gazy barwy czerwonawo- 
brunatnej, które najczęściej tworzą 
się przy użyciu kwasu azotowego. 


Niebezpieczeństwo zatrucia tlenka- 
mi azotu istnieje wszędzie tam, gdzie 
używa się kwasu azotowego lub wo- 
dy królewskiej. A więc przy czyszcze 
niu metali, przy bejcowaniu włosów 
w przemyśle kapelusżniczym, przy 
bieleniu surowego jedwabiu, czyszcze 
niu bawełny, i t, d. Unoszące się tlen 
ki «motu działają silnie na drogi odde- 
chowe — ale nie bezpośrednio, lecz 
dopiero pn kiłku godzinach. Człowiek, 
który zatruł się tlenkarni azotu, czu- 
je się zwykłe przez cały dzień dobrze, 
a dopiero w nocy dostaje nagle dusz- 
ności, skóra przybiera sine zabarwie- 
me i rozwija się szybko postępują- 
cy obrzęk płuc, który prowadzi do na 


głego zgonu. Pomoc lekarska 
wówczas spóźniona. 

Jak zdradliwe bywa zatrucie tlen 
kami azotu, dowodzi tego następują- 
cy wypadek: W jednem z laborato- 
rjów wylało się, wskutek pęknięcia 
flaszki, półtora litra kwasu azotowe- 
go. Dwu  lahorantów  rozcieńczyło 
kwas wodą i myło podłogę. Przez ca 
ły dzień czuli się dobrze. Pod wie- 
czór dostali duszności i w ciągu naj- 
bliższych godzin jeden zakończył ży- 
cie, drugiego ż trudem zdołano ura- 
tować, 

j Przy wszystkich czynnościach z 
kwasem azotowym należy zachować 
jaknajdalej idącą ostrożność, ażeby 
nie wdychiwać wydobywających sie 
ke id wypadku zatrucią należy za- 
sle ~ D aa si 0 
aiad $ y oanej j przewieżć 
atrutego do szpitala, przed 
pieniem grożnych objawów, 


jest 


wystą- 


Pracownia w Rio wypuszczała 
odmian suro- 
naj- 
niebezpieczniejszych wężów. Mia- 
ło to złe strony, gdyż turysta mu- 
siał dźwigać ze sobą komplet am- 
pułek. Obecnie zaczęto wyrabiać 
któ- 
re zwalczają jad wszystkich wę- 


Surowice wielowartościowe o- 
trzymuje się przez uodpornianie 
najrozmaitszych 
wężów. Koń taki ma więc we krwi 
antytoksyny wszelkich typów, co 
łu, zaznaczę, że odporność orga- stało się możliwe po długich i u- 
nizmu konia można doprowadzić jciążliwych zabiegach. Postęp jest 
do granie fantastycznych. W pe- | Więc ogromny, gdyż ta sama am: 
wnym wypadku zastrzyknięto ko- pułka leczy każde ukąszenie, co 


się w 
zazwyczaj 
za miastem, w miejscowości z wo- 
dą bieżącą. Ten ostatni szczegół 
'jest ważny ze względu na żaby, 


Jeden z „teoretyków“ Bmakoszo 
stwa, Grinwud de la Reyniere, no 
całych stronnicach opisuje sposo- 
by podawania win i przyrządzani: 
czarnej kawy. 

Autor ten cierpiał spowodu so 
litera, co spotęgowało bardzo zna- 
cznie pojemności jego żołądka. 
Dla zaspokojenia apetytu de la 
Reyniere organizuje dwa razy na 
tydzień niezwykle obfite śniada- 
nia, które nazywa filozoficznemi, 
gdyż zaprasza też na nie różnych 
pisarzy. Ta uczta zaczyna się w 
sposób niezwykły: każdy ucze 
strik dostaje mnóstwo czarnej ka 
wy — 18 filiżanek najmniej, a 
najwyżej dwadzieścia dwie. Kto 
wypije najwięcej, obwołany zosta 
je prezesem i na czas uczty zaj- 
| muje miejsce na fotelu. 

Największą jednak niezwykłoś- 
cią było niekiedy organizowanie 
przez de la Reynitre uczty w ten 
sposób, że salę jadalną przekształ 
cono w kaplicę żałobną, w której 
biesindnicy posilali się na trum- 
nach. 

Rewolucja francuska zrujnewa- 
ła całkowicie naszego smakosza, 
który musiał zacząć zarabiać ma 
życie. W tym właśnie celu wyda- 
je „Almanach smakoszów". Nie 
mając ściśje kulinarnych wiado- 
mości, de la Reyniere podaje w 
ewej książce mnóstwo dowcipów 
i anegdot, ktore stanowią o powo 
czeniu tej pracy. 

Ale de ia Reyniere zrobił począ- 
tek w innej zupełnie dziedzinie, 
wydał mianowicie przewodnik po 
firmach, sprzedających artykuły 
spożywcze. Cel tej ksjążki był wy- 
raźnie reklamowy, a właściciele 
rm płacili atorowi w naturze, 
przesyłając zwierzynę, ryby. paSI- 
tety. 

Te pomysły dawały snać nasze- 
mu smakoszowi i żariokowi w je 
dnej osobie spory dochód, skoro 
postanowił wyzyskać je do dna i 
zorganizował jeszcze specjalne ju 
ry smakoszów, których rola pole 
gać miała na wyrokowaniu co do 
dobroci produktów i potraw. Ju- 
ry składało się z dwunastu osób 
— sześciu kobiet i sześciu męż- 
czyzn, a posiedzenia, właściwie 


godzin. W, ciągu tego czasu jury 
wpadało na pomysły przyrządza- 
nia licznych smakołyków, które 
ctrzymywały zaruz różne nazwy 
— głównie współczesnych „wiel. 
kości” scenicznych, 

Zupełnie odmiennym typem był 
wspomniany już tutaj Brillat-Sa- 
varin. Z zawodu sądowuik, Rril- 
lat- Savarin zakończył" karjerę 
sądzie najwyż- 
; lubił on dobrze jeść, a przy 
jetole wcale nie myślał o możliwo- 
| ści ciągnięcia ze swej wiedzy ama 
koszowskiej zysków, 

Ten smakosz nie organimyje 
gromadnych uczt, jego stół nakry- 
ty jest zawsze tylko na trzy oso 
by, a gospodarz zwraca głównie 
uwagę na to, Żeby nakrycie było 
iczyste i ładne, potrawy najeste- 
tyczniej podane. Brillat - Savarin 
chce z konieczności  fizjologicz- 
nej, jaką jest jedzenie, zrobić coś 
pięknego, ze sztuki gastronomicz- 
rej — sztukę prawdziwyą. Mogło 
mu się to udać o wiele łatwiej, 
niż komu innemu, gdyż jego mat- 
ka była wielką smakoszką. Umar- 
ła ona, mając lat sto. Siedziałą 
wtedy w łóżku i kończyła obiad, 
W pewnej chwil i zawołała: 2y- 
wo, dawajcie deser“, ale służąca 
coś się opóźniła i gdy wreszcie 
przyszła, Okazało się, że jej pani 
Już nie mogła deseru spożyć. Bril- 
lat - Savarin, mówiąc o takiej 
śmierci swej matki, robi uwagę, 
że „poszła wypić czarną kawę na 
tamten świat". 

Historja uczy nas, że Francja 
miała liczne przykłady smako- 
szów i obżartuchów. Tak np. o 
królu Ludwiku XIV wiadomo, że 
Bpożył i na jednem posiedzeniu 
cztery talerze różnych zup, całego 
bażanta, całą kuropatwę, wielką 
porcję sałaty, tęgi kawał baraniny 
w SOSle, dwa potężne kawały szyn 
ki, taierz ciastek, a dopiero po 
tym dopełniał braki owocami i kon 
fiturami. Najbliższe otoczenie kró 
la miało apetyt i siły do jedzenia 
w mezem Ludwikowi XIV nie m 
stępujące, 


J. W. 


WODĘ: (czy 
Podróżuj 
samolotem 


zaś jedzenie, trwały zawsze pięć 


- 


Synek lotnika 
stawia pierwsze kroki... 


Ponura i zagniewana „Aura“ 
wypowiedziała wojnę naszym tu- 
rystom. 

Piękne plakaty, 
morskie kąpieliska, grające ga- 
mą słonecznych kolorów, odkle- 
jają się pod wpływem deszczu od 
słupów i drą się na strzępki, sma 
gane zimnym północnym wia- 
trem. 

„Najlepiej spędzisz urlop nad 
morzem“, „Promienny pobyt na 
Helu“, „Kąpiel w błękitnych fa- 
z 


reklamujące 


Rozmówki 


„ — Dlaczego odprawił pan swe- 
go nowego buchaltera? 

— Bo to był impertynent. Gdy 
się irytowałem nie odpowiadał mi 
nawet... 

— Przecież to bardzo przyzwoi- 
cie... 

— Tak, ale licho wie, co sobie 
wtedy myślał... 


— Jaki jest pański zawód? 
— Detaliczny handel drzewem. 
(| oaza ała = 


PRÓBKA 

= W jakiem celu nosi pan u- 
stawicznie przy sobie ten kawa! 
cegły? 

— Bo widzi pani sprzedaję 
swój dom i dlatego noszę przy so- 
kie próbkę towaru. 

W GÓRACH 

Przewodnik do Izraelowej Ru- 
Linsztejn, która z całą czeredą 
dzieci wybrała się na wycieczkę 
w góry: — Jeżeli pani teraz na 
chwilę zamilknie, to usłyszy pa- 
ni wodospad. 


W SĄDZIE 
— Niech świadek 
rękę. 
— Na kogo? 


U DOKTORA 
Do doktora przychodzi pacjent 
ha wizytę. Doktór pyta go: * 
— Przed przystąpieniem do ba- 
dania chciałbym wiedzieć, co pan 


podniesie 


pije? 
Pacjent: — No, jeśli pan dok- 
tór taki łaskawy, prosiłbym o 


szklaneczkę czerwonego wina. 
NA ULICY 

Na ulicy między dwoma osob- 
nikami wywiązała się kłótnia. Wo- 
kół kłócących się powstało zbie- 
gowisko. W trakcie sprzeczki zbli- 
ża się do nich jeden z przechod- 
niów i zapytuje grzecznie: 

— Przepraszam, czy to jest pry- 
watna kłótnia, czy też można się 
do niej przyłączyć? 


— Cóż to takiego? 
— Sprzedaję zapałki, 


— Dzieńdobry, Michale! Cóż to, 
zgoliłeś brodę, jak widzę? 

— Ależ... panic, ja nigdy nie 
miałem brody! 

— Ej, Michale, nie żartuj! 

— A pozatem. ja wcale nie na- 
zywam się Michał? 

— Co? Imię też zmieniłeś?... 


— Byczo jest, zostałem wybra- 
ny posłem. 

— Ależ, przecież wybory odbę- 
dą się dopiero we wrześniu... 

— To nie nie przeszkadza. 


— Dlaczego nie sprowadza pan 
moich zegarków, czy nie dobrze 
chódzą ? 

— Ależ nie, chodzą 
ale cóż, kiedy nie idą. 


świetnie, 


— Panie Cymbergaj zmień mi 
pan 10 zł. 

— Dobrze, na dwie piątki. 

— Co znaczy na dwie piątki? 
5 złotych w ten piątek, dru- 
gie 5 w następny. 


— Więc na rozprawie chce mnie 
pan. panie mecenasie, * przedsta- 
wić jako chorego. na umyśle?... 
Sądzi pan, że się to uda? 

— Panie drogi, o tem. że pan 
jest pomylony na umyśle, może 
pana przekonać pański zdrowy 
rozsądek. 


— Panie Zbigniewie! Cóż to 


takiego ma znaczyć? Przyjąlem 
pana do prowadzenia korespon- 


dercji, a nie do flirtowania z mə- 
ją żoną. Jak pan wogóle śmiał ją 
pocałować? 

— Pan szef wybaczy... ale bu- 
chalter też... 

— To eo innego! Buchalter pra 
cuje u nas trzy lata, a pan dopie- 
ro trzy dni. 


lach Bałtyku"! „Słoneczna plaża 
w Juracie!“ 

Tego rodzaju piękne powiedzon 
ka nie przemawiają już do skost- 
niałych letników. Niegdyś wspa- 
niale wydekoltowani, dziś bladzi 
i zakatarzeni, nadrabiają jeszcze 
minami jak mogą. 

— Znakomicie się czuję nad mo 


rzem — powiada taki delikwent, 
zażywając ukradkiem tabletkę 


aspiryny. 
— I ja wypoczywam tu świet- 
nie — odpowiada mu drugi, 


spiesząc do gospodyni kaszubki. 
która mu obiecała postawić bań- 
ki. 

W tym stanie rzeczy, przyda!- 
by się na dworcach kolejowych 
plakat, przedstawiający faceta 
okutanego szalikiem i wycieraja- 
cego nos w kraciastą chustkę. 

U góry napis: 

„Dosyć deszczu, dosyć chmur, 
Niechcę morza, niechcę gór!“ 

Mimo to jednak przychodzące 
z Warszawy pociągi, wyrzucają 
wciąż na piaszczysty brzeg nie- 
przebrane ilości białych skór 
ludzkich, przeznaczonych do opa- 
lania. 

Wszyscy od trzech 
czą na zmianę pogody. 

— Skoro się tak długo czekało, 
to warto jeszcze troche poczekać, 
a nuż się wvpogodzi — tak sobie 
myślą naiwni i truchleją na myśl 
o tem, że z chwila odjazdu po- 
chmurne nieba ukaże skrawex 
błekitu. Pojawienie się słońca. 
choćby na chwilę, powoduje wę- 
drówkę ludów na wilgotny pia- 
sek. 

Ponieważ leżeć na wilgoci nie 
jest zanadto zdrowo. plażowicze 
szukają innych ruchliiwszych roz 
rywek, 


tygodni li- 


Do najczęstszych należą zdję- 
cia grupowe, boć przecież trzeba 
mieć jakiś dowód, że się było 
nad morzem. 
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Dowód robi się w sposób na- 
stępujący: Za tło obiera się Bat- 
tyk. Nie zawadzi jedna albo 
dwie mewy, w polu widzenia, 
wtedy bowiem dowód staje się 
pewniejszy. 

Potem staje się na czworakach 
a na kark ogorzały, gsadowi się 
właścicielkę pensjonatu, jejmość 
znaną z tego. że dosypuje cyvorii 
do kawy, a do herbaty sody. 

Na jej kłębiastych ramionach 
ustawia się małe dziateczki, któ- 
re z kolei trzymają w rączkach 
małe żaglóweczki. Na dany syg- 
nał. wszyscy robią zadowolone 
miny, trzask aparatu i dowód 
jest gotowy. 

Gdy się okaże go później war- 
szawskim znajomym, nawet nai- 
większy Śmiałek nie zaprzeczy 
żeś „bawił“ człowieku nad pięk- 
nym modrym Bałtykiem. 

Inny rodzaj zajęcia w razie nie 
pogody, to zawieranie nowych 
znajomości. Oczywiście wvmaga- 
na jest pewna, choćby prymityw 
na kokieterja. 


W iym celu panowie przystra- 
jają się w różowe szlatroczki. pe- 
niuary i biusthaltery, a panie 
wciągają na nogi grube żeglar- 
skie drelichy, przepasane w bio- 
drach wojskowym pasem. 

Dzięki tej maskaradzie znajo- 
me twarze stają się trudne do 
rozpoznania i stąd inna rozryw- 
ka, zawierania na nowo starych 
znajomości. 

Uwagę pewnego profesora. 
znanego zresztą z roztargnienia, 
zwrócila na plaży pewna mloda 
osoba, której twarz wydała mu 
się znajoma. 

Profesor ukłonił się na wszelki 
wypadek i jakież było jego zdu- 
mienie, gdy dama bez żadnych 
wstępów rzuciła mu się na szyję. 

Okazało się, że była to jedna z 
jego siedmiu córek, zmieniona 
przez opaleniznę nie do poznania. 

— Czułem jednakże, w tej obcej 
twarzy, jakgdyby jakieś rodzinne 


podobienstwo tłumaczył się 
później roztargniony profesor. 


Oczywiście rekordy powodzenia 
u pań biją marynarze, to też każ- 
dy z nich dla utrzymania na lą- 
dzie równowagi, zawiesza sobię u 
obu ramion po jednej uroczej 
blondynce. Nadaje to jego koly- 
szącym się krokom większej pew- 
ności. 

Niestety grasuje na helskich 
plażach wielu majtków, pochodza 
cych z nieznanych nikomu okrę- 
tów. 

Odznaki i szlify, które noszą. 
ci dzielni żeglarze, są jakieś dziw 
ne i niesamowite. 

— Może są to odznaki karawcii 
pirackiej ? 

— Może legendarnego „Okrę- 
tu Widma”? 
~“ — Lub też jakiegoś 
yacht-clubu, który narazie 
jednego członka? 

Bądź co bądź jest coraz więcej 
tych dziwnych żeglarzy, odzna- 
czających się specyficznym tune- 
tem. 

Wpatrując się w ich srogie ©- 
blicza rozpoznaję w niektórych 
rysy subjektów i kamaszników z 
ulicy Bielańskiej. 

Przydałaby się na wybrzeżu 
staranna obława, w celu uzgod- 
nienia zbyt wielkiej ilości mun- 
durów. 

Wprowadza to bowiem 


nowego 
liczy 


dezo- 


Prawdziwy miłośnik kaktusów 


Rozmzitości 


Viec w sprawie antysemityzmu-— 
Antisemeeting. 


O cierpiącym na biegunkę — 
biegun. 

Postument pod popiersie — 
biusthalter. 

Suka rasy Doberman — Dober- 
frau. 

Stajnia — końjunktura, 


Żona Bogdana — Bogdanka. 
Fabrykant opon — oponent 


Czlowiek doprowadzony do pa 
sji — pasjans. 


Z rozmowy między przyjaciół: 
mi: 

— Gorąca to musiała być mi- 
łość. skoro ci cała gotówka stop- 
niała... 


Właściciel skiepu z damską kon 


rjentację wśród panien, które sięna obstrukcję. 


przecież biedactwa nie 
znają na szlifach. 

Na takich to miłych kłopotach 
upłvwa zimny zachmurzony <e- 
zon. Kaszubi przepowiadają zmia 
nę w pogodzie od pierwszegc 
sierpnia. 

Data wydaje mi się trochę za 
ścisła. Czyż wiatry odbierają pen- 
sje na pierwszego? 

Czyż deszczom przyjdzie na 
myśl skorzystać z urlopu? Zasa 
niczo należałoby ufać w tej nu 
rze Kaszubom. 

Przecież życie tych ludzi i pra- 
ca wiąże się ściśle z pozodą. 


zaw3że 


a 
e- 


fekcją — reformator. 
Nierób — człowiek cierpiący 
Neron — pies. 
Przesłanka — karta pocztowa 


Chiny, to państwo azjatyckie—= 
Japonja inwazjatyckie, 


Czlowiek, który ze wszystkiegć 
drwi — drwal. 


Wielbiciel Grety Garbo — Gre 
tyn. 


Znajomy jest to człowiek, któ: 


Anegdoty 


KURACJA. 

Wojciech Konewka ciężko za- 
niemógł. Po wyczerpaniu wszel- 
kich domowych środków, posta- 
nowiono z pobliskiego miasteczka 
wezwać lekarza. 

Po zbadaniu chorego, lekarz o- 
rzekł: j 

— Trzeba 
dziennie mierzyć 
Ma pani termometr? 

— Nie. 

— No, to trzeba ga kupić. 

Wojciechowa poszła do miasta, 
ale zamiast termometra kupila 
barometr. 

Następnego dnia, lekarz, przy 
ponownem badaniu zapytał: 

— No, jak tam chory się czuje? 
Krzynę lepiej. 

Mierzyła pant temperaturę? 
Tak. 


No, i co 


choremu trzy razy 
temperaturę. 


— termometr wska- 
zal? 
— Mokro i wiatry” 


TAJEMNICA UROKU KINA 


Raz ktoś zapytał Chaplina dla: : 


rzego tak chętnie uczęszcza na 
przedstawienie kinematograficz- 
re, będąc sam znakomitym akto- 
rem kina. 

— Lubię patrzeć na cuda — 
odparł Chaplin. 

— Zwłaszcza na pana kino nie 
powinno robić wrażenia cudu, 
wszak pan w tej branży pracuje 
=~ wyraził rozmówca swe powat- 


piewanie. 
— Na ekranie — wytłumaczył 
mu Chaplin. — widzę piękne ko- 


biety, które 
nie mówią. 
nie cud?... 


usta otwierają i nie 
Mój panie, czyż to 


SZALENIEC 

Na szosie między Nowym Jor- 
kiem a Bostonem stoi jakieś auto. 
Nagle nadjeżdża piękny Rolls- 
Royce | zatrzymuje się: 

— Opona? — pyta 
Rolisa. 

— Nie. 
Motor się zepsuł? 
Nie. 
Zabrakło panu benzyny? 

— Nie. 

— Goddam! Więc poco pan tu 
stoi? 

— Podziwiam malowniczy kra- 
jobraz. 

Szofer Rollsa naciska akcelera- 
tor i odjeżdża pełnym gazem. 

Po pięciu minutach najbliższy 
posterunek policji został zawia- 
domionyv, że na szosie w odległoś- 
ci trzydziestu mil od Bostonu 
znajduje się jakiś niebezpieczny 
szaleniec. 


kierowca 


RACJA. 
Ilakmacherowi umarła  teścio- 
wa. Po pozrzebic doktór przysyła 
rachunek za wizyty. Wdowiec zde- 
nerwowany udaje się do lekarza: 
— Przepraszam pana, czy pan 
doktór uzdrowił moją teściową? 
Nie. 
A czy pan ją uśmiercił? 
Nie. 
No, to więc, za co ja mam 
do djabła panu płacić? 
REKLAMA. 
Słynny reżyser amerykański Ce- 
cile B. de Mille uważa, że reklama 
jest najlepszym środkiem do osią- 
gnięcia powodzenia. Zasadę tę 
wprowadza w życie przy 
sposobności. 


ci ER — BRR RÓB NE ZĘ ŻOR 


Pewnego wieczoru Charlie Cha- 
plin i Douglas Fairbanks siedzie- 
li w reslauracji w Hollywood. 
Nagle rozległy się na ulicy dźwię- 
ki fanfary. 

— (Cóż to się stało? — spytał 
Fairbanks. 

Chaplin wyjrzał przez 
odparł z uśmiechem: 

— Nic nadzwyczajnego. Cecil 
de Mill idzie kupić sobie kilka pa- 
pierosów. 


okno i 


HAZARD. 

Dwaj Grecy grają w karty, bez 
przerwy  pilnując się wzajemnie, 
aby — jak to mówią — nie było 
cudów. 

— Król! — rzecze jeden 
wychodząc. 

— Przepraszam odpiera 
partner — pan wyciągnął króla 
ze swojej kieszeni, widziałem to! 

— Myli się pan — zimno zazna 
czył pierwszy — nie wyciągnąłem 
go z mojej kieszeni, lecz z pan- 
skiej. 


z nich, 


LEHAR W ROLI 
RZECZOZNAWCY. 

Dwaj młodzi kompozytorzy pro- 
cesowali się: jeden oskarżał dru- 
giego o kradzież melodji. Sąd nie 
mógł zaopinjować, bo obie melo- 


TRISTAN BERNARD 

Tristan Bernard został zapro- 
szony przez jednego z bankierów 
paryskich, który dorobił się pod- 
czas wojny clbrzymiego majątku. 

Po obiedzie gospodarz zaczął 
oprowadzać gościa po  swoin. 
wspaniałym pałacu. Na zakończe- 
nie wprowadza go do wieiki-j 
cali obwieszonej portretami. 

— Co sądzi pan o moich przod- 
kach? —- spytał bankier z odee 
niem dumy? 

— Sądzę — odparł Tristan Bər- 
nard — że mają zdziwione niny. 


PRAWO 


Pan Teofil ździbko staje przed 
sądem, oskarżony o kradzież. 


Oskarżonego broni zdolny ad- 
wokat. 
Dzięki doskonałej obronie 


Zdzibko został uniewinniony. 

Adwokat wraz z klientem opu- 
szczają gmach sądu. 

— Dobrze pana broniłem, co? 

— Wielka sztuka! — powiada 
Żdzibko — gdybym wiedział, że 
jestem taki niewinny, jak pan 
mecenas dowodził sądowi, tobym 
wogóle nie brał adwokata. 


KRÓL I LEKARZ 
Fryderyk II zagadnął raz żar- 
tobliwie swego przybocznego le 


dje były bardzo do siebie podob- | karza: 


ne. Lehar został wezwany do są- 
du w roli rzeczoznawcy. Przynie- 
siono fortepian i w obecności Le- 


hara zagrano obie melodje, po- 
czem przewodniczacy zapytał: 
— Więc, jak pan sądzi? Kto 


jest poszkodowany? 
Lehar odpowiedział bez waha- 


każdej j 518: 


— Offenbach! 


— Ej doktorze, niech pan się 
przyzna ilu pan już ludzi wysła! 
na łamten świat? 

— O kilka tysięcy mniej niż 
wasza wysokość i nie tak sławni» 
— odrzekł lekarz, składając dwor 
ski ukłon. 

HONORIS CAUSA 

Ludwik XVNI czytał Talley- 
randowi projekt nowej konstyłu 


Tylko ten pierwszy, dlaczego A |rego znamy dostatecznie dobrze. 
Kurat pierwszy, a nie trzeci, aibe juby od niego pożyczyć, niedostate 
siódmy 7... Ano zobaczymy. cznie zaś dobrze, aby jemu poży* 

Jur. |czyć. 
cji. W pewnym momencie mizi-|łenie nudne takie przykładanie 


ster przerwał mu i rzekł: 

—- Najjaśniejszy panic! Tu jest 
luka. 

— Jaka? 

— Pensje posłów. 

-— Przecież posłowie powinzi 
spełniać swoje obowiązki honoro- 
wo bezpłatnie. 

— To prawda Najjaśniejszy 
Panie, ale toby za drogo Francię 
kosztowało! 

OSTATNIE ŻYCZENIE 

Umierającego cesarza Frarc.sz 
ka Józefa zapytano, jakie jest je- 
go ostatnie życzenie. Sodziwy 
wiadca odpowiedział. 
muszę się naj- 
cesarzem nic- 


— Nie wiem, 
pierw porozumieć 
mieckim. 


m 
da 


CAR I PIJAK 


Car Mikołaj spotkał raz pi- 
janego oficera. Oburzony zatrzy- 
mał go i rzekł: 

— (Cohyś zrobił pijanico, 
byś był na mojem miejscu i spot- 
kał pijancge oficera. 

— Oficer struchlał, poznawszy 
cara, ale wnet się opamiętał i od- 
powiedział śmiało: 

— Najjaśniejszy Panie, gdy- 
bym był carem, tobym... z pija- 
kiem nie gadał. 

Car roześmiał się i posz.  da- 
lej. 


e 


= 
rm, 
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ROZRYWKI URZĘDNIKA 
Na poczcie siedzi urzędnik i 
nuarowym ruchem  stempluje 
znaczki na listach. Zainteresowa- 
ło to jednego pana, który zwra- 
cu się do urzędnika: 
— Prawda, że to musi być sza 


stempla przez cały dzień? 

— O. pan się myli — odpowia 
ua urzędnik — moja praca me 
ninóstwo urozmaicenia, Widz 
Pan, dzisiaj przykładam stempe 
z datą 23 marca, jutro Z4-ty, po: 
jutrze %5-ty 

W MUZEUM 


Do sali w muzetim, gdzie pu- 
bliczność ozlądała skamieniałe 
szczątki zwierząt _ przedpotopo- 


wych weszło towarzystwo, złożo- 
ne z ojca, matki i gromadki dzie- 
ci. Przewednia objaśniał: 

— Tutaj macie państwo szcząt 
xi ichtiozaura; tam znowu ple- 
s.0zaura. Ten rysunek przedsta- 
wia zaś protoplastę dzisiejszych 
ptaków - pterodaktylusa. A tu 
jest archeopteryks. Największem 
stworzeniem przed miljonem lat 
tył dinlodokus. 

Matka rodziny 
męża: 

--- A to warjaty byli ci ludzie 


zwraca się do 


sprzed miljonów lat, żeby takie 
trudne nazwy dać zwierzętom. 
Dzis to przynajmniej: świnia 


koza, pies. To nawet każde dziec 
ko zapamięta. 
UNIRAT 

Kiedy Wolter byt u króla Fry- 
deryka Wielkiego w Sans - Souci. 
monarcha zaproponował znakomi 
temu filozofowi przejażdżkę łód- 
ką. Przy wsiadaniu Wolter zau- 
ważył, że łódź cieknie i momen- 
talnie wyskoczył na brzeg. 

— Król zwrócił się do niego: 

— Cóż, filozofie, więcej pan 
cenis własne życie, aniżeli króla? 

Na to Wolter: 

— Królów jest wielu, a Wolter 
jest tylko jeden. 


